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BIURO PIELGRZYMKOWE

PIELGRZYMKI 2026
LIPIEC 01-12.07 BAŁKANY – MEDJUGORJE, CHORWACJA, CZARNOGÓRA, ALBANIA – Ludbreg, Mostar, Sarajewo, 
Kotor, Kluja, Szkodra (4 dni wypoczynek nad morzem) (12 dni, autokar) – 3600 zł + 150 euro (brak miejsc); 06-11.07 LITWA, 
ŁOTWA, ESTONIA, HELSINKI (6 dni, autokar) – 2190 zł +140 euro (ostatnie wolne miejsca); 18-29.07 WŁOCHY – Objawienia 
Maryjne w Fontanelle (włoskie Lourdes), Montichiari, Rzym, Neapol (ks. Dolindo, Pompeje, Wybrzeże Amalfitańskie – Positano, 
Salermo, Amalfi), San Giovanni Rotondo, Monte San Angelo, Padwa – (12 dni, autokar) – 4100 zł +200 euro (ostatnie wolne miejsca)
SIERPIEŃ 22-27.08 BRATYSŁAWA, WIEDEŃ, BUDAPESZT (6 dni, autokar) – 2150 zł +140 euro
WRZESIEŃ 09-19.09 ZIEMIA ŚWIĘTA i JORDANIA (11 dni, samolot) – 2400 zł + 1390 USD; 08-14.09 WŁOCHY – Rzym, 
Neapol, Pompeje, San Giovanni Rotondo, Monte San Angelo, Monte Cassino – (7 dni, samolot) – 5000 zł + 200 euro (brak miejsc); 
26.09-07.10 TURCJA – Śladami Świętych – Kapadocja (12 dni, samolot) – 6400 zł +230 euro (brak miejsc)
PAŹDZIERNIK 04-11.10 WŁOCHY – ROK Św. Franciszka – Asyż , Rzym, Pompeje,San Giovanni Rotondo, Monte San 
Angelo, Monte Cassino (8 dni, samolot) – 5100 zł + 200 euro, 12-18.10 MEDJUGORJE I CHORWACJA (7 dni, samolot) – 4350 zł 
+ 140 euro; 16-24.10 LIBAN Śladami św. Charbela (9 dni, samolot) 2200 zł +1050 USD (brak miejsc)
LISTOPAD 18-29.11 KUBA – wyspa jak wulkan gorąca (12 dni, samolot) – 10300 zł + 200 euro (ostatnie wolne miejsca)
GRUDZIEŃ 04-15.12 MEKSYK – ODPUST u Matki Boskiej z Guadalupe (12 dni, samolot) – 12200 zł + 110 USD

ul. ks. Adama Abramowicza 1 (obok kościoła św. Rocha), Białystok 
czynne: pn-pt 10.00-14.00 
tel.: +48 85 674 59 24, +48 888 17 96 17, e-mail: bppax@tlen.pl, www.bppax.pl

Czerwiec ma w sobie coś niezwykłego. Jest miesiącem długich 
wieczorów, powoli dojrzewających pól i zapachu lip. Ale dla 
chrześcijanina to także czas szczególny duchowo. To miesiąc 
Najświętszego Serca Pana Jezusa, w którym Kościół przypomi-
na światu najprostszą, a jednocześnie najtrudniejszą prawdę: 
że serce Boga bije dla człowieka.

W epoce hałasu, pośpiechu i cyfrowego zmęczenia człowiek 
coraz częściej przestaje słyszeć własne serce, czyli siebie samego. 
A przecież właśnie tam rozgrywa się najważniejsza walka o sens 
życia, o dobro, o miłość, o prawdę. Nabożeństwo do Serca Jezu-
sowego nie jest sentymentalną pobożnością z dawnych czasów. 
To szkoła patrzenia na świat oczami Boga. To przypomnienie, 
że chrześcijaństwo zaczyna się od relacji, od miłości, która potrafi 
przebaczać, cierpieć, czekać i podnosić człowieka nawet wtedy, 
gdy inni już go przekreślili.

Może właśnie dlatego pierwsza encyklika papieża Leona XIV 
tak mocno poruszyła świat. Magnifica Humanitas, czyli Wspa-
niałe człowieczeństwo, nie jest tylko dokumentem o sztucznej 
inteligencji, nowych technologiach czy cyfrowych zagrożeniach. 
To wielkie wołanie o ocalenie człowieka. Papież przypomina, 
że rozwój techniki bez rozwoju sumienia może stać się dla ludz-
kości katastrofą. Pisze o świecie, który coraz szybciej produkuje 
informacje, ale coraz trudniej odróżnia prawdę od manipulacji. 
O świecie, który tworzy inteligentne maszyny, ale czasem gubi 
zwykłą ludzką wrażliwość. 

Leon XIV nie straszy postępem. Nie nawołuje do ucieczki od 
technologii. Przeciwnie – pokazuje, że człowiek potrafi dokony-
wać rzeczy wielkich. Ale jednocześnie ostrzega, że żadna ma-
szyna czy algorytm nie zastąpią sumienia, miłości, współczucia 
i odpowiedzialności. Papież bardzo odważnie pyta: co stanie się 
z człowiekiem, jeśli zacznie oddawać swoje myślenie, relacje 
i decyzje algorytmom? Co stanie się z dzieckiem wychowywanym 
bardziej przez ekran niż przez rodzinę? Co stanie się ze światem, 

w którym szybciej reagujemy na komunikaty niż na cierpienie 
drugiego człowieka? 

W tym wszystkim wraca do nas także żywa pamięć o wy-
darzeniu sprzed 35 lat. 5 czerwca 1991 r. na białostockiej ziemi 
stanął Jan Paweł II. Dla wielu mieszkańców miasta i regionu 
tamten dzień pozostaje jednym z najważniejszych doświadczeń 
życia. W Białymstoku Papież mówił nie tylko do nas, ale i do 
całego świata o Bożym Miłosierdziu, ale także o sprawiedliwości 
społecznej, o godności pracy, o odpowiedzialności za drugiego 
człowieka. Przypominał, że wolność bez sumienia może obrócić 
się przeciw człowiekowi. Te słowa dziś brzmią jeszcze mocniej 
niż wtedy. Bo żyjemy w świecie ogromnych możliwości, ale także 
wielkiego zagubienia. Świecie, który potrafi połączyć ludzi na 
odległość tysięcy kilometrów, a jednocześnie zostawia człowieka 
samotnego we własnym domu.

Tamta papieska pielgrzymka zostawiła nam coś więcej niż 
wspomnienia i fotografie. Zostawiła pytanie: co zrobimy z wol-
nością, którą otrzymaliśmy? Czy będziemy budować cywilizację 
serca, czy cywilizację chłodnych mechanizmów? Czy będziemy 
jeszcze umieli patrzeć na człowieka z czułością?

Dlatego czerwiec nie może być tylko kolejnym miesiącem 
w kalendarzu. To czas powrotu do serca – Serca Jezusa. Gdyż 
tylko człowiek, który ma serce żywe, wrażliwe i zakorzenione 
w Bogu, potrafi ocalić siebie i świat, który coraz częściej staje się 
antyludzki. 

Dlatego właśnie dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzeba nam 
ludzi z sercem. Nie ludzi doskonałych. Nie ludzi bez błędów. 
Ale ludzi, którzy jeszcze potrafią ufać Bogu, modlić się, współczuć, 
przebaczać, słuchać i przede wszystkim kochać. Ludzi, których 
życie i wiara – jak mówi Leon XIV – „rozbrajają zło”. Bo przyszłość 
świata nie rozstrzygnie się wyłącznie w laboratoriach nowych 
technologii. Rozstrzygnie się w ludzkim sercu. 

ks. Jarosław JABŁOŃSKI
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ZMARŁ ABP JÓZEF MICHALIK. 3 maja w 85. roku życia, 61. roku 
kapłaństwa i 39. roku biskupstwa, zmarł abp Józef Michalik, 
emerytowany arcybiskup archidiecezji przemyskiej obrządku 
łacińskiego. „Nie bał się trudnych tematów. Miał odwagę mówić 
prawdę, nawet gdy była ona niewygodna” – mówił w homilii 
abp Tadeusz Wojda, przewodniczący Konferencji Episkopatu 
Polski podczas Eucharystii pogrzebowej abp. Józefa Michalika 
sprawowanej 9 maja w bazylice archikatedralnej w Przemyślu. 
Modlitwie przewodniczył kard. Stanisław Dziwisz.
19. SPOTKANIE MŁODYCH Z BIBLIĄ NA JASNEJ GÓRZE. 
W Spotkaniu Młodych z Biblią uczestniczyli finaliści diecezjalni 
Ogólnopolskiego Konkursu Wiedzy Biblijnej (OKWB) 
organizowanego po raz 30. przez Katolickie Stowarzyszenie 
„Civitas Christiana”. Data spotkania od początku związana jest 
z 13 maja, rocznicą cudownego ocalenia życia św. Jana Pawła II. 
Dla młodzieży jest to lekcja zawierzenia Bogu na wzór Maryi i czas 
modlitwy, by byli wierni dziedzictwu, które pozostawili św. Jan 
Paweł II i bł. kard. Stefan Wyszyński. Młodzi w ramach spotkania 
udali się m.in. do Domu Pamięci bł. Prymasa Wyszyńskiego 
nieopodal Jasnej Góry.
82. ROCZNICA BITWY POD MONTE CASSINO. „Monte Cassino 
pozostaje miejscem, w którym pamięć o poległych żołnierzach 
staje się pytaniem o odpowiedzialność za wolność, jedność i dobro 
wspólne” – mówił biskup polowy Wojska Polskiego Wiesław 
Lechowicz 19 maja w 82. rocznicę bitwy podczas Mszy św. na 
Polskim Cmentarzu Wojennym. Podkreślił, że groby żołnierzy 
2. Korpusu przypominają o wartościach, dla których warto oddać 
nawet życie. W homilii bp Lechowicz przypomniał wizytę św. Jana 
Pawła II na Monte Cassino 18 maja 1979 r. Ojciec Święty mówił 
wówczas: „Wiele razy chodziłem po tym cmentarzu, czytałem 

wypisane na grobach napisy świadczące o każdym z tych, którzy tu 
polegli, o dniu i miejscu urodzenia”. Jak zaznaczył biskup polowy, 
te napisy „nie przestają wołać” w sercu Europy, u stóp opactwa 
pamiętającego czasy św. Benedykta.
STANOWISKO RADY DS. RODZINY W ZWIĄZKU 
ROZPORZĄDZENIEM POZWALAJĄCYM NA TRANSKRYPCJĘ 
AKTÓW MAŁŻEŃSTW JEDNOPŁCIOWYCH. „Szacunek wobec 
każdej osoby nie oznacza rezygnacji z prawdy o małżeństwie, 
którą Kościół głosi od początku” – oświadczył 22 maja 
przewodniczący Rady KEP ds. Rodziny abp Wiesław Śmigiel. 
W reakcji na podpisanie przez Ministra Spraw Wewnętrznych 
i Administracji rozporządzenia pozwalającego m.in. na 
transkrypcję aktów małżeństw jednopłciowych podkreślił, że 
małżeństwo kobiety i mężczyzny posiada wyjątkowe znaczenie 
społeczne, antropologiczne i duchowe. Do sprawy odniosła się 
Rada Konferencji Episkopatu Polski ds. Rodziny. W stanowisku 
podkreślono, że członkowie Rady „z troską i niepokojem obserwują 
kolejne działania i interpretacje prawne odnoszące się do 
rozumienia małżeństwa”.
OBCHODY 800. ROCZNICY ŚMIERCI ŚW. FRANCISZKA 
Z ASYŻU NA GÓRZE ŚW. ANNY. 24 maja na Górze św. Anny 
zakończyły się trzydniowe obchody 800. rocznicy śmierci 
św. Franciszka. W uroczystościach uczestniczyło trzech ministrów 
generalnych pierwszego zakonu franciszkanów z Rzymu oraz 
kard. Grzegorz Ryś. W swoim wystąpieniu podkreślał on szczególną 
rolę św. Franciszka z Asyżu w odbudowie instytucji Kościoła. 
Jak zaznaczył, głoszone przez Biedaczynę z Asyżu idee, pomimo 
upływu wieków, nadal są ważne. Podkreślał, że dla św. Franciszka 
najważniejsze było pytanie nie o ilość posiadanych dóbr, a o ich 
właściciela.

W POMPEJACH PAPIEŻ ZAWIERZYŁ SIĘ MARYI. „Zostałem 
wybrany na Następcę Piotra w dzień Supliki do Matki Bożej 
Różańcowej z Pompejów. Musiałem więc tu przybyć, aby powierzyć 
moją posługę opiece Najświętszej Dziewicy” – powiedział Leon XIV 
8 maja podczas Mszy przed sanktuarium maryjnym w Pompejach 
w pierwszą rocznicę wyboru na Stolicę Piotrową. Opierając się na 
nauczaniu św. Jana Pawła II i św. Bartłomieja Longo, założyciela 
sanktuarium, przypomniał o znaczeniu modlitwy różańcowej. 
Prosił, by na różańcu modlić się w szczególności za rodziny i o pokój.
WATYKAN PONOWNIE PRZESTRZEGA LEFEBRYSTÓW 
PRZED SCHIZMĄ. Prefekt Dykasterii Nauki Wiary kard. Víctor 
Manuel Fernández wystosował 13 maja deklarację, w której 
przestrzega Bractwo Kapłańskie św. Piusa X przed „aktem 
schizmatyckim”, jakim będzie udzielenie święceń biskupich 
bez mandatu papieskiego. Deklaracja, opublikowana przez 
Biuro Prasowe Stolicy Apostolskiej, przypomina to, „co już 
zostało zakomunikowane”. Mianowicie, że „święcenia biskupie, 
zapowiedziane przez Bractwo Kapłańskie św. Piusa X, nie 
posiadają odpowiadającego im mandatu papieskiego”. Jak 
zaznaczył kard. Fernández – odwołując się do dokumentu w formie 
motu proprio św. Jana Pawła II pt. Ecclesia Dei, opublikowanego 
w 1988 r. w odpowiedzi na udzielenie przez abpa Lefebvre’a święceń 
biskupich bez zgody Watykanu – ich udzielenie będzie „aktem 
schizmatyckim”. Cytując ten sam dokument przypomniał również, 
że formalny udział w schizmie „stanowi poważną obrazę Boga 
i powoduje ekskomunikę, ustanowioną przez prawo Kościoła”.
NOWY CYKL KATECHEZ ŚRODOWYCH PAPIEŻA. Na 
audiencji generalnej w środę 20 maja Papież rozpoczął nowy 
cykl katechez, poświęconych pierwszemu dokumentowi Soboru 
Watykańskiego II, Konstytucji o liturgii świętej Sacrosanctum 

Concilium. „Pozwólmy, aby obrzędy, symbole, gesty, a przede 
wszystkim żywa obecność Chrystusa w liturgii, wewnętrznie nas 
kształtowały” – zachęcił. „Opracowując tę Konstytucję, Ojcowie 
soborowi chcieli nie tylko podjąć reformę obrzędów, ale także 
doprowadzić Kościół do kontemplacji i pogłębienia tej żywej więzi, 
która go tworzy i jednoczy: misterium Chrystusa” – wyjaśnił Papież.
KOŚCIÓŁ BĘDZIE MIAŁ NOWYCH BŁOGOSŁAWIONYCH. 
Papież Leon XIV zatwierdził 22 maja promulgację sześciu dekretów 
Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych. Do beatyfikacji zostaną 
wyniesieni męczennicy z Santander, którzy oddali życie podczas 
prześladowań religijnych w czasie hiszpańskiej wojny domowej, 
oraz maronicki patriarcha Libanu Elias Hoyek. Heroiczność 
cnót została uznana w przypadku salezjańskiego misjonarza, 
kameruńskiego karmelity bosego, hiszpańskiej siostry zakonnej 
i włoskiego kapucyna.
MAGNIFICA HUMANITAS – PIERWSZA ENCYKLIKA PAPIEŻA 
LEONA XIV. „Sztuczna inteligencja może pogłębiać wykluczenie, 
wpływać na wojny i redukować człowieka do danych” – ostrzegł 
25 maja Leon XIV podczas prezentacji swojej pierwszej encykliki 
Magnifica humanitas. Papież osobiście skomentował główne 
tezy dokumentu, apelując o „rozbrojenie AI” z logiki dominacji 
i budowanie świata opartego na odpowiedzialności, sumieniu 
i godności osoby ludzkiej. Leon XIV podkreślił, że współczesny świat 
stoi wobec przemian porównywalnych z rewolucją przemysłową 
XIX w. Nawiązując do nauczania Leona XIII i encykliki Rerum 
novarum, zaznaczył, że Kościół także dziś jest wezwany do 
odczytywania nowych wyzwań w świetle Ewangelii i godności 
człowieka. Papież zauważył, że sztuczna inteligencja już teraz 
wpływa na wiele dziedzin życia społecznego i gospodarczego, 
a także na decyzje dotyczące współistnienia ludzi. 

KOŚCIÓŁ W POLSCE STOLICA APOSTOLSKA 

MSZA ŚW. W INTENCJI OJCZYZNY W ŚWIĘTO 3 MAJA. Uroczysta Eucharystia 
w białostockiej archikatedrze pod przewodnictwem abp. Józefa Guzdka zgromadziła 
przedstawicieli najwyższych władz, dowódców służb mundurowych wraz z pocztami 
sztandarowymi, harcerzy oraz licznych mieszkańców Białegostoku. W homilii 
Metropolita apelował o wierność chrześcijańskim wartościom, troskę o dobro wspólne 
i budowanie jedności narodowej. Po Mszy św. główne uroczystości rocznicowo-
patriotyczne odbyły się tradycyjnie na Rynku Kościuszki przed pomnikiem Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Zakończyła je salwa honorowa oraz defilada wojskowa.

MĘŻCZYŹNI PIELGRZYMOWALI DO SANKTUARIUM W KRYPNIE. 9 maja blisko 
500 mężczyzn wzięło udział w 31. Pieszej Pielgrzymce Mężczyzn do Sanktuarium 
Matki Bożej Pocieszenia w Krypnie. Tegorocznemu pielgrzymowaniu towarzyszyło 
hasło: „Zapatrzeni w Maryję”. Pielgrzymi wyruszyli z białostockiej archikatedry po 
wspólnej modlitwie. Błogosławieństwa na drogę udzielił im bp Henryk Ciereszko, 
który, niosąc krzyż, stanął na czele pielgrzymki. Centralnym punktem wydarzenia 
była Eucharystia sprawowana w sanktuarium Matki Bożej Pocieszenia w Krypnie. 
Przewodniczył jej i homilię wygłosił ks. kan. Ireneusz Korziński, kanclerz Kurii 
Metropolitalnej Białostockiej.

MSZA ŚW. W 35. ROCZNICĘ POWOŁANIA STRAŻY GRANICZNEJ. Podlascy 
pogranicznicy świętowali 20 maja w archikatedrze białostockiej 35. rocznicę 
powstania formacji strzegącej granicy Rzeczypospolitej Polskiej. Uroczystości 
przewodniczył abp Józef Guzdek. W homilii podkreślał, że wolność należy do 
najważniejszych wartości wpisanych w ludzkie serce, ale nigdy nie może być 
rozumiana jako całkowity brak granic. Generał brygady SG Sławomir Klekotka 
w imieniu funkcjonariuszy i pracowników Podlaskiego Oddziału Straży Granicznej 
dziękował Metropolicie Białostockiemu za wspólną modlitwę i towarzyszące formacji 
od lat duchowe wsparcie.
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XXI PAPIESKIE FORUM MŁODYCH W BIAŁYMSTOKU. Blisko 200 uczniów 
szkół średnich uczestniczyło w XXI Papieskim Forum Młodych, które odbyło 
się 22 maja w parafii pw. Świętej Rodziny oraz w Zespole Szkół Technicznych 
i Ogólnokształcących z Oddziałami Integracyjnymi w Białymstoku. Tegorocznemu 
spotkaniu towarzyszyło hasło: „Wstań i idź”, zaczerpnięte z rozważania św. Jana 
Pawła II do młodych w Bernie z 5 czerwca 2004 r., inspirowanego ewangeliczną 
sceną wskrzeszenia młodzieńca z Nain. Forum rozpoczęło się Mszą św., której 
przewodniczył bp Henryk Ciereszko. Homilię wygłosił ks. Paweł Kamiński.

WMUROWANIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POD MUZEUM BŁ. KS. JERZEGO 
POPIEŁUSZKI W OKOPACH. Podczas uroczystości, która odbyła się 22 maja 
abp Józef Guzdek zaznaczył, że przyszłe muzeum ma być nie tylko miejscem 
pamięci o kapelanie „Solidarności”, ale także przestrzenią prawdy, kształtowania 
sumień i wychowywania młodych pokoleń do odwagi, wolności i zwyciężania zła 
dobrem. W wydarzeniu wzięła udział rodzina ks. Jerzego Popiełuszki, ministrowie, 
przedstawiciele Prezydenta RP, Sejmu i Senatu, zarząd Województwa Podlaskiego, 
pracownicy powstającego muzeum, media oraz zaproszeni goście. Obiekt ma być 
gotowy do końca października 2027 r.
NOWI LEKTORZY I CEREMONIARZE W ARCHIDIECEZJI BIAŁOSTOCKIEJ. 
Podczas Mszy św. w białostockiej archikatedrze w Wigilię Uroczystości Zesłania 
Ducha Świętego abp Józef Guzdek udzielił błogosławieństwa do pełnienia posługi 
w zgromadzeniu liturgicznym nowym lektorom i ceremoniarzom w archidiecezji 
białostockiej. W homilii przypomniał, że źródłem życia Kościoła jest Wieczernik – 
miejsce ustanowienia Eucharystii i kapłaństwa – oraz że misja głoszenia Ewangelii 
trwa w Kościele przez wszystkie pokolenia.

Więcej informacji, zdjęcia i materiały filmowe w serwisie internetowym 
ArchiBial.pl oraz na platformie X @BialArchi

 Z ARCHIDIECEZJI BIAŁOSTOCKIEJ 
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 ROZWAŻANIA NA NIEDZIELE I ŚWIĘTA 

Uroczystość Najświętszego 
Ciała i Krwi Chrystusa: 

4 czerwca 2026 – Ewangelia: J 6,51-58
BOŻE CIAŁO

W Uroczystość Bożego Ciała słuchamy fragmentu tzw. mowy 
eucharystycznej Jezusa z Ewangelii według św. Jana. Kluczo-
wym zdaniem zawartym w tym fragmencie są słowa Jezusa, 
który oznajmia, że chlebem żywym jest Jego Ciało i każdy, kto 
będzie je spożywał (dosłownie „jadł”), będzie żył na wieki. Nie 
chodzi tu o metaforę, w której spożywanie chleba oznacza 
jedynie przyjmowanie Bożej mądrości. Nie jest to również 
zaproszenie do duchowej formy przyjęcia Jezusa. Jezus mówi 
o swoim ciele jako bezpośrednim przedmiocie spożycia. Trzeba 
je zjeść, dosłownie: przeżuwać i gryźć. Ten chleb, który daje 
życie wieczne, to Jego własne Ciało. On je oddaje w doskona-
łym akcie miłości i posłuszeństwa na krzyżu. Znajduje się tu 
wyraźne odniesienie do Eucharystii, ponieważ Jezus mówi 
nie tylko o swoim Ciele, lecz także o swojej Krwi. To samo 
Ciało i ta sama Krew, które na krzyżu zostały ofiarowane przez 
Chrystusa Ojcu, a potem wskrzeszone do chwały, zostały teraz 
nam dane w Eucharystii. Spożywając Ciało i Krew Chrystusa 
w Eucharystii, otrzymujemy życie wieczne i będziemy mieć 
także udział w Zmartwychwstaniu. To jest pierwszy owoc 
spożywania przez nas Ciała i Krwi Chrystusa. Drugim jest 
skutek objawiający się już tu na ziemi, w naszym życiu. Jest to 
trwanie w Jezusie. To trwanie jest udziałem w tej więzi, która 
istnieje między Jezusem, Synem Bożym, a Bogiem Ojcem. Przez 
przyjmowanie Ciała i Krwi Chrystusa w Eucharystii, On sam 
zamieszkuje w nas. My natomiast mamy udział w Jego Boskim 
życiu. Eucharystia jest więc prawdziwie „komunią świętą”. 
Owocem tej komunii jest trwałe przebywanie Jezusa w nas, 
gdzie znajduje swój dom i przystań.

10 niedziela zwykła
7 czerwca 2026 – Ewangelia: Mt 9,9-13

CELNIK
Odczytujemy dzisiaj słowo, które zaprasza nas do zgłębiania 

tajemnicy Bożego miłosierdzia. Objawia się ono w powołaniu 
celnika Mateusza do bycia uczniem Jezusa. Cała scena roze-
grała się bardzo szybko. Na słowo Jezusa Mateusz powstał 
i zaczął Mistrzowi towarzyszyć. Uszczęśliwiony i wdzięczny 
Jezusowi wyprawił ucztę w swoim domu, na którą zaprosił 
swoich znajomych i przyjaciół, również celników. Faryzeusze 
nazywali ich grzesznikami, ponieważ zbierali podatki od Ży-
dów na rzecz Rzymian. Wśród tych ludzi znalazł się również 
Jezus. I właśnie to było powodem największego zgorszenia 
i wzburzenia faryzeuszów. W tamtejszej kulturze bowiem 
wspólne zasiadanie za stołem było wyrazem bliskości. Dzie-
lenie się jedzeniem i piciem symbolizowało dzielenie się ży-
ciem. Natomiast faryzeuszom nie mieściło się w głowie, żeby 
jeść i pić z ludźmi, którzy parali się zawodem uważanym za 
grzeszny. Jezus, odpowiadając na te zarzuty najpierw wyjaśnia, 
że Jego misja odpuszczania grzechów jest działaniem na wzór 
lekarza, który idzie do chorych. Cytując natomiast fragment 
proroctwa Ozeasza Jezus przypomina, że Bóg pragnie miłosier-
dzia, a nie ofiar. Słowa te były poważnym oskarżeniem wobec 
tych Izraelitów, którzy starali się ukryć swe ciężkie grzechy 
poprzez zewnętrzne akty pobożności, takie jak składanie ofiar. 

Faryzeusze również zostali wezwani do tego, aby nie pozwalali 
na zewnętrzne praktyki zastępujące wytrwałą miłość, która 
powinna być okazywana Bogu, ale i ludziom, w tym również 
grzesznikom i celnikom. Bóg tak właśnie kocha i takiej miłości 
pragnie od człowieka. Pragnie, aby miłość była treścią wiary, 
a nie jedynie opartym na zwyczaju składaniem ofiar.

11 niedziela zwykła
14 czerwca 2026 – Ewangelia: Mt 9,36-10,8

MISJA
Święty Mateusz opisuje początek misyjnej działalności 

Jezusa. Jego misja wypływa z zatroskania o ludzi. Jezus przy-
chodzi do chorych, ale także do grzeszników, wyrzutków czy 
doświadczanych przez złe duchy. Temu zatroskaniu Jezusa 
nad poszczególnymi ludźmi towarzyszy również litość nad 
całym ówczesnym położeniem Jego narodu, który doświadczał 
braku prawdziwych i oddanych pasterzy. Widząc problem 
braku prawdziwych przywódców, Jezus wyznacza dwunastu 
Apostołów. Liczba ta nawiązuje do dwunastu pokoleń Izraela. 
W ten sposób pokazuje, że Jego królestwo jest nowym Izraelem, 
i że tych Dwunastu wybranych będzie w nim odgrywać główną 
rolę. Mają zastąpić dwunastu patriarchów dwunastu pokoleń 
Izraela i staną się zalążkiem Kościoła. W tym celu udziela im 
władzy, polecając czynić to, co On sam czynił: głosić Królestwo 
Niebieskie, a więc ocalać od lęku, choroby i śmierci, oczyszczać 
trędowatych i wypędzać złe duchy. Przykład życia ich Mistrza, 
Jego słowo, Jego dzieło przemieni tych prostych ludzi, ryba-
ków i pasterzy, w fundament ludu Nowego Przymierza. Ich 
działalność będzie naśladowaniem Mistrza. To, czego sami 
doświadczyli, mają głosić innym. Imiona dwunastu Apostołów 
pokazują jak różnili się między sobą pod względem osobo-
wości. Wśród nich byli ludzie zawistni, zazdrośni, skłóceni 
między sobą, a nawet zdrajca. Ostatecznie nawet porzucili 
swego Mistrza w godzinie próby. Najważniejsze jednak było 
to, że Pan ich wybrał i posłał. Ich słabości i nieumiejętności 
zostały spalone w ogniu męczeństwa, które ponieśli dla Jezusa.

12 niedziela zwykła
21 czerwca 2026 – Ewangelia: Mt 10,26-33

NIE BÓJCIE SIĘ
Odczytujemy dziś drugą część mowy misyjnej Jezusa za-

wartą w Ewangelii według św. Mateusza. Rozsyłając swoich 
uczniów, Jezus poleca im wykonywać zadania identyczne 
z Jego dziełami. Nie będzie to łatwe. Uczniowie Jezusa będą 
prześladowani, wydawani sądom, będą w nienawiści wśród 
ludzi z powodu Jego imienia. W obliczu zapowiadanych prze-
ciwności, Jezus aż trzy razy wypowiada słowa: „Nie bójcie się”. 
Wszechobecny strach może bowiem wkraść się wszędzie tam, 
gdzie misja przekracza ludzkie siły i wymaga zaufania. W sy-
tuacji wielkiego zagrożenia może również pojawić się pokusa, 
by przestać głosić Ewangelię lub złagodzić jej przesłanie, tak 
aby ochronić siebie przed cierpieniem. Słowami „Nie bójcie się” 
Jezus zaprasza swoich uczniów do ufności w ojcowską opatrz-
ność Boga. Życie, zdrowie, dobre imię, pieniądze – wszystko to 
stanowi dodatek do najcenniejszego daru, którym jest godność 
ukochanego dziecka Boga. Jezus chce powiedzieć, że jeśli Ojciec 
Jego czuwa z zadziwiającą miłością nad każdym najmniejszym 
stworzeniem (wróble), to czyż stokroć bardziej nie będzie się 

troszczył o swoje dzieci. Czymś najgorszym, czego powinni się 
bać uczniowie Jezusa jest śmierć duszy. Prześladowcy mogą 
zabić ciało, ale nie duszę. Dlatego uczniowie powinni się bać 
bardziej Boga niż samych prześladowców, tylko bowiem Bóg 
ma władzę nad ciałem i duszą. Innymi słowy, powinniśmy 
odczuwać zdrową bojaźń Pana, gdyż jedynie Bóg duszę i ciało 
może zatracić w piekle.

13 niedziela zwykła
28 czerwca 2026 – Ewangelia: Mt 10,37-42

RADYKALNI
Dzisiaj słyszymy już ostatnią część mowy misyjnej Jezusa 

zapisaną w Ewangelii według św. Mateusza. Słowa Jezusa 
nie dotyczą tylko wysyłanych na misję Apostołów. Każdy wie-
rzący chrześcijanin jest uczniem Pana, a więc i misjonarzem, 
posłanym, aby głosić Królestwo Boże. Jezus w swojej mowie 
zapowiada podziały wśród ludzi wywołane jego głoszeniem. 
Radykalizm wymagań Królestwa będzie powodowała reakcje 
wrogie, a to będzie wprowadzało niezgodę i podziały w rodzi-
nach i wśród ludzi sobie najbliższych. W takich sytuacjach 
uczniowie Jezusa będą poddani próbie. Będzie to sprawdzian 
tego, czy są godni miana uczniów Jezusa. Niegodny Mistrza 
jest ten, kto bardziej niż Jego kocha swoich najbliższych: ojca, 
matkę, syna, córkę. Jezus pragnie, aby wierność Jemu była 
postawiona ponad lojalność względem rodziny. Oczywiście, 
nie chodzi tu o porzucenie wszystkich ziemskich miłości na 
rzecz apodyktycznego Boga. Chodzi o przyznanie Mu pierw-
szego miejsca pośród tych wszystkich relacji. Dzieje się tak 

dlatego, że kto kocha swoją rodzinę bardziej niż Jezusa, nie 
będzie w stanie iść Jego drogą – nie będzie mógł zaakceptować 
rzeczywistości Krzyża. Według Jezusa akceptacja Krzyża jest 
nie do pogodzenia z szukaniem na własną rękę sensu życia po-
przez dążenie do własnych korzyści. Kto chce sam ocalić swoje 
życiowe skarby, straci je. Odbierze mu je nieszczęście, choroba 
czy śmierć. Tylko przez oddanie się Bogu możemy doświadczyć 
trwałego spełnienia, jakiego chce dla nas Bóg. On wzywa nas 
nie tylko do akceptacji drobnych niewygód i trudów życiowych. 
Pan chce, byśmy byli gotowi oddać wszystko – jeśli to jest ko-
nieczne, nawet swoje życie – by za Nim podążać.

ks. Zbigniew SNARSKI

Białystok Bazylika archikatedralna Wniebowzięcia NMP, ul. Kościelna 2

  |  Kameralny Chór Uniwersytetu w Białymstoku 
pod dyr. Edwarda Kulikowskiego

 
 
     Józef Kotowicz – organy  /Białystok

  |  
Dariusz Hajdukiewicz – organy  /Białystok

     Roman Szlaużys – organy  /Warszawa  
wstęp wolny w ramach festiwalu Wschód Kultury/Inny Wymiar 2026

  |  Agnieszka Radwan-Stefańska – organy  /Kraków

  |  Andrew Galuska – organy  /USA

  |  Zsolt Máté Mészáros – organy  /Węgry

  |  Ennio Cominetti – organy  /Włochy

    Koncerty towarzyszące (wstęp wolny)

26/06

3 /07
|10 /07

17/07

24/07

26/07

31/07
7/08

 

Kościół pw. św. Kazimierza Królewicza w Białymstoku

 

 |  Andrew Galuska – organy /USA  

 

 |  Zsolt Máté Mészáros – organy  /Węgry

 

Kościół pw. Matki Bożej Fatimskiej w Białymstoku

 

 |  Kameralny Chór Uniwersytetu w Białymstoku 
pod dyr. Edwarda Kulikowskiego /Białystok

Józef Kotowicz – organy  /Białystok
 

 

|

  

Katedra Trójcy Przenajświętszej w Drohiczynie

 |  

 |  Paweł Korytkowski – organy  /Białystok

BIAŁYSTOK 2026
26.06–7.08

19:00

19:00

18:45

20:00

20:00

2/08

28/06

9/08

26/07

2/08

Jan Bokszczanin – organy  /Warszawa

18:45 Ennio Cominetti – organy  /Włochy

Nabożeństwo 
czerwcowe

ku czci 
Najświętszego Serca Jezusa

w

Litania do NSJ i rozważanie
	   codziennie o godz. 21.15

SŁUCHAJ nas 
103,3 FM BIAŁYSTOK
90,9 FM MOŃKI

oraz online na www.radioi.pl
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15 czerwca 1215 r. król Anglii Jan 
bez Ziemi wydał dokument znany 
jako Magna Charta Libertatum 

– Wielka Karta Swobód. Była deklaracją 
głęboko religijną władca przypieczętował 
ją „z czci dla Boga i zbawienia swojej duszy 
(…) i wywyższenia Świętego Kościoła oraz 
reformy królestwa”. 

Kluczową postacią przy jej tworzeniu był 
Stephen Langton, arcybiskup Canterbury, 
który po powrocie z wygnania w Paryżu – 
gdzie wykładał teologię – rozwinął zasady 
sprawiedliwego ustroju. Głosiły one m.in., 
że lud ma prawo sprzeciwić się królowi, któ-
ry swoimi decyzjami sprawiłby, że poddani 
musieliby dopuścić się grzechu ciężkiego, 
oraz że arcybiskup ma obowiązek działać 
w imieniu ogółu wiernych. To właśnie Lang-
ton zmusił króla do złożenia przysięgi o są-
dzeniu poddanych według sprawiedliwych 
wyroków sądu. Bezpośrednim owocem jego 
starań była pierwsza klauzula Wielkiej Karty 
Swobód, która gwarantowała, że „Kościół 
angielski będzie wolny i będzie miał swoje 
prawa w całości i swoje wolności nienaru-
szalne”. Obejmowało to wybory biskupów 
bez ingerencji królewskiej, poszanowanie 
przywilejów duchowieństwa i pozosta-
wienie pewnych sfer życia pod wpływem 
Kościoła. 

Magna Charta była dokumentem wy-
jątkowym nie tylko ze względu na zapisy 
dotyczące Kościoła, ale przede wszystkim 
postanowienia polityczne, z którymi obec-
nie jest najbardziej kojarzona. Po raz pierw-
szy w średniowiecznej Europie ograniczała 
władzę monarchy i uznawała, że król pod-
lega prawu. Jej wydanie osłabiło samowolę 
władcy, wzmocniło znaczenie możnych oraz 
zapoczątkowało rozwój parlamentaryzmu 
w Anglii. Ważną konsekwencją było także 
utrwalenie zasady, że podatki nie mogą 
być nakładane bez zgody przedstawicieli 
społeczeństwa. Dokument wprowadzał 
ochronę przed bezprawnym uwięzieniem 
i gwarantował prawo do sprawiedliwego 
procesu. Początkowo dotyczył on głównie 
feudałów, ale z czasem stał się symbolem 
ochrony praw obywatelskich i wpłynął 
na rozwój konstytucjonalizmu w Europie 
i Ameryce. 

Weronika Rękawek

26 czerwca 1763 r. Felicjan Filip 
Wołodkiewicz, unicki metropolita 
kijowski, udzielił pozwolenia na 

kontynuację odprawiania nabożeństwa 
na święto Przemienienia Pańskiego na 
Grabarce.

Z osiemnastowiecznych dokumentów 
wynika, że miejsce to było określane w różny 
sposób: Kaplica w Moszczoney, Sumień-
szczyzna czy Troscieniec. Termin Grabarka 
pojawił się już na mapie Podlasia Karola de 
Perthees z 1795 r., pozostałe nazwy pojawia-
ły się jeszcze w ubiegłym stuleciu. Mianem 
Troscienca jest określany strumień płynący 
u stóp wzgórza, przy którym znajduje się 
studnia. Mieszkańcy wsi Pawłowicze i Sycze 
określają tę samą nazwą łąki znajdujące się 
nad strumieniem. 

Powstanie kultu Przemienienia Pańskie-
go oraz zyskanie przez Grabarkę miana 
cudownego uzdrowiska, do którego do 
dzisiaj przybywa wielu pielgrzymów, wiąże 
się z początkiem XVIII w. To właśnie woda 
z Troscienca miała ocalić miejscową ludność, 
która uciekła z Siemiatycz przed panującą 
w latach 1710-1711 zarazą cholery. Według 
przekazów, jeden ze starszych mieszkańców 
we śnie dowiedział się o uroczysku Sumień-
szczyzna, do którego należało się udać 
z dużym wotywnym krzyżem. Mężczyzna 
opowiedział o wizji unickiemu proboszczowi 
siemiatyckiemu, Pawłowi Stemie Smoleń-
skiemu, a ten uznał ją za objawienie Boże. 
Zaprowadził mieszkańców Siemiatycz do 
strumienia u stóp wzgórza, gdzie uciekinie-
rzy zaczerpnęli wodę z Troscienca i ocaleli. 

W 1717 r. inicjatorem kultu Przemienia 
Pańskiego na Grabarce został unicki metro-
polita kijowski i opat supraski Leon Kiszka. 
Duchowny wystawił dokument, w którym 
wyraził zgodę na odprawianie nabożeństw 
w kaplicy. Felicjan Filip Wołodkiewicz był 
kontynuatorem woli Kiszki, przedłużając 
kult na kolejne dekady. Do dziś ludzie przy-
bywają na Grabarkę, obecnie znajdującą 
się w rękach Cerkwi prawosławnej i czerpią 
wodę z Troscienca ku ukojeniu ich schorzeń 
czy ran.

Grzegorz Boratyński 

28 czerwca 1956 r. w Poznaniu 
doszło do pierwszego strajku 
generalnego w Polskiej Rzeczypo-

spolitej Ludowej. Wydarzenia te zapisały się 
na kartach historii jako Poznański Czerwiec. 
Do protestów doprowadziło wzrastające 
niezadowolenie pracowników dawnych za-
kładów przemysłowych im. Hipolita Cegiel-
skiego (w tamtym czasie im. Józefa Stalina), 
którzy zażądali podwyżki płac, zwrócenia źle 
naliczonego podatku oraz poprawy bezpie-
czeństwa i higieny pracy. Zanim doszło do 
strajku generalnego, robotnicy próbowali 
porozumieć się z dyrekcją zakładu, a także 
wysłali delegację do Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego, jednak nie udało się osią-
gnąć kompromisu. Ciągle pogarszająca się 
jakość życia oraz niespełnione obietnice wy-
wołały uliczne demonstracje. Wzięło w nich 
udział ok. 100 tys. osób. Strajkującym udało 
się przejąć więzienie przy ul. Młyńskiej, a na-
stępnie uwolnić z niego osadzonych i zabrać 
broń ze zbrojowni. Władze komunistyczne 
skierowały przeciw protestującym siły woj-
skowe w celu spacyfikowania wystąpień. 
Pod Wojewódzkim Urzędem Bezpieczeń-
stwa Publicznego padły pierwsze strzały, 
na co wzburzony tłum odpowiedział tym 
samym. Wymiana ognia i brutalna pacyfi-
kacja doprowadziły do śmierci ok. 70 osób, 
kilkaset kolejnych zostało rannych. 

Poznański Czerwiec nie był jedynie 
strajkiem niezadowolonych z niewłaści-
wego traktowania przez zakład pracy 
robotników. Był pochodem wielu tysięcy 
ludzi rozczarowanych ówczesną władzą 
i zmęczonych komunistycznymi hasłami. 
Szli ramię w ramię z religijnymi i patrio-
tycznymi pieśniami na ustach, czuli, że ich 
wystąpienie może przyczynić się do popra-
wy sytuacji w Polsce. 

Natalia Sawicka

Autorzy tekstów należą 
do Studenckiego Koła Naukowego 

Historyków Uniwersytetu 
w Białymstoku. 

 WYDARZYŁO SIĘ 

Kościół PolskaPodlasie
Kartka z kalendarza

W codziennym języku 
dojrzałość emocjonalna 
często kojarzy się ze 
spokojem, opanowaniem 
albo umiejętnością unikania 
konfliktów. W rzeczywistości 
jest ona czymś znacznie 
głębszym. Człowiek dojrzały 
nie uzależnia swojej wartości 
od opinii innych ludzi, nie 
podporządkowuje swoich 
obowiązków chwilowym 
emocjom i potrafi świadomie 
wybierać to, co uznaje za 
dobre. Taka postawa nie 
pojawia się nagle. Wymaga 
uporządkowania własnego 
wnętrza i nauczenia się życia 
w zgodzie z rzeczywistością, 
a nie wyłącznie z własnymi 
odczuciami.

ks. Tobiasz STASIŃSKI

św. ALOJZY 
GONZAGA 
(21 czerwca)

Był włoskim jezuitą żyjącym 
w XVI w. Pochodził z możne-
go rodu i od najmłodszych lat 
przygotowywano go do karie-
ry politycznej oraz wojskowej. 
W świecie dworskim ogrom-
ne znaczenie miało uznanie 

innych ludzi, prestiż i pozy-
cja społeczna. Alojzy bardzo 
wcześnie zrozumiał jednak, że 
budowanie własnej wartości 
na zewnętrznym uznaniu pro-
wadzi do nieustannego uza-
leżnienia od opinii otoczenia. 
Im bardziej człowiek szuka po-
twierdzenia swojej wartości 
w oczach innych, tym łatwiej 
traci wewnętrzny pokój. Dlate-
go decyzja o rezygnacji z dzie-
dzictwa rodowego i wstąpieniu 
do zakonu była czymś więcej niż 
wyborem drogi życiowej. Była 
świadomym odrzuceniem po-
trzeby nieustannego udowad-
niania swojej wartości światu. 
Nie potrzebował potwierdzenia 
swojej ważności w pochwałach 
ani szczególnego traktowania. 
Potrafił podejmować decyzje 
sprzeczne z oczekiwaniami 
własnej rodziny, ponieważ jego 
poczucie wartości nie zależało 
od aprobaty otoczenia. Taka 
postawa wymagała dużej doj-
rzałości emocjonalnej. Człowiek 
niedojrzały bardzo często pod-
porządkowuje swoje życie lę-
kowi przed odrzuceniem. Alojzy 
natomiast zaakceptował, że nie 
wszyscy zrozumieją jego wybory 
i nie próbował za wszelką cenę 
tego zmieniać. Dzięki temu za-
chował wewnętrzną wolność 
wobec opinii innych ludzi.

św. JÓZEF 
CAFASSO 
(23 czerwca)
Był włoskim kapłanem ży-

jącym w XIX w. Zajmował się 
przede wszystkim formacją 
duchowieństwa oraz posłu-
gą wobec więźniów i skazań-
ców. Była to praca wymagająca 
ogromnej cierpliwości i syste-
matyczności. Cafasso spotykał 
ludzi agresywnych, załamanych 
albo całkowicie obojętnych na 
jego pomoc. Mimo to pozosta-
wał konsekwentny w swoich 
obowiązkach. Nie uzależniał 

działania od aktualnego nastro-
ju czy chwilowego entuzjazmu. 
Współczesny człowiek bardzo 
często przywiązuje nadmierną 
wagę do własnych emocji. Je-
żeli pojawia się zniechęcenie, 
zmęczenie albo brak motywacji, 
traktuje to jako usprawiedliwie-
nie dla rezygnacji z podjętych 
zobowiązań. Józef Cafasso ro-
zumiał natomiast, że emocje 
są zmienne i nie mogą być je-
dynym wyznacznikiem działa-
nia. Szczególnie wyraźnie było 
to widoczne w jego posłudze 
wobec ludzi oczekujących na 
wykonanie wyroku śmierci. 
Wielokrotnie towarzyszył ska-
zańcom do ostatnich chwil ży-
cia, mimo że była to posługa ob-
ciążająca psychicznie i pozornie 
bezowocna. Nie szukał silnych 
przeżyć ani poczucia wyjątko-
wości. Po prostu robił swoje. 
Taka konsekwencja pokazuje 
dojrzałość emocjonalną opartą 
nie na chwilowych uczuciach, 
ale na trwałej decyzji woli.

św. WINCENTA 
GEROSA 
(20 czerwca)
Była włoską zakonnicą żyją-

cą na przełomie XVIII i XIX w. 
Wspólnie ze św. Bartłomieją 
Capitano zajmowała się wy-
chowaniem dziewcząt oraz po-
mocą chorym i ubogim. Wiele 

osób postrzega zobowiązania 
jako ograniczenie własnej wol-
ności. Wincenta rozumiała to 
zupełnie inaczej. Nie traktowała 
swoich zobowiązań jako ciężaru 
odbierającego wolność, ale jako 
sposób nadawania kierunku 
własnemu życiu. Dzięki podję-
tym obowiązkom nie musiała 
codziennie na nowo zastana-
wiać się, czy warto pomagać 
innym albo czy należy pozo-
stać wiernym obranej drodze. 
Decyzje zostały już wcześniej 
podjęte. W tym sensie zobo-
wiązania uwalniały ją od cha-
osu ciągłego wybierania samej 
siebie. Człowiek niedojrzały 
emocjonalnie często utożsamia 
wolność z brakiem trwałych 
więzi i możliwością wycofa-
nia się w każdej chwili. Taka 
postawa daje jednak jedynie 
pozorne poczucie niezależności. 
Wincenta pokazuje, że praw-
dziwa wolność nie polega na 
unikaniu odpowiedzialności, 
ale na świadomym związaniu 
się z tym, co człowiek uznaje za 
dobre i wartościowe.

Wspólną cechą tych Świętych 
jest wewnętrzna stabilność. 
Żadne z nich nie budowało 
swojego życia wyłącznie na 
emocjach, nastrojach, czy opi-
niach innych ludzi. Dojrzałość 
emocjonalna nie oznacza braku 
uczuć, ale umiejętność nadania 
im właściwego miejsca w życiu. 
Człowiek dojrzały potrafi zacho-
wać wolność wobec samego sie-
bie i konsekwentnie realizować 
to, co uznaje za słuszne. 

EMOCJONALNA DOJRZAŁOŚĆ
 ŚLADAMI ŚWIĘTYCH 
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 SERCE JEZUSA ŹRÓDŁO MIŁOSIERDZIA 

Miesiąc czerwiec w tradycji kościelnej 
poświęcony jest czci Najświętszego Serca 
Jezusa. Jest ono znakiem Bożej miłości 
do człowieka, miłości tak wielkiej, że 
nie cofa się nawet przed cierpieniem 
i śmiercią. Bóg cierpi i umiera, by pokazać 
nam, że naprawdę jesteśmy przez Niego 
bezgranicznie kochani.

ks. Wojciech MICHNIEWICZ

Jeśli spojrzymy na teksty biblijne, oka-
zuje się, że wyłącznie w Ewangelii według 
św. Jana znajdziemy informację o przebi-
ciu włócznią boku / serca Jezusa. Pozostałe 
Ewangelie nie wspominają o tym fakcie. 
Musiał on jednak być prawdziwy, skoro 
wspólnota pierwotnego Kościoła zawar-
ła w Ewangelii Janowej to znamienne 
stwierdzenie: „Zaświadczył to ten, który 
widział [czyli Jan Apostoł], a świadectwo 
jego jest prawdziwe. On wie, że mówi 
prawdę, abyście i wy wierzyli. Stało się 
to bowiem, aby się wypełniło Pismo: (...) 
«będą patrzeć na tego, którego przebili»” 
(19,35nn).

Cytat, na który powołuje się wspólnota, 
pochodzi z Księgi Zachariasza (12,10), 
a dotyczy bliżej nieznanej osoby. W cało-
ści brzmi on następująco: „Będą patrzeć 

na tego, którego przebili, i boleć będą 
nad nim, jak się boleje nad jedynakiem, 
płakać będą nad nim, jak się płacze nad 
pierworodnym”. Jest to ktoś podobny do 
niewinnie cierpiącego Sługi Jahwe z Księgi 
Izajasza (52,13 – 53,12), który swoje życie 
oddaje za nas, za nasze grzechy, w formule 
satisfactio vicaria, czyli zadośćuczynienia 
zastępczego. Wspólnota pierwotnego 
Kościoła widziała zatem wypełnienie się 
tych zapowiedzi w osobie Jezusa w czasie 
Jego Męki i konania na krzyżu. Nic więc 
dziwnego, że ten właśnie cytat odniosła 
proroczo do tego, co żołnierze uczynili 
Jezusowi na krzyżu, przebijając Mu włócz-
nią bok.

Spójrzmy zatem na tekst Janowy do-
tyczący tego wydarzenia. Ewangelista 
podaje, że Żydzi prosili Piłata, aby pozwolił 
żołnierzom połamać nogi skazańcom, by 
przyspieszyć ich śmierć. Zazwyczaj tego 
nie czyniono: chodziło przecież o możliwie 
jak najdłuższe rozciągnięcie w czasie ko-
nania skazańców, aby widok ich męczarni 
był skutecznym środkiem odstraszającym 
wszystkich potencjalnych przestępców.

Dlaczego zatem Żydzi chcieli, aby tym 
razem skrócono męki skazańcom, na ile 
– oczywiście – lokalna władza rzymska 
wyraziłaby na to zgodę? Otóż ten pamiętny 
piątek poprzedzał nie tylko dzień szabatu 

– dzień zwyczajowego odpoczynku w tra-
dycji żydowskiej, ale owego roku także 
Paschę – najważniejsze święto Narodu 
Wybranego. Chodziło więc o to, by – jak 
skrzętnie notuje Ewangelista – „ciała nie 
pozostawały na krzyżu w szabat – ów bo-
wiem dzień szabatu był wielkim świętem” 
(19,31).

Połamano zatem nogi obu współukrzy-
żowanym, natomiast Jezusowi już nie, 
bo zmarł wcześniej. Na wszelki jednak 
wypadek, w celu upewnienia się, że nie 
żyje, „jeden z żołnierzy włócznią przebił 
Mu bok, a natychmiast wypłynęła krew 
i woda” (19,34).

Można postawić pytanie, jakie znacze-
nie ma wypływająca z boku Jezusa krew? 
Niewątpliwie jest potwierdzeniem praw-
dziwości Jego śmierci. Jednak w tradycji 
biblijnej krew uważano też za pierwiastek 
życia, za siedzibę duszy, a jej przelanie 
oznaczało nie tylko śmierć, lecz także 
miało wymiar ekspiacyjny: było przebła-
ganiem za czyjeś grzechy. Stanowiło też 
nieodłączny element kultu sprawowane-
go w Izraelu, zawierania przymierza, jak 
choćby w opisie wydarzeń pod Synajem: 
„Mojżesz wziął krew i pokropił nią lud, 
mówiąc: «Oto krew przymierza, które Pan 
zawarł z wami»” (Wj 24,8). Jan z pewnością 
wykorzystuje te znaczenia, przytacza-

jąc opis przebicia boku Jezusa: oto Jego 
śmierć ma walor ekspiacyjny, jest ofiarą 
złożoną za grzechy świata i jest zarazem 
nowym przymierzem zawartym między 
Bogiem a ludźmi w wypływającej z boku 
krwi. Potwierdza to wcześniejsza refleksja 
o podobieństwie do cierpiącego niewinnie 
Sługi Jahwe z Księgi Izajasza oraz opis 
wieczerzy paschalnej z Wieczernika: „To 
jest moja krew przymierza, która za wielu 
będzie wylana na odpuszczenie grzechów” 
(Mt 26,28). Zawarcie nowego przymierza 
domaga się więc przelania krwi. A zatem 
Chrystus musiał umrzeć, by ustanowić 
Nowe Przymierze.

A jakie znaczenie ma wypływająca 
z boku woda? Pomijając ewentualne me-
dyczne aspekty tego faktu, wydaje się, 
że dla Ewangelisty najważniejsze było 
ukazanie wypełnienia się zapowiedzi 
Jezusa o „strumieniach wody żywej, które 
popłyną z Jego wnętrza”, a które oznaczają 
„Ducha, którego mieli otrzymać wierzący 
w Niego” (zob. J 7,38n). Śmierć Jezusa daje 
zatem początek wylaniu Ducha Świętego 
na Kościół, co w pełni dokonało się w dniu 
Pięćdziesiątnicy.

Nieco inne znaczenie ma tekst z Pierw-
szego Listu św. Jana Apostoła, w którym 
czytamy, że Jezus przyszedł „przez wodę 
i krew; nie tylko w wodzie, lecz w wodzie 
i we krwi” (5,6). Co prawda, św. Augustyn 
rozumiał te słowa jako odnoszące się do 
Męki i Śmierci Jezusa na krzyżu, wydaje 
się jednak, że Janowi Apostołowi chodziło 
w tym kontekście o coś innego. Wyraźne 
zaakcentowanie, że Jezus przyszedł „nie 
tylko w wodzie, ale w wodzie i we krwi”, 
jest zapewne wymierzone przeciwko 
zwolennikom niejakiego Kerynta, który 
twierdził, że Jezus urodził się jako zwykły 
człowiek, a dopiero przy chrzcie w Jordanie 
zstąpił na niego „duchowy Chrystus” w po-
staci gołębicy, który „odszedł” przed Jego 
Męką i Śmiercią. Zdaniem więc Kerynta, 
na krzyżu umarł „tylko” człowiek, nie ma 
więc żadnego Odkupienia. Tekst Janowy 
byłby polemiką z tego typu poglądami. Jan 
przekonuje, że Jezus jako Mesjasz i praw-
dziwy Bóg przyszedł nie tylko „w wodzie”, 
czyli przez chrzest, ale też i „we krwi”, czyli 
przez śmierć. Tym samym całe życie Jezusa 
jest życiem Boga-człowieka, prawdziwego 
Odkupiciela wszystkich ludzi.

To samo dotyczy kolejnego wersetu 
z Listu Janowego, gdzie czytamy, że trzej 
dają świadectwo o Jezusie: „i Duch, i woda, 
i krew, a ci trzej w jedno się łączą”. Cho-
dzi tu o Ducha Bożego, o chrzest Jezusa 
i o Jego Śmierć. Potwierdza to też zmiana 
kolejności: zamiast „krew i woda”, jak 
w Ewangelii, jest „woda i krew”, bo taka 

była właśnie chronologiczna kolejność 
tych wydarzeń w życiu Jezusa. Świadectwo 
zatem jest prawdziwe, bo potwierdzone – 
zgodnie z Prawem Mojżeszowym – przez 
co najmniej dwu świadków, którzy „łączą 
się w jedno”, czyli są całkowicie zgodni 
w swoim świadectwie.

Jak późniejszy Kościół interpretował to 
tragiczne wydarzenie Krzyża? W prefacji 
na uroczystość Najświętszego Serca Je-
zusowego czytamy ważne słowa: „z Jego 
przebitego boku wypłynęła krew i woda 
i tam wzięły początek sakramenty Kościo-
ła”. Dlaczego „krew i woda” są rozumia-
ne w modlitwie Kościoła jako początek 
wszystkich sakramentów? Odpowiedzi 
można poszukać w słowach, które Jezus 
skierował do s. Faustyny, gdy wyjaśniał jej 
znaczenie obrazu ze swoim wizerunkiem 
i podpisem: „Jezu, ufam Tobie!”:

„Blady promień oznacza wodę, która 
usprawiedliwia duszę; czerwony promień 
oznacza krew, która jest życiem dusz. Te 
dwa promienie wyszły z wnętrzności miło-
sierdzia mojego wówczas, kiedy konające 
Serce Moje zostało włócznią otwarte na 
krzyżu” (Dzienniczek, 299).

Jezus w objawieniu skierowanym do 
siostry Faustyny dokonuje więc autoryta-
tywnej interpretacji „krwi i wody”. Woda 
jest czymś, co oczyszcza, w sensie dosłow-
nym – z brudu zewnętrznego, w sensie 
przenośnym – z brudu grzechu, a zatem 
– usprawiedliwia przed Bogiem. Taki jest 
właśnie sens sakramentu chrztu i pokuty. 
Z kolei krew oznacza życie, a zatem jest za-
powiedzią Eucharystii. Mamy więc aż trzy 
sakramenty symbolicznie ujęte w obrazie 
przebitego boku / serca Jezusa oraz krwi 
i wody z niego wypływających.

Do tego wyjaśnienia możemy dodać 
jeszcze jedno: otóż woda (np. strumień, 
rzeka, deszcz, woda źródlana, nigdy zaś 
woda morska) w tekstach biblijnych ozna-
cza często wylanie Ducha Świętego, np. 
w słowach Jezusa: „Jak rzekło Pismo: 
«strumienie wody żywej popłyną z Jego 
wnętrza». A powiedział to o Duchu, którego 
mieli otrzymać wierzący w Niego” (J 7,38n). 
Woda jest zatem symbolem Ducha Świę-
tego, można więc odnieść ten tekst do 
sakramentu bierzmowania.

W obrazie przebitego boku Jezusa mamy 
zatem zapowiedź aż czterech istotnych 
sakramentów Kościoła: chrztu, bierzmo-
wania, pokuty i Eucharystii. To one wła-
śnie budują Kościół jako wspólnotę wiary. 
Nic więc dziwnego, że przebity bok Jezusa 
jest też po części widziany jako początek 
jego istnienia. Pełne ukonstytuowanie 
się Kościoła oraz jego duchowa dojrzałość 

do misji w świecie wiąże się natomiast 
z Zesłaniem Ducha Świętego.

Taką interpretację teologiczną poda-
ją też pierwsi Ojcowie Kościoła, którzy 
we krwi widzieli symbol Eucharystii, 
w wodzie – symbol chrztu, a w połączeniu 
obu elementów – zapowiedź narodzin 
Kościoła, niczym nowej Ewy rodzącej się 
z boku Adama, co wyraźnie nawiązuje do 
tzw. drugiego opisu stworzenia człowieka 
z Księgi Rodzaju. Czytamy w nim, że gdy 
mężczyzna pogrążył się w głębokim śnie, 
Bóg wyjął jedno z jego żeber i z niego 
uczynił niewiastę (2,21n). Otóż w greckim 
tłumaczeniu Starego Testamentu termin 
„żebro” brzmi pleura, a oznacza on także 
„bok”. Dokładnie ten sam termin wykorzy-
stuje św. Jan w swej Ewangelii, gdy pisze, 
że jeden z żołnierzy rzymskich przebił bok 
(pleura) Jezusa i natychmiast wypłynęły 
krew i woda. Idąc zatem tropem myślenia 
Ojców greckich: tak jak z otwartego boku 
pierwszego Adama powstała pierwsza 
niewiasta, Ewa, „matka wszystkich ży-
jących” (Rdz 3,20), tak z otwartego boku 
nowego Adama, Jezusa, powstała nowa 
niewiasta, ekklēsia, Kościół (w grece w ro-
dzaju żeńskim!), matka nowej wspólnoty, 
żyjącej „w Duchu i w Prawdzie” (J 4,23n). 
I oto mamy prawdziwy duchowy paradoks: 
życie rodzi się w śmierci – życie Kościoła 
rodzi się w śmierci Jezusa.

Wróćmy jeszcze na chwilę do wyjaśnie-
nia, które Jezus dał s. Faustynie w związku 
z poleceniem namalowania swego wize-
runku. Jezus pragnął, aby Jego wyobraże-
nie na obrazie zawierało znak przebitego 
boku i dwu promieni: czerwonego i blade-
go, symbolizujących krew i wodę. Inaczej 
mówiąc, obraz Jezusa Miłosiernego ma 
wskazywać na podstawowe sakramenty 
Kościoła. To w nich wyraża się Boże Miło-
sierdzie wobec świata.

I to jest właśnie istotne przesłanie: Bóg 
okazuje swoje miłosierdzie wobec świata 
współczesnego poprzez wspólnotę Ko-
ścioła i sakramenty święte. Jeżeli zatem 
chcemy doświadczać Bożego miłosierdzia, 
musimy żyć sakramentami, zwłaszcza 
sakramentem pokuty i Eucharystią. Dzię-
ki nim doznajemy Bożego miłosierdzia, 
gdy od wspólnoty Kościoła oddalimy się 
przez grzech, i dzięki nim umacniamy się 
duchowo wędrując wytrwale w stronę 
Domu Ojca.

Przebity bok Jezusa i wypływająca zeń 
krew i woda prowadzą nas zatem poprzez 
kult Serca Jezusa do „z nikim i niczym 
nieporównywalnego nabożeństwa do Mi-
łosierdzia Bożego, decydującego o losach 
świata i losach ludzkości” (kard. Franci-
szek Macharski). 

Serce 
Jezusa

DROGI MIŁOSIERDZIA  6(190)  czerwiec 2026 www.dm.archibial.pl10 11



 SERCE JEZUSA ŹRÓDŁO MIŁOSIERDZIA 

Serce 
jest 
małym 
mięśniem 
wielkości 
ludzkiej pięści, 
a jednak od jego 
pracy zależy całe nasze 
życie. Biblia widzi w nim 
coś jeszcze głębszego: miejsce 
pamięci, wyborów, sumienia, 
modlitwy i spotkania z Bogiem. 
To właśnie w sercu człowiek słucha 
albo zamyka się na słowo; kocha albo 
twardnieje; walczy ze złem albo pozwala 
mu zapuścić korzenie. Czerwiec, miesiąc 
Najświętszego Serca Pana Jezusa, 
przypomina nam, że nasze serce zostało 
stworzone dla Serca Boga.

Teresa MARGAŃSKA

Od dawna zastanawia mnie fenomen 
ludzkiego serca. Zwłaszcza wtedy, gdy w ci-
szy słyszę jego spokojne bicie albo gdy po wy-
siłku, stresie czy silnym wzruszeniu zaczyna 
bić szybciej, jakby chciało przypomnieć, że 
życie nie jest spokojnym strumykiem, ale 
ma też burzliwy nurt.

Jest coś niezwykłego w chwili, gdy czło-
wiek przytula się do bliskiej osoby i słyszy 
bicie jej serca. Jeszcze bardziej poruszające 
musi być doświadczenie matki, która po 
raz pierwszy słyszy uderzenia serca dziecka 
noszonego pod własnym sercem. Ten cichy 
rytm, ledwie uchwytny, staje się pierwszym 
świadectwem obecności drugiego życia.

Serce pracuje nieustannie. Dzień i noc. 
Bez urlopu, bez przerwy, bez fanfar. W ciągu 
minuty wykonuje około siedemdziesięciu 
uderzeń, przepompowując około pięciu i pół 
litra krwi. W ciągu godziny daje to około trzy-
stu trzydziestu litrów. W ciągu doby niemal 
osiem tysięcy litrów. W ciągu roku prawie 

trzy 
milio-

ny. Jeśli 
ludzkie ży-

cie trwa około 
osiemdziesięciu 

lat, ten niewielki 
mięsień wielkości pię-

ści przepompuje ponad 
dwieście trzydzieści milio-

nów litrów krwi.
Trudno przejść obok tego obo-

jętnie. Serce jest organem niezwy-
kłym nie tylko przez swoją pracę, ale 

także przez tajemnicę, jaką w sobie niesie. 
Od jego rytmu zależy życie, a gdy milknie, 
kończy się nasza ziemska droga. A jednak 
od wieków człowiek przeczuwał, że serce 
oznacza więcej niż tylko anatomię.

Głębia serca
Serce, od którego pracy zależy nasze życie, 

nie jest tylko jednym z organów ciała. Jest 
także jednym z najważniejszych symboli 
człowieczeństwa. Gdy mówimy „serce”, 
niemal nigdy nie mamy na myśli wyłącznie 
mięśnia. Mówimy o wnętrzu człowieka, 
o tym, co w nim najgłębsze, najbardziej 
ukryte i najprawdziwsze.

To dlatego mówimy o człowieku „dobre-
go serca” albo „twardego serca”. Mówimy, 
że ktoś ma serce otwarte, zranione, czyste, 
rozdarte, samotne, wierne. Mówimy, że serce 
kocha, cierpi, pamięta, przeczuwa, ufa albo 
się lęka. W codziennym języku wciąż obecne 
jest przekonanie, że serce jest przestrzenią, 
w której człowiek jest najbardziej sobą.

Starożytni Grecy określali serce słowem 
kardía. Widzieli w nim centrum ludzkiego 
życia, źródło życia fizycznego. Ale z czasem 
pojęcie to nabierało szerszego znaczenia. 
Sercem nazywano także rdzeń drzewa lub 
nasienie rośliny, czyli to, co znajduje się 
w samym środku i decyduje o życiu.

Dla Homera serce było nie tylko źródłem 
życia cielesnego, ale także przestrzenią ludz-
kich uczuć, przeżyć i myśli. Było miejscem 
radości, smutku, odwagi, gniewu, nienawiści 
i miłości. Także starożytni filozofowie próbo-

wali opisać ludzkie wnętrze, zastanawiając 
się nad duszą, jej władzami i tajemnicą 
człowieka.

Dziś najczęściej łączymy serce z emocjami. 
To w nim lokujemy uczucia. Mówimy: „co 
z oczu, to z serca”, „czego oczy nie widzą, tego 
sercu nie żal”, „serce nie sługa”. Te powiedze-
nia, czasem lekkie, czasem melancholijne, 
pokazują, że serce nadal pozostaje dla nas 
czymś więcej niż częścią ciała. Jest językiem 
naszej głębi.

Serce w Biblii
Kiedy jednak próbujemy zrozumieć, czym 

jest serce w Biblii, musimy pamiętać, że jego 
znaczenie jest jeszcze szersze niż w naszym 
codziennym języku.

W Piśmie Świętym serce oznacza całego 
człowieka: jego sumienie, rozum, wolność, 
pamięć, intencje, wybory i pragnienia. Jest 
centrum osoby – miejscem decyzji, pamięci 
i duchowego życia. Nie chodzi więc tylko 
o uczucia. Serce w Biblii myśli, słucha, pa-
mięta, rozważa, wybiera, sprzeciwia się albo 
przyjmuje Boga. Można powiedzieć, że serce 
jest biblijnym imieniem ludzkiego wnętrza.

Tradycja chrześcijańska Wschodu nazy-
wała serce tópos toû theoû, czyli „miejscem 
Boga”. Tradycja Zachodu mówiła o nim 
domus interior – „wewnętrzny dom”. To 
bardzo piękne określenie. Serce jest domem 
wewnętrznym, w którym człowiek spotyka 
się z Bogiem, ale także z samym sobą. To tam 
Bóg mówi, poucza, osądza, pociesza i otwiera 
człowieka na łaskę.

Nie przypadkiem Jezus tak często mówi 
o sercu. Wie, że prawdziwa przemiana nie 
dokonuje się na powierzchni życia. Nie wy-
starczy zmiana gestów, słów, przyzwyczajeń, 
jeśli serce pozostaje zamknięte. To z serca 
rodzą się decyzje. Tam dojrzewa dobro, ale 
tam także może zapuścić korzenie zło.

Serce, które słucha
Antoine de Saint-Exupéry napisał w Ma-

łym Księciu: „Dobrze widzi się tylko sercem. 
Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu”. 
Te słowa tak mocno weszły do naszej kultury, 
ponieważ dotykają prawdy bardzo bliskiej 
Biblii. Serce potrafi widzieć. Ale według Pi-
sma Świętego powinno przede wszystkim 
słuchać.

Słuchanie jest jedną z najważniejszych 
postaw człowieka wobec Boga. Nie przypad-
kiem sercem modlitwy Izraela stało się we-
zwanie: „Słuchaj, Izraelu!” – Szema Jisrael. To 
nie jest tylko nakaz, by usłyszeć dźwięk słów. 
To wezwanie do przyjęcia Boga całym sobą.

Jeśli po stronie Boga „na początku było 
Słowo”, to po stronie człowieka od początku 
powinna być gotowość słuchania. Święty 
Paweł napisze później, że „wiara rodzi się 
ze słuchania”. Ale nie chodzi o słuchanie 

powierzchowne, mechaniczne, zewnętrzne. 
Można usłyszeć wiele kazań, przeczytać 
wiele fragmentów Ewangelii, nauczyć się 
religijnych formuł, a jednak nie pozwolić, by 
słowo dotknęło serca.

Prawdziwe słuchanie zaczyna się wtedy, 
gdy słowo Boże schodzi głębiej: z uszu do 
umysłu, z umysłu do serca, a z serca do życia. 
Dopiero tam zostaje przyjęte, zachowane 
i przemienione w czyn.

Bez tego słuchanie może stać się iluzją. 
Człowiek słyszy, ale nie przyjmuje. Rozumie, 
ale nie chce się zmienić. Zna prawdę, ale trzy-
ma się własnych planów. I wtedy rodzi się to, 
co prorocy nazywali zatwardziałością serca.

Zagrożeni sklerokardią
Biblia zna dramat człowieka, który słyszy 

Boga, ale pozostaje zamknięty. Greckie słowo 
sklerokardía oznacza zatwardziałość serca. 
To stan, w którym serce staje się twarde, 
nieczułe, niezdolne do przyjęcia słowa, za-
mknięte na Boga i drugiego człowieka.

Nie chodzi tu o chwilową słabość. Chodzi 
o postawę. O wewnętrzny opór, który spra-
wia, że człowiek trwa przy swoim, nawet gdy 
Bóg pokazuje mu inną drogę.

Jezus mówi o tym bardzo mocno. Gdy 
faryzeusze pytają Go o rozwód i powołują 
się na przepisy Mojżesza, odpowiada: „Przez 
wzgląd na zatwardziałość serc waszych 
napisał wam to przykazanie”. Innym razem, 
kiedy uzdrawia w szabat człowieka z uschłą 
ręką, patrzy z bólem na tych, którzy zamiast 
cieszyć się dobrem, szukają powodów, by 
oskarżyć. Ewangelia mówi, że Jezus był za-
smucony z powodu zatwardziałości ich serc. 
To bardzo poruszające: zatwardziałe serce 
nie tylko gniewa Boga. Ono Go zasmuca.

Po Zmartwychwstaniu Jezus wypomina 
zatwardziałość także Apostołom. Tym, któ-
rzy byli najbliżej Niego, którzy słuchali Jego 
słów i widzieli Jego cuda. To pokazuje, że nikt 
nie jest wolny od tego niebezpieczeństwa. 
Można być blisko spraw Bożych, a jednak 
zachować serce zamknięte.

Autor Listu do Hebrajczyków pisze, że 
słowo Boże jest żywe, skuteczne i ostrzej-
sze niż miecz obosieczny, zdolne osądzić 
pragnienia i myśli serca. To znaczy, że Bóg 
nie zatrzymuje się na pozorach. Przychodzi 
głębiej. Dotyka miejsc, których sami często 
nie chcemy widzieć.

Ale Biblia mówi także o sercach otwartych. 
Maryja „zachowywała wszystkie te sprawy 
i rozważała je w swoim sercu”. Maria z Beta-
nii siedziała u stóp Jezusa i słuchała Jego 
słowa. Lidia z Dziejów Apostolskich przyjęła 
nauczanie Pawła, ponieważ Pan otworzył 
jej serce.

To bardzo ważne: serce naprawdę otwiera 
Bóg. Człowiek może przygotować przestrzeń 

ciszy, może przyjąć postawę pokory, może 
pragnąć słuchać. Ale ostatecznie to łaska 
sprawia, że serce zaczyna płonąć, jak serca 
uczniów w drodze do Emaus.

Pole niewidzialnej walki
Serce jest miejscem spotkania z Bogiem, 

ale także polem walki.
Jezus, mówiąc o cudzołóstwie, pokazuje, 

że grzech nie zaczyna się dopiero w czynie. 
Zaczyna się wcześniej, w spojrzeniu, pra-
gnieniu, decyzji serca. „Każdy, kto pożądliwie 
patrzy na kobietę, już się w swoim sercu 
dopuścił z nią cudzołóstwa”.

Te słowa można odnieść do każdego grze-
chu. Zanim wypowiemy złe słowo, ono 
często już długo żyje w sercu. Zanim skrzyw-
dzimy drugiego człowieka czynem, nieraz 
wcześniej karmimy w sobie gniew, zazdrość, 
urazę albo pogardę. Zanim odejdziemy od 
Boga na zewnątrz, często najpierw oddalamy 
się od Niego wewnętrznie.

Każdego dnia w sercu człowieka toczy się 
więc cicha walka. Niewidzialna dla innych, 
a czasem nawet dla nas samych. Walka o to, 
czy przyjmiemy słowo Boga zasiane w nas 
niczym ziarno, czy pozwolimy, by zostało 
zagłuszone przez lęk, pychę, pośpiech, zra-
nienia i złe myśli.

Ewangeliczna przypowieść o siewcy jest 
w gruncie rzeczy opowieścią o sercu. Jedno 
serce jest jak droga, na której ziarno zostaje 
podeptane. Drugie jak grunt kamienisty, 
gdzie wszystko szybko wyrasta, ale nie ma 
korzenia. Jeszcze inne jak ziemia pełna 
cierni, gdzie słowo zostaje zagłuszone przez 
troski, ułudę bogactwa i pożądania. Jest 
też serce żyzne, cierpliwe, wytrwałe, zdolne 
przynieść owoc.

To lekcja bardzo konkretna i wymagająca. 
Jeśli chcemy usłyszeć Boga, musimy dać so-
bie czas. Słowo Boże nie lubi pośpiechu. Nie 
jest hałaśliwe. Nie przebija się siłą przez na-
sze roztargnienie. Ono potrzebuje przestrze-
ni, ciszy i zgody, by mogło w nas dojrzewać.

Trzeba też zmagać się z niestałością. Z tym, 
co sprawia, że szybko się zapalamy i równie 
szybko rezygnujemy. Trzeba walczyć z za-
martwianiem się, które potrafi zająć całe 
wnętrze. Z gniewem, który wraca jak natręt-
na melodia. Z porównywaniem się, które 
odbiera radość. Z obmową, która najpierw 
zatruwa serce mówiącego, a dopiero potem 
rani drugiego.

Biblia nie idealizuje ludzkiego serca. Wie, 
że może być zamknięte na współczucie, 
niezdolne do rozeznania, pełne zawiści, 
kłamstwa i obłudy. Ale wie także, że serce 
może zostać odnowione. Może stać się 
miejscem modlitwy, miłosierdzia, odwagi 
i wewnętrznej wolności.

Z sercem na dłoni
Francuski aktor Louis de Funès powiedział 

kiedyś: „Nie ma znaczenia, czy masz styl, 
reputację czy pieniądze. Jeśli nie masz do-
brego serca, nie jesteś niczego wart”. W tych 
prostych słowach kryje się głęboka prawda.

Ostatecznie człowieka poznaje się po 
sercu. Nie po deklaracjach. Nie po wizerun-
ku. Nie po tym, jak potrafi się zaprezento-
wać. Ale po tym, co nosi w sercu i co z tego 
serca daje innym.

Nie ma serca bardziej wiernego człowie-
kowi niż Serce Boga. Miłość do człowieka 
złożył w Sercu swojego Syna. W Najświęt-
szym Sercu Jezusa odnajdujemy wszystko, 
co najpełniej Boskie i najczulej ludzkie: 
miłość, przebaczenie, cierpliwość, wierność, 
współczucie, gotowość oddania życia.

Czerwiec, miesiąc Najświętszego Serca 
Pana Jezusa, zaprasza nas, byśmy spojrzeli 
na własne serce w świetle Jego Serca. Nie po 
to, by się przestraszyć własnej słabości. Ra-
czej po to, by pozwolić Bogu wejść tam, gdzie 
najbardziej potrzebujemy uzdrowienia.

Kiedy modlimy się Litanią do Najświętszego 
Serca Pana Jezusa, wypowiadamy wezwania, 
otwierające kolejne drzwi do tajemnicy 
Boga: „Serce Jezusa, gorejące ognisko mi-
łości; Serce Jezusa, cierpliwe i wielkiego 
miłosierdzia; Serce Jezusa, przebłaganie za 
grzechy nasze; Serce Jezusa, źródło wszelkiej 
pociechy”.

Te wezwania nie są tylko poetyckimi 
określeniami. Uczą nas, jakie ma być nasze 
serce. Bo jeśli zostaliśmy stworzeni na obraz 
i podobieństwo Boga, to znaczy, że w naszym 
sercu także może być miejsce na dobroć, cier-
pliwość, przebaczenie i miłosierdzie.

Warto więc w tym miesiącu uczyć się słu-
chać nie tylko Boga, ale także serca drugiego 
człowieka. Czasem ono nie potrafi wszyst-
kiego wypowiedzieć. Czasem milczy, bo jest 
zranione. Czasem drży z lęku, zmęczenia 
albo samotności. Człowiek dobrego serca 
potrafi usłyszeć więcej niż same słowa.

A na koniec warto pomyśleć o jeszcze 
jednej rzeczy. Kiedyś nasze serce przestanie 
bić. Ten rytm, który towarzyszył nam od łona 
matki, ucichnie. Ale chrześcijańska nadzieja 
mówi, że to nie będzie koniec życia. Wtedy 
nasze serce odnajdzie swoje ostateczne speł-
nienie w Sercu Jezusa. To Serce, które bije 
odwieczną miłością Boga. Serce przebite na 
krzyżu, ale żywe. Serce, z którego wypłynęły 
krew i woda. Serce, które włącza człowieka 
w ponadczasowy Boży krwiobieg.

I może właśnie dlatego warto już teraz 
pytać siebie nie tylko o to, czy moje serce bije, 
ale także o to, dla kogo bije. 
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 35. ROCZNICA WIZYTY JANA PAWŁA II W BIAŁYMSTOKU 

Przed 35 laty Jan Paweł II przyjechał 
do Ojczyzny z mocnym przesłaniem 
o sumieniu, sprawiedliwości, 
miłosierdziu i odpowiedzialności za 
człowieka. Choć upłynęło już tyle lat 
od tamtej wizyty, Jego słowa brzmią 
jeszcze bardziej proroczo i niepokojąco 
niż wówczas. Dla nas najważniejszym 
momentem tej pielgrzymki były 
odwiedziny Białegostoku. Przypomnijmy, 
jakie słowa wybrzmiały wówczas 
w naszym mieście…

ks. Jarosław JABŁOŃSKI

5 czerwca 1991 r. Białystok stał się na 
chwilę sercem Polski. A może nawet czymś 
więcej – miejscem, z którego Jan Paweł II 
chciał mówić „szeroko w świat”. Nie przy-
jechał tu jedynie z pielgrzymką. Przyjechał 
ze swoją żywą wiarą, ale i z diagnozą dla 
wiary Polaków. Przyjechał z nadzieją, ale 
i z pytaniami oraz ostrzeżeniami.

Na lotnisku Krywlany zebrało się blisko 
300 tys. ludzi. Katolicy, prawosławni, przed-
stawiciele innych religii. Polacy, Litwini, 
Białorusini, Rosjanie. Wschód i Zachód. 
Granice polityczne dopiero się przesuwały, 
Europa budziła się po upadku żelaznej kur-
tyny, a Polska próbowała uczyć się wolności.

I właśnie wtedy Jan Paweł II stanął w Bia-
łymstoku i wypowiedział słowa, które dziś 
brzmią niemal proroczo: „Obyśmy tylko 
w swoich dążeniach do ukształtowania 
nowej gospodarki, nowych układów eko-
nomicznych, nie próbowali iść drogami 
na skróty, z pominięciem drogowskazów 
moralnych”.

To nie była kurtuazyjna pielgrzymka. 
To nie była sentymentalna podróż Papie-
ża do Ojczyzny. To był dramatyczny apel 
o duszę człowieka i duszę narodu na progu 
przemian ustrojowych, społecznych i eko-
nomicznych. Papież przypomniał Polakom 
Dekalog, gdyż widział Polskę stojącą na 
rozdrożu. Z jednej strony wolność. Z drugiej 
– pokusa, by wolność mylić z samowolą. By 
„mieć” – jak mówił – postawić ponad „być”. 
By zbudować nowoczesne państwo bez 
fundamentów moralnych.

Minęło 35 lat. I trudno nie zapytać: czy nie 
stało się właśnie to, przed czym przestrzegał 
Papież?

Pokolenie JP2. Ale jakie?
Przez lata mówiliśmy o „pokoleniu JP2”. 

Śpiewaliśmy Barkę. Jedliśmy kremówki. 
Wzruszaliśmy się papieskimi wspomnie-
niami. Stawialiśmy pomniki. Nadawaliśmy 
imiona ulicom i szkołom.

Ale czy naprawdę słuchaliśmy? Czy Jan 
Paweł II był dla nas przewodnikiem, czy 
raczej symbolem? Czy był dla nas auto-
rytetem, który stawia wymagania, czy 
jedynie symbolem, do którego łatwo się 
odwoływać?

To są pytania bolesne, ale konieczne. Bo 
przecież ten sam Papież, którego dziś często 
wspominamy z nostalgią, mówił wówczas 
rzeczy trudne, wymagające i niewygodne. 
Przypominał o Dekalogu. Bronił życia. 
Upominał się o ubogich. Ostrzegał przed 
drapieżnym kapitalizmem. Mówił o od-
powiedzialności za słabszych. Wzywał do 
uczciwości w polityce, gospodarce i życiu 
prywatnym.

A my? Czy nie próbowaliśmy czasem 
„oswoić” Jana Pawła II, przymykając nieco 

oczy w geście lekkiego zażenowania i za-
mykając uszy na niektóre treści?  Łatwiej 
przecież nucić Barkę, niż przebaczyć komuś 
krzywdę. Łatwiej wspominać kremówki, 
niż usłyszeć słowa: „Nie kradnij”. Łatwiej 
wzruszyć się archiwalnym nagraniem niż 
zmienić własne życie.

Prorok, który mówił o rzeczach, które dziś 
wracają ze zdwojoną siłą

Zdumiewa, jak bardzo aktualnie brzmi 
przesłanie z białostockiej pielgrzymki. 
Jan Paweł II mówił w naszym mieście 
o sprawiedliwości społecznej i o siódmym 
przykazaniu: „Nie kradnij”. Nie zatrzymał 
się jednak na najprostszym rozumieniu 
kradzieży jako zabrania cudzej własności. 
Pokazał, że kradzież może mieć również 
wymiar społeczny i systemowy. Może kryć 
się w niesprawiedliwym systemie, w pogar-
dzie dla ludzkiej pracy, w wykorzystywaniu 
słabszych, w bogaceniu się jednych kosztem 
upokorzenia drugich.

Te słowa miały szczególne znaczenie 
w Polsce początku lat 90., gdy kraj uczył się 
wolnego rynku, własności, przedsiębior-
czości i odpowiedzialności za gospodarkę. 
Papież nie potępiał przemian. Przeciwnie – 
rozumiał ich konieczność. Ale przestrzegał, 
że żadna reforma, żaden rozwój gospodar-
czy nie może być budowany z pominię-
ciem człowieka. Bo tam, gdzie człowiek 
staje się tylko kosztem, numerem w tabeli, 
narzędziem produkcji albo przeszkodą 
w maksymalizacji zysku, tam zaczyna się 
moralna kradzież.

„Być” musi być przed „mieć” – przypo-
minał z mocą. To jedno z najważniejszych 
zdań jego nauczania społecznego. W Bia-
łymstoku zabrzmiało ono szczególnie moc-
no, bo Papież mówił do ludzi, którzy z jednej 
strony cieszyli się odzyskaną wolnością, 

a z drugiej bali się ceny przemian. Wiedział, 
że wolny rynek bez sumienia może łatwo 
stać się przestrzenią nowych niesprawie-
dliwości. Wiedział, że praca ludzka nie jest 
towarem jak każdy inny. Jest częścią god-
ności człowieka, jego odpowiedzialności za 
rodzinę, jego udziału w dziele stworzenia.

Dlatego wołanie: „Nie kradnij” trzeba od-
czytać także jako apel o szacunek dla pracy. 
Nie wolno kraść człowiekowi jego należnej 
zapłaty. Nie wolno odbierać mu czasu, zdro-
wia, bezpieczeństwa, odpoczynku i nadziei. 
Nie wolno budować zysku na lęku pracow-
nika, na jego bezradności, na tym, że nie ma 
innego wyjścia. Nie wolno traktować pracy 
wyłącznie jako kosztu, który trzeba obniżyć, 
ani człowieka jako środka do celu.

Święty, którego nie da się 
zamknąć w przeszłości
To przesłanie dziś wraca ze zdwojoną 

siłą. W świecie nieustannej konkurencji, 
presji wyników, nierówności społecznych, 
migracji zarobkowej, wypalenia zawo-
dowego i kultu sukcesu pytanie Papieża 
pozostaje niezmienne: czy gospodarka jest 
dla człowieka, czy człowiek dla gospodarki? 
Czy rozwój naprawdę służy wszystkim, czy 
tylko tym, którzy potrafią najwięcej wziąć 
dla siebie?

Jan Paweł II przypominał w Białymstoku, 
że sprawiedliwość społeczna nie jest do-
datkiem do Ewangelii. Jest sprawdzianem 
wiary. Nie można modlić się szczerze i jed-
nocześnie lekceważyć człowieka, którego 
praca buduje nasz komfort. Nie można 
mówić o miłosierdziu, jeśli nie zaczyna się 
od elementarnej uczciwości.

Papież mówił także o właściwie rozu-
mianej ekologii, zanim stała się modnym 
tematem debat. Przestrzegał przed nisz-
czeniem przyrody i przed traktowaniem 
świata wyłącznie jako źródła zysku. 

I chyba najbardziej przejmujące jest to, 
że wiele z tych ostrzeżeń dziś brzmi jeszcze 
mocniej niż wtedy. Bo współczesny świat 
jest bogatszy technologicznie, ale często 
bardziej samotny. Głośniejszy medialnie, 
ale bardziej zagubiony moralnie. Szybszy 
i bardziej kolorowy, ale coraz bardziej pusty 
duchowo.

Nie przypadkiem właśnie w Białymstoku 
Papież mówił, że świat nie ocali się samą 
sprawiedliwością. Potrzebuje jeszcze mi-
łości miłosiernej. Potrzebuje przebaczenia. 
Potrzebuje serca.

Białystok – miasto dialogu 
i miłosierdzia
Ważnym momentem pielgrzymki była 

modlitwa w prawosławnym soborze 
św. Mikołaja. Do tamtej chwili żaden pa-

pież nie odwiedził prawosławnej świątyni 
poza Konstantynopolem.. Białystok stał się 
więc miejscem historycznym. Nie po to, by 
wykonać gest ekumeniczny czy polityczny, 
ale po to, by przypomnieć, że chrześcijanie 
są braćmi. 

Jan Paweł II mówił wtedy o „Kościołach-
-siostrach”, o potrzebie dialogu „w prawdzie, 
szczerości i miłości”. To właśnie tutaj moc-
no wybrzmiała myśl, że chrześcijaństwo nie 
może budować przyszłości na wzajemnej 
nieufności i podziałach.

W mieście pogranicza kulturowego i re-
ligijnego te słowa miały szczególną wagę. 
Podobnie jak wezwanie do miłosierdzia. 
„To orędzie Bożego miłosierdzia wyszło z tej 
ziemi” – przypominał Papież, wskazując 
na duchowe dziedzictwo bł. ks. Michała 
Sopoćki i św. Faustyny.

Mówił o miłosierdziu. Właśnie tutaj 
na naszej ziemi. W mieście ks. Michała 
Sopoćki. W miejscu, z którego – jak podkre-
ślał – „orędzie Bożego miłosierdzia, orędzie 
Chrystusa miłosiernego wyszło, przeszło 
także przez wasze miasto – i poszło szeroko 
w świat”.

To było nie tylko wyróżnienie, ale również 
zadanie. Jan Paweł II przypominał miesz-
kańcom Białegostoku, że miłosierdzie nie 
może pozostać jedynie pięknym hasłem, 
nabożeństwem czy duchową tradycją. Musi 
stawać się stylem życia, sposobem patrze-
nia na drugiego człowieka, zdolnością do 
przebaczenia, cierpliwości i wrażliwości 
na ludzką biedę. Białystok miał być nie 
tylko miejscem, z którego wyszło orędzie 
miłosierdzia, ale także miastem, które daje 
mu wiarygodne świadectwo wobec innych. 
Miastem, które nie odpowiada nienawiścią 
na zło, pogardą na pogardę i podziałem na 
podział. Być może właśnie dlatego określe-
nie „Miasto Miłosierdzia” nie jest jedynie 
religijnym sloganem. Jest zobowiązaniem. 
Także dla nas dzisiaj.

Co zostało po tamtej pielgrzymce?
Materialne ślady wizyty Jana Pawła II 

w Białymstoku są wciąż obecne. Nieco 
zapomniany kopiec na Krywlanach, po-
mnik przed archikatedrą, ołtarz papieskiej 
celebry przeniesiony przed Sanktuarium 
Miłosierdzia Bożego, papieski tron i klęcz-
nik w pałacu Branickich, tęcza znad papie-
skiego ołtarza w Suchowoli czy białostocka 
Aleja Jana Pawła II.

Jednak najważniejsze pytanie brzmi ina-
czej: czy zostało coś w nas? Czy pamiętamy, 
że Jan Paweł II nie przyjechał w 1991 r. do 
Polski po to, by Go oklaskiwano? Nie szu-
kał entuzjazmu tłumów. Chciał obudzić 
sumienia.

Dlatego tak mocno mówił o Dekalogu. 
Nie jako zbiorze zakazów, ale fundamencie 
wolności i prawdziwie ludzkiego życia. Cała 
jego pielgrzymka była dramatycznym wo-
łaniem o sumienie narodu u progu nowej 
wolności. Papież przypominał, że demokra-
cja bez Dekalogu bardzo szybko zamienia 
się w chaos, egoizm i pogardę dla człowieka. 
Dziesięć przykazań nazwał drogą, która nie 
ogranicza wolności, ale chroni człowieka 
przed zagubieniem i duchowym rozpadem. 

Mówił do Polaków z niezwykłą siłą: bez 
moralnych fundamentów wolność łatwo 
zamienia się w egoizm, a człowiek przesta-
je być dla człowieka bratem. Mówił także 
o wykorzystywaniu słabszych. O świecie, 
w którym jedni żyją w luksusie, a inni stają 
się nędzarzami.

Czy nie jest to opis także naszych 
czasów?
Największym błędem byłoby dziś trakto-

wać Jana Pawła II wyłącznie historycznie. 
Jak wielkiego bohatera minionej epoki.

On wciąż zadaje pytania. O to, kim je-
steśmy. Na czym budujemy nasze życie? 
Czy umiemy być wolni wewnętrznie? Czy 
potrafimy jeszcze odróżniać dobro od zła? 
Prawdę od manipulacji czy złudnych obiet-
nic? Czy nie zgubiliśmy człowieczeństwa 
w świecie ideologii, politycznych sporów 
i cyfrowego hałasu?

Może właśnie dlatego jego słowa wciąż są 
dla wielu trudne i niewygodne. Bo – jak ktoś 
powiedział – „święci naprawdę nigdy się nie 
starzeją. Obojętnieją tylko nasze sumienia”.

Białystok pamięta. Ale czy słucha?
Tamtego czerwcowego dnia Jan Paweł II 

wołał z Białegostoku do Patronki naszej 
archidiecezji: „Witaj Królowo, Matko Mi-
łosierdzia”, powierzając jej opiece przyszłe 
pokolenia Polaków. To nie było jedynie 
pobożne wezwanie. Papież dobrze wiedział, 
że człowiek, który traci więź z Maryją, bar-
dzo szybko zaczyna gubić także drogę do 
Chrystusa. Przypominał, że Matka Boża nie 
zatrzymuje człowieka na sobie, ale zawsze 
prowadzi do Boga, uczy wierności, pokory 
i odwagi sumienia. To był akt zawierzenia 
opiece Maryi narodu, który już wtedy zaczy-
nał gubić drogę.

Dziś, po 35 latach, warto wrócić do tam-
tego głosu nie z sentymentu, ale z potrzeby 
serca. Bo być może największym proble-
mem współczesności nie jest to, że zapo-
mnieliśmy Jana Pawła II. Być może pro-
blem polega na tym, że pamiętamy go zbyt 
powierzchownie i wybiórczo. Pamiętamy 
twarz. Pamiętamy gesty. Pamiętamy pieśni. 
A coraz rzadziej mamy odwagę naprawdę 
słuchać tego, co mówił… 

Czy jeszcze Go słuchamy,

 czy już tylko wspominamy? 
35 lat po wizycie Jana Pawła II w Białymstoku
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 CO MÓWI DUCH DO KOŚCIOŁÓW? 

Przed nami wakacje, a więc 
także czas pielgrzymek. 
Ośmielając się zwrócić 
do Drogich Czytelników 
ze słowem zachęty do 
wyruszenia na pątnicze 
szlaki, w tym artykule 
chciałbym podzielić się 
swoim, już ponad ośmioletnim 
doświadczeniem posługi 
i udziału w Ekumenicznej 
Pieszej Pielgrzymce do 
Wilna, na której jestem 
kwatermistrzem oraz 
rokrocznie głoszę 
konferencje przybliżające 
bieżące nauczanie Papieża.

ks. Karol GODLEWSKI

Po zeszłorocznej edycji piel-
grzymki wileńskiej przechowa-
łem w sobie cztery refleksje – ar-
gumenty za pielgrzymowaniem. 
Wszystkie schodzą się w jedno: 
pielgrzymka jest prawdziwym 
obrazem Kościoła. Dlaczego?

1 . Po pierwsze dlatego, że 
w organizm, którym jest piel-
grzymka, Duch Święty najpierw, 
jak w Dziejach Apostolskich, 
„zbiera na jednym miejscu” lu-
dzi zupełnie od siebie różnych. 
Nasza, Ekumeniczna Piesza 
Pielgrzymka, uwidacznia to 
w szczególny sposób. Biorą 
w niej udział osoby z różnych 
stron nie tylko Polski, ale i świa-
ta, o różnych wrażliwościach, 
typach duchowości, wykony-
wanych zawodach, zaintere-
sowaniach, także poglądach. 
Gdyby nie „powołanie” na piel-
grzymkę, a więc przychodzące 
na różne sposoby natchnienie 

Ducha Świętego, by się w piel-
grzymowanie włączyć, ci tak 
różni ludzie nie mieliby prawa 
stworzyć jakiegoś „my”. Z takiej 
odmienności indywiduów owo 
„my” może zebrać tylko Duch 
Święty. On sprawia – jak rok 
temu powiedział w święto Ze-
słania papież Leon – że jesteśmy 
„razem” (gr. syn), ale On także do-
prowadza do tego, że jako wspól-
nota „idziemy drogą” (gr. hodos) 
w wyznaczonym przez Niego 
kierunku, i razem czynimy coś 
dobrego. Pielgrzymka to wi-
doczny owoc działania Ducha 
w sercach ludzkich, które – Mu 
poddane – zbierają się w Kościół 
synodalny (idący razem) i idą 
w dobrą stronę. 

2. W pielgrzymce Kościół Chry-
stusowy objawia się szczególnie 
także w tym, że priorytetową 
troską są na niej otaczane oso-
by najsłabsze. Na pielgrzymce 
nie panuje eugenika. Nie dzieje 
się tak, że ktoś, kto nie da rady 
dotrzymać tempa całości, po 
prostu odpada i jest skreślany 
z listy. Przeciwnie. Pielgrzymi 
zapisujący się na pielgrzymkę 
wpłacają pewną pielgrzymko-
wą składkę pieniężną, z której 
wyposażana jest m.in. profesjo-
nalna służba medyczna, a także 
transport dla osób niedających 
rady pokonać dłuższych etapów. 
Zatem nie tylko, że najsłabsi 
nie są wykluczani, to jeszcze 
dzieje się tak, że to oni są oto-
czeni szczególną uwagą, i to 
oni, a nie ci najsilniejsi weterani 
pielgrzymkowi, są szczególnie 
uprzywilejowani w korzystaniu 
z dóbr, także materialnych, tej 
pielgrzymkowej wspólnoty. Wy-
gląda to zatem dokładnie tak, 
jak powinno wyglądać w Koście-
le Chrystusowym.

3 . Na pielgrzymce Kościół 
synodalny objawia się także 
przez to, co soborowa Konsty-
tucja o Liturgii określa mianem 
zasady solum et totum, według 
której w Kościele każdy robi 
„tylko to, a zarazem wszystko 
to”, do czego jest uposażony 
darami Ducha Świętego. Biskup 
Henryk i prezbiterzy celebrują 
Eucharystię, spowiadają i gło-
szą Słowo, klerycy prowadzą 
modlitwy i posługują przy li-
turgii oraz przyjmują intencje 
mszalne, muzyczni grają i śpie-
wają, medyczni opatrują odci-
ski, zaangażowani w kuchnię 
polową przygotowują posiłki 
i napoje, a wszyscy, ale to abso-
lutnie wszyscy są zaproszeni 
do znalezienia sobie takiego 
miejsca w pielgrzymiej wspól-
nocie, w którym będą mogli 
z tej wspólnoty jednocześnie 
zaczerpnąć i ją ubogacić. Wspól-
nym zaś mianownikiem tego 
wszystkiego jest chrzest. Tu 
uwidacznia się również maryj-
ny wymiar pielgrzymki – wszak 
wędrujemy nie gdzie indziej, 
jak do Matki Bożej. W Maryi 
Niepokalanej widzimy, co z czło-
wiekiem może zrobić chrzest. 
Jej Niepokalane Poczęcie i nasz 
chrzest są przecież co do treści 
i skutku jednym i tym samym. 
Oba te dary czerpią swoją sku-
teczność z Paschy Chrystusa. 
Oba też są remedium na grzech: 
Niepokalane Poczęcie zachowu-
je od grzechu „na zaś”, chrzest 
zaś usuwa te grzechy – pier-
worodny i uczynkowe – które 
stały się już naszym udziałem. 
A więc zarówno po Maryi, Matce 
Kościoła, jak i po pielgrzymce, 
ikonie Kościoła, widzimy, do ja-
kie piękno może zrodzić współ-

praca człowieka i wspólnoty 
z łaską chrztu.

4. Oglądałem kilka lat temu 
film pt. Piękny umysł, o cierpią-
cym na schizofrenię matema-
tyku. Jest w nim taki wzrusza-
jący moment, w którym on sam, 
mimo choroby, zaczyna rozu-
mieć, że nie wszystko, co – jak 
mu się wydaje – widzi i słyszy, 
jest faktem. Zrozpaczony i prze-
rażony tym stanem rzeczy, pyta 
swoją partnerkę o to, co w jego 
życiu jest prawdziwe, a co mu 
się wydaje. Na to ona przytu-
la go z wielką serdecznością 
i całuje, mówiąc, że to – ta ich 
miłość, bezwarunkowa i ak-
ceptująca – jest prawdą. Resz-
ta to iluzja i atrapa. Dlaczego 
o tym piszę? Ponieważ, reali-
stycznie rzecz ujmując, Kościół 
nie wszędzie wygląda tak, jak 
na pielgrzymce. Nie wszędzie 
dotarły jeszcze postulaty syno-
dalności, nie wszędzie każdy 
może się czuć chciany i akcep-
towany, nie wszędzie poszuki-
wane są drogi zaangażowania 
w życie Kościoła wszystkich 
jego członków. Nie wszędzie 
też obowiązuje priorytetowe 
traktowanie najsłabszych. Stąd 
też, ośmielam się skierować 
słowa zachęty do tych, którzy 
doświadczenia Kościoła mają 
różne, aby odważyli się spró-
bować pielgrzymowania. A to 
dlatego, że na pątniczym szla-
ku, w pątniczej wspólnocie, 
dostaną takie doświadczenie 
Kościoła, które jest prawdziwe, 
i do którego będą mogli wracać 
z pewnością, że Kościół prawdzi-
wy, Chrystusowy, jest właśnie 
taki: synodalny, idący razem, 
zatroskany o najsłabszych i włą-
czający wszystkich. 

PIELGRZYMKA

 W BOŻYM ŚWIETLE 

35. rocznica wizyty Jana Pawła II 
w Białymstoku nie musi być jedynie 
wspomnieniem wydarzenia sprzed lat. 
To moment, który – jeśli potraktujemy Go 
poważnie – może stać się zaproszeniem 
do czegoś więcej niż sentymentalnej 
podróży w przeszłość. To dobra okazja, 
by wrócić do Jego myśli, tej mniej 
„medialnej”, a bardziej wymagającej. 
Do przesłania, które nie jest 
powierzchowne, nie zatrzymują się na 
emocjach, ale prowadzi do pytań o wiarę, 
prawdę i kształt naszego życia.

ks. Kamil DĄBROWSKI

Z tej racji warto dziś sięgnąć po encyklikę 
Fides et Ratio i spróbować odczytać ją na 
nowo – nie jako tekst z półki, ale jako propo-
zycję życia. Bo pytanie o relację wiary i ro-
zumu nie należy do przeszłości. Ono wciąż 
rozstrzyga się w nas.

„Wiara i rozum są jak dwa skrzydła, na któ-
rych duch ludzki unosi się ku kontemplacji 
prawdy” – pisał Jan Paweł II. To zdanie, czę-
sto cytowane, bywa równie mocno spłycane. 
Tymczasem kryje się w nim coś więcej niż 
ładna metafora. To trafna diagnoza i jedno-
cześnie wezwanie.

Bo człowiek nie jest stworzony ani do 
samej wiary bez myślenia, ani do samego 
myślenia bez wiary. Jedno bez drugiego 
prędzej czy później zaczyna „kuleć”. Wiara 
bez rozumu łatwo zamienia się w emocjo-
nalny zryw, który gaśnie przy pierwszym 
podmuchu wątpliwości. Natomiast rozum 
bez wiary staje się zimny i zamknięty w tym, 
co policzalne, a przecież życie nie daje się 
zamknąć w samych równaniach.

Papież nie od kremówek
W ostatnich latach coraz częściej sprowa-

dza się pontyfikat Jana Pawła II do obraz-
ków: kremówki, kajaki, anegdoty z młodości. 
One mają swój urok, bo pokazują Jego ludzką 
twarz. Problem zaczyna się wtedy, gdy na 
tym się zatrzymujemy. Papież z Polski to coś 
więcej niż sympatyczna historia do opowie-
dzenia przy rodzinnym stole.

Jan Paweł II był człowiekiem, który zmagał 
się z najpoważniejszymi pytaniami: o sens 
życia, cierpienie, wolność i prawdę. Jego myśl 
nie była dodatkiem do duszpasterstwa, lecz 
jego sercem. W świecie, który coraz bardziej 
oddziela wiarę od rozumu, On przypominał, 
że to rozdzielenie jest dramatem.

Nie chodzi o to, by każdy wierzący stał się 
filozofem. Chodzi o coś prostszego i jedno-
cześnie trudniejszego: by nie bać się myśleć 
w wierze i nie bać się wierzyć rozumnie.

Wiara, która pyta
Prawdziwa wiara nie ucieka od pytań. 

Nie obraża się na wątpliwości. Przeciwnie 
– pozwala im wybrzmieć, bo wie, że prawda 
nie boi się światła. Kto wierzy, nie przestaje 
szukać. Kto szuka uczciwie, często zbliża się 
do Boga bardziej, niż ten, kto tylko powtarza 
gotowe formuły.

Rozum jest tu sprzymierzeńcem, nie 
wrogiem. Pomaga odróżnić to, co istotne, 
od tego, co powierzchowne. Chroni przed 
manipulacją, przed religijnością opartą 
na strachu albo na chwilowym zachwycie. 
Wiara potrzebuje tej czujności. Ale i rozum 
potrzebuje wiary. Bez niej łatwo popada 
w pychę, przekonany, że wszystko można 
wyjaśnić. Tymczasem największe sprawy – 
miłość, cierpienie, sens życia – wymykają się 
czysto logicznym schematom. Tu zaczyna się 
przestrzeń, w której ratio musi uznać, że nie 
jest jedynym przewodnikiem.

Taką postawę reprezentował m.in. Niko-
dem. Na kartach Ewangelii odkrywamy go 
jako człowieka, który ma wątpliwości. Pyta, 
szuka i dąży do PRAWDY. Jest człowiekiem 
wierzącym, ale także rozumnym. Dlatego 
idzie ze swoimi rozterkami do Eksperta. 
Drąży i ostatecznie odnajduje odpowiedzi 
na swoje pytania. Jego postawa potwierdza 
intuicję Papieża z Wadowic. Rozumność 
pomaga w dojrzałym odkrywaniu, czym jest 
wiara. Dosadnie potwierdza to także ks. Józef 
Tischner: „Pobożność jest niezwykle ważna, 
ale rozumu nie zastąpi. Religia jest dla mą-
drych. A jak ktoś jest głupi i jak chce być głupi, 
nie powinien do tego używać religii, nie 
powinien religią swojej głupoty zasłaniać”.

Dwa skrzydła, jedno życie
Człowiek, który próbuje lecieć na jednym 

skrzydle, szybko opada. Widać to wyraźnie 
we współczesnej kulturze. Z jednej strony 
mamy religijność pozbawioną refleksji – 
podatną na uproszczenia i emocjonalne 
manipulacje. Z drugiej strony – chłodny 
racjonalizm, który nie potrafi odpowiedzieć 
na najgłębsze tęsknoty serca.

A przecież droga jest inna. Wiara i rozum 
nie walczą ze sobą – one się dopełniają. Kiedy 
są razem, człowiek zaczyna widzieć szerzej. 
Nie tylko „jak jest”, ale także „dlaczego jest” 
i „po co jest”.

Papież z Wadowic przypominał o tym 
nie tylko słowami, ale całym swoim życiem. 
Był człowiekiem modlitwy i myślenia. Kon-
templacji i działania. Głębi i prostoty. I może 
właśnie dlatego Jego świadectwo wciąż tak 
bardzo potrzebuje odkrycia na nowo – nie 
w anegdocie, ale w prawdzie.

pamiętasz był taki czas
kiedy każdy chciał się ogrzać w blasku 

Jego osoby
która promieniała miłością bez reszty

i zawsze dawała napiwek nadziei
to było dawno dla tych co niedawno 

dostali PESEL
i niedawno dla tych, co już stoją w kolejce 

po śmierć
gdzie biel tam czerń

gdzie prawda tam clown
małpa, która psuje image tej prawdziwej

wykrzywia kąty proste
i gra króla

naga prawda i tak się obroni
z szat obnażony jeszcze więcej 

powiedział
niż spacerując po jeziorze Galilejskim

i napełniając brzuchy ułomkami miłości
niech zdejmą lukrowane bandaże 

z kremówek
zatopią Barkę

kajaki zwiozą na szrot
wszak to była uwertura

rozegrana po mistrzowsku
krzyże podnosiły tonacje

tak, by On był większy
nawet wtedy gdy jego przezwali wielkim

 W BOŻYM ŚWIETLE 

Wiara potrzebuje dwóch skrzydeł. 
FIDES ET RATIO
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początkiem prawdziwego spotkania. 
Słowa Piotra: „Spójrz na nas” wyrażają 
pragnienie, aby pomoc nie ograniczyła 
się jedynie do przekazania jałmużny, lecz 
stała się osobową relacją. Możemy wy-
obrazić sobie tę scenę: dwóch Apostołów 
i chromego człowieka, którzy patrzą sobie 
w oczy. To spojrzenie staje się pierwszym 
momentem odzyskiwania godności przez 
człowieka od lat przyzwyczajonego do 
obojętności innych.

Spojrzenie w oczy jest niezwykle waż-
nym elementem każdego autentycznego 
spotkania. Wyraża szacunek, uwagę 
i gotowość wejścia w relację z drugim 
człowiekiem. Współczesny świat woli jed-
nak unikać takiego spojrzenia. Być może 
obawiamy się zbyt bliskiego kontaktu, 
który mógłby nas wewnętrznie poruszyć 
lub zobowiązać. Łatwiej jest rzucić kilka 
monet i odejść, nie nawiązując żadnej 
relacji, niż naprawdę zatrzymać się przy 
bliźnim.

Piotr i Jan uczą nas, że prawdziwa 
pomoc nie dokonuje się przede wszyst-
kim przez dobra materialne, którymi się 
dzielimy, ale przez gotowość spotkania 
i budowania relacji. Spojrzeć komuś 
w oczy oznacza uznać jego godność, zain-
teresować się jego losem i choć na chwilę 
wejść w jego świat. Człowiek potrzebujący 
często cierpi nie tylko z powodu biedy 
czy choroby, ale także z powodu samot-

ności i obojętności, których doświadcza 
na co dzień. Dlatego czasem największym 
darem, jaki możemy komuś ofiarować, 
jest nasza obecność, uwaga i świadomość, 
że został naprawdę zauważony.

„Nie mam srebra ani złota” 
Dz 3,6
Piotr miał świadomość swoich braków. 

Wiedział dobrze, czego nie posiada. Nie 
próbował oszukiwać żebraka ani skła-
dać obietnic bez pokrycia. Nie mówił: 
„przyjdę później” albo „pomogę innym 
razem”. Mimo że sam nie miał pieniędzy, 
nie wycofał się z pragnienia pomocy. 
Był przecież człowiekiem napełnionym 
Duchem Świętym i wiedział, że człowiek 
może ofiarować drugiemu znacznie wię-
cej niż tylko dobra materialne. Byłoby 
więc nieporozumieniem sądzić, że skoro 
nie posiadał srebra ani złota, nie miał już 
nic do dania.

Również my często doświadczamy wła-
snej bezradności wobec ogromu ludzkiej 
biedy. Widzimy liczne zbiórki interne-
towe, ludzi proszących o pomoc przed 
sklepami czy przy drzwiach kościołów. 
Łatwo wtedy ulec przekonaniu, że skoro 
nie jesteśmy w stanie pomóc wszystkim, 
najlepiej nie angażować się wcale. Cza-
sem tłumaczymy sobie brak reakcji tym, 
że akurat nie mamy przy sobie gotówki. 
W ten sposób rodzi się obojętność, która 
stopniowo zamyka nasze serce. Piotr uczy 
nas jednak, że aby pomóc drugiemu czło-
wiekowi, nie trzeba posiadać wszystkiego. 
Nawet jeśli nie mamy dokładnie tego, o co 
ktoś prosi, nie powinno to prowadzić do 
wycofania się z relacji i pozostawienia 
człowieka samego z jego cierpieniem.

„Co mam, to ci daję: W imię 
Jezusa Chrystusa Nazarejczyka” 
Dz 3,6
Jeszcze kilka dni wcześniej Piotr i Jan 

sami potrzebowali pomocy. Po śmierci 
Jezusa byli zagubieni i sparaliżowani 
lękiem przed prześladowaniami. Jezus 
jednak nie zawiódł swych uczniów. Pomi-
mo ich niewierności On pozostał wierny 
obietnicy i zesłał im Ducha Świętego. 
To właśnie doświadczenie daru otrzyma-
nego od Boga sprawiło, że Apostołowie 
nie zatrzymali się na słowach: „Nie mam 
srebra ani złota”. Nie uczynili ze swoich 
braków usprawiedliwienia dla bezczyn-
ności. Pamiętając słowa Jezusa: „Darmo 
otrzymaliście, darmo dawajcie” (Mt 10,8), 
podzielili się tym, co naprawdę posiadali 
– mocą i obecnością samego Jezusa.

Także my zostaliśmy hojnie obdaro-
wani przez Boga. Zostaliśmy ochrzczeni, 
karmimy się Eucharystią, słuchamy sło-

wa Bożego i każdego dnia się modlimy. 
A jednak bardzo łatwo usprawiedliwiamy 
swoją obojętność stwierdzeniem: „nie 
mam, więc nie mogę nic dać”. Postawa 
Apostołów przypomina nam, że człowiek 
wierzący zawsze ma coś, czym może się 
podzielić. Nawet jeśli nie są to dobra ma-
terialne, pozostają jeszcze: dobre słowo, 
życzliwość, czas poświęcony drugiemu 
człowiekowi, cierpliwe wysłuchanie, 
modlitwa czy zwykła obecność. Dlatego, 
napełnieni Duchem Świętym i obecno-
ścią Jezusa, którego przyjmujemy w Eu-
charystii, uczmy się dawać Go innym. 
Ostatecznie tym, czego najbardziej pra-
gnie każdy człowiek, jest miłość, nadzieja 
i poczucie, że nie jest sam. A to wszystko 
może dać właśnie Pan.

„Wszedł z nimi do świątyni, 
chodząc, skacząc i wielbiąc Boga” 
Dz 3,8
Czytając opis uzdrowienia chromego, 

łatwo skupić się jedynie na samym cu-
dzie odzyskania sprawności fizycznej. 
Tymczasem Jezus nie przyszedł jedynie 
po to, by usuwać ludzkie choroby, ale aby 
zbawić całego człowieka. Apostołowie 
nie tylko zainteresowali się żebrakiem, 
nie tylko nawiązali z nim relację i pomo-
gli mu stanąć na nogi. Wprowadzili go 
także do świątyni i pomogli mu na nowo 
wielbić Boga. Cud dokonany przy bramie 
świątyni miał więc nie tylko wymiar 
fizyczny, ale również duchowy. Człowiek, 
który przez lata doświadczał bezradności 
i wykluczenia, odzyskał nie tylko zdrowie, 
lecz także radość życia, nadzieję i pragnie-
nie uwielbiania Boga.

Jak bardzo życzyłbym sobie i wszystkim 
wierzącym, aby nasze spotkania z innymi 
przynosiły podobne owoce. Gdyby każdy 
człowiek po spotkaniu z nami czuł się 
umocniony, podniesiony na duchu, ob-
darzony pokojem i nadzieją, byłaby to 
najpiękniejsza i najbardziej przekonująca 
forma ewangelizacji. Nie trzeba byłoby 
nikogo zmuszać do wiary. Podobnie jak 
w przypadku uzdrowionego chromego, 
wdzięczność i uwielbienie Boga rodziłyby 
się spontanicznie w ludzkich sercach.

Nie bądźmy więc obojętni na potrzeby 
naszych braci i sióstr. Uczmy się dostrze-
gać ich cierpienie, zatrzymywać się przy 
nich i pytać o ich prawdziwe potrzeby. 
Nigdy też nie mówmy, że mamy zbyt 
mało, by pomóc. Jeśli żyje w nas Jezus 
i działa Jego Duch, to zawsze posiadamy 
największy dar, którym możemy dzielić 
się z innymi. Starajmy się więc przeka-
zywać Boga ludziom nie tylko słowami, 
ale raczej zainteresowaniem, obecnością, 
dobrocią, pokojem i miłością. 

 UCZNIOWIE-MISJONARZE 

ks. Tomasz MAZUREK

„Prosił ich o jałmużnę” Dz 3,3
Kilka tygodni temu społeczność inter-

netowa, a wraz z nią znaczna część Polski, 
żyła spontaniczną zbiórką pieniędzy 
zorganizowaną przez jednego z youtube-
rów. Skala odzewu i hojność darczyńców 
przerosły oczekiwania nawet samych or-
ganizatorów akcji. Po raz kolejny okazało 
się, jak wielu ludzi nosi w sobie wrażli-
wość na potrzeby innych oraz gotowość 
do dzielenia się dobrem. A jednak nawet 
tak wielka akcja charytatywna pozostaje 
jedynie kroplą w morzu ludzkich potrzeb. 
W takich chwilach może pojawić się znie-
chęcenie. Skoro nawet ogromne środki 
finansowe nie są w stanie rozwiązać 
wszystkich problemów, jak ja ze swoimi 
ograniczonymi możliwościami, miałbym 
pomóc potrzebującym? Przecież jest ich 
tak wielu. Każdego dnia spotykamy ludzi 
proszących o wsparcie. Zdarza się jednak, 
że mijamy niektórych z nich obojętnie, 
tłumacząc sobie, że nie jesteśmy w stanie 
pomóc wszystkim. Czasem przechodzimy 
obok bez słowa, innym razem odwraca-
my wzrok, udając, że ich nie dostrzegamy.

Ucząc się z Dziejów Apostolskich, co 
oznacza być uczniem-misjonarzem Je-

zusa, docieramy do trzeciego rozdzia-
łu tej księgi, gdzie spotykamy Piotra 
i Jana. Apostołowie, prowadzeni Duchem 
Świętym, którego niedawno otrzymali, 
wychodzą z Wieczernika, aby pośród 
codzienności realizować misję powie-
rzoną im przez Zmartwychwstałego. 
Bardzo szybko na swojej drodze spotykają 
człowieka potrzebującego pomocy. Jak 
się jednak okaże, to spotkanie stanie się 
czymś znacznie więcej niż tylko gestem 
materialnego wsparcia wobec żebrzącego.

„Prosił ich o jałmużnę” Dz 3,3
Z łatwością możemy sobie wyobrazić 

wielu ludzi wchodzących do świątyni, 
którzy nawet nie zauważyli leżącego 
przy bramie żebraka. Byli zapewne i tacy, 
którzy choć go dostrzegli, to jednak nie 
znaleźli ani czasu, ani motywacji, by 
zatrzymać się i mu pomóc. Apostołowie, 
napełnieni Duchem Świętym, nie potrafi-
li jednak przejść obojętnie obok człowieka 
proszącego ich o jałmużnę. Święty Łukasz 
zapisuje coś bardzo ważnego: Piotr i Jan 
nie tylko go zauważyli, ale „przypatrzyli 
się mu” (Dz 3,4). Użyty tutaj grecki czasow-
nik atenidzō można oddać jako „utkwić 
w kimś wzrok”, „wpatrywać się uważnie”. 
Nie chodzi więc o przelotne spojrzenie 
czy zwykłe dostrzeżenie czyjejś obecno-
ści. W spojrzeniu Apostołów zawarta jest 

głęboka uważność, pragnienie zobaczenia 
czegoś więcej niż tylko zewnętrznej biedy. 
Zanim odezwali się do chromego i zanim 
zaoferowali mu pomoc, najpierw napraw-
dę się przy nim zatrzymali, jakby chcieli 
odkryć, czego ten człowiek najbardziej 
potrzebuje.

Bycie uczniem-misjonarzem Jezusa nie 
zaczyna się od nadzwyczajnych działań 
ewangelizacyjnych. Rozpoczyna się od 
serca, które nie pozostaje obojętne wobec 
potrzebujących. Empatia, wrażliwość 
i zainteresowanie drugim człowiekiem 
powinny być jednymi z najbardziej czytel-
nych znaków rozpoznawczych uczniów 
Chrystusa. To właśnie one stają się pierw-
szym krokiem prawdziwej ewangelizacji. 
Na próżno jest podejmować wielkie dzie-
ła, jeśli nie potrafimy zatrzymać się przy 
człowieku potrzebującym pomocy. „Przy-
patrywać się” biednemu oznacza wejść 
choć na chwilę w jego świat, zaintereso-
wać się jego cierpieniem, samotnością czy 
bezradnością. Może więc warto już dziś 
rozejrzeć się wokół siebie i dostrzec tych, 
którzy w naszym otoczeniu czekają nie 
tylko na materialne wsparcie, ale również 
na uwagę, życzliwość i naszą obecność.

„Spójrz na nas” Dz 3,5
Brak obojętności oraz uważne dostrze-

żenie potrzebującego żebraka stały się 

„CO MAM, TO CI DAJĘ”„CO MAM, TO CI DAJĘ”
Dzieje Apostolskie 

Rozdział 3
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 LITURGIA 

Boże Ciało, czyli Uroczystość Najświęt-
szego Ciała i Krwi Chrystusa, należy do 
najbardziej uroczystych świąt. Obcho-
dzona jest w czwartek po uroczystości 
Trójcy Przenajświętszej i ma charakter 
dziękczynny oraz adoracyjny. Wierni od-
dają w tym dniu szczególną cześć realnej 
obecności Jezusa Chrystusa w Euchary-
stii, podkreślając centralne znaczenie 
sakramentu w życiu chrześcijańskim.

ks. Łukasz ŻUK

Ta uroczystość jest nie tylko głęboko 
teologiczna, ale także mocno zakorzenio-
na w kulturze i tradycji wielu narodów. 
W Polsce Boże Ciało od wieków stanowi 
ważny element religijnej tożsamości i jest 
jednym z najważniejszych dni w roku 
liturgicznym. Procesje eucharystyczne 
przechodzą ulicami miast i wsi, groma-
dząc tysiące wiernych, tworząc niezwykłą 
atmosferę modlitwy.

Geneza Bożego Ciała
Początki święta sięgają XIII w. i wiążą 

się z postacią św. Juliany z Cornillon, au-
gustianki z terenów dzisiejszej Belgii. We-
dług przekazów miała ona doświadczać 
objawień, w których Chrystus wskazywał 
na potrzebę ustanowienia osobnego 
święta ku czci Eucharystii. Julianna przez 
wiele lat zabiegała o wprowadzenie takiej 
uroczystości, podkreślając, że Wielki 
Czwartek – mimo ustanowienia Eucha-
rystii – odbywa się w atmosferze zadumy 
związanej z Męką Chrystusa.

Do rozpowszechnienia idei święta 
przyczynił się również tzw. Cud Eucha-

rystyczny w Bolsenie z 1263 r. Według 
tradycji podczas odprawiania Mszy św. 
Hostia miała zacząć krwawić, co uznano 
za znak potwierdzający prawdę o realnej 
obecności Chrystusa w Eucharystii. Wy-
darzenie to wywarło ogromny wpływ na 
ówczesnego papieża.

W 1264 r. Urban IV ogłosił bullę ustana-
wiając uroczystość Najświętszego Ciała 
i Krwi Pańskiej świętem całego Kościoła. 
Papież pragnął w ten sposób umocnić 
wiarę wiernych w obecność Chrystusa 
pod postaciami chleba i wina oraz pod-
kreślić znaczenie Eucharystii jako cen-
trum życia chrześcijańskiego.

Istota uroczystości 
Istotą Bożego Ciała jest oddanie czci 

Eucharystii. Wierni wierzą, że pod-
czas konsekracji chleb i wino stają się 
prawdziwym Ciałem i Krwią Chrystusa. 
Ta prawda wiary stanowi fundament li-
turgii i duchowości Kościoła katolickiego. 
Dlatego Boże Ciało jest świętem wyjąt-
kowym – podkreśla tajemnicę bliskości 
Boga wobec człowieka oraz obecności 
Chrystusa pośród swojego ludu. Proce-
sja eucharystyczna staje się publicznym 
wyznaniem wiary i przypomnieniem, 
że życie chrześcijańskie powinno być 
zakorzenione w Eucharystii.

Tradycja i symbolika tego dnia
Najbardziej charakterystycznym ele-

mentem obchodów są procesje euchary-
styczne. Po uroczystej Mszy św. kapłan 
niesie monstrancję z Najświętszym Sa-
kramentem ulicami, a wierni podążają 
za nią w modlitwie i śpiewie.

Procesje zatrzymują się zazwyczaj przy 
czterech ołtarzach symbolizujących czte-
ry Ewangelie oraz cztery strony świata, do 
których ma docierać Dobra Nowina. Przy 
każdym ołtarzu odczytywany jest frag-
ment Ewangelii i udzielane jest błogosła-
wieństwo Najświętszym Sakramentem.

W wielu miejscowościach wierni de-
korują ulice, domy i okna obrazami re-
ligijnymi, kwiatami oraz brzozowymi 
gałązkami. W niektórych regionach za-
chowały się także dawne zwyczaje zwią-
zane z przygotowywaniem dywanów 
kwiatowych czy tradycyjnych strojów 
ludowych.

W Polsce uroczystość Bożego Ciała ma 
szczególnie uroczysty charakter. Pierwsze 
obchody pojawiły się już w XIV w., a z cza-
sem święto stało się jednym z najważniej-
szych wydarzeń religijnych i społecznych 
w roku.

Boże Ciało przypomina wiernym o po-
trzebie obecności Boga w codziennym 
życiu. Wyjście procesji poza mury ko-
ścioła ma wymiar symboliczny: Chrystus 
wychodzi do ludzi, do ich domów, miejsc 
pracy i codziennych spraw.

Dla wielu osób jest to także okazja 
do publicznego wyznania wiary oraz 
doświadczenia wspólnoty Kościoła. Uro-
czystość podkreśla znaczenie jedności, 
modlitwy i duchowej więzi między wier-
nymi.

W świecie pełnym pośpiechu i podzia-
łów procesja Bożego Ciała pozostaje zna-
kiem pokoju, nadziei i obecności sacrum 
w przestrzeni publicznej. To święto, które 
od wieków łączy pokolenia i przypomina 
o centralnym miejscu Eucharystii w życiu 
chrześcijan. 

Boże Ciało

s. Dominika STEĆ ZSJM

I znowu idzie lato. Ostatnie egzaminy, 
plany urlopowe… Czas na odpoczynek nie 
tylko fizyczny, ale także, a może przede 
wszystkim duchowy. Kontakt z przyrodą 
może nam w tym pomóc. Zieleń i... piękne 
zachody słońca. Któż z nas ich nie lubi? 
Zwykłe zjawisko przyrody, a jednak niesa-
mowite. Widząc ten cud natury zatrzymu-
jemy się z zachwytem. Często określa się 
je jako romantyczny widok, przyciągający 
zakochane pary. Widziałam niejednokrot-
nie ludzi kontemplujących widok zachodu 
z zapartym tchem, ale nie przypominam 
sobie, żeby podziwiający słoneczną paletę 
barw byli w stanie jednocześnie się kłó-
cić. Piękno stworzenia przypomina nam 
o Stwórcy. Jakby Pan Bóg chciał na koniec 
dnia przypomnieć nam, że stworzył nas 
właśnie takich: ciepłych, niosących pokój, 
braterskich. Takimi mamy być dla innych 
i takiego otoczenia chcemy też dla siebie. 
Niestety, jesteśmy obciążeni skutkami 
grzechu pierworodnego, dlatego bardzo 
ważna jest umiejętność przebaczania.

Czy można żyć bez przebaczenia? To 
bardzo trudne, a właściwie niemożliwe. 
Tak jak nasze ręce potrzebują ciągłego 
mycia, podobnie jest z naszym sumieniem. 
Ono potrzebuje częstego oczyszczenia. 
Błogosławiony ks. Michał pisał: „Bóg widzi, 

że uchybienia pochodzą nie ze złości, ale 
ze słabości i ułomności. Dlatego chętnie 
przebacza ludziom, skoro tylko zwrócą 
się do Niego z miłością i żalem”. Siłę do 
przebaczenia czerpiemy z modlitwy.

Skoro sami z siebie nie byliśmy w stanie 
uniknąć gniewu, to bez pomocy Boga nie 
potrafimy przebaczyć. Błogosławiony ks. 
Michał uważał, że „jesteśmy chrześcija-
nami nie dlatego, że kochamy Boga, ale 
dlatego, że uwierzyliśmy, że Bóg nas kocha 
i nad nami się lituje. Modlitwa jest przede 
wszystkim działaniem Boga w nas”. 

Jakby wyglądał świat bez modlitwy? My-
ślę, że przestałby istnieć, bo bez umiejęt-
ności przebaczenia byśmy się ostatecznie 
pozabijali. 

Bóg zna nasze serca, nasze słabości, któ-
re są skutkiem grzechu pierworodnego. Ma 
jednak do nas cierpliwość i mówi: „Gnie-
wajcie się, ale nie grzeszcie. Niech nad 
gniewem waszym nie zachodzi słońce. Nie 
dawajcie miejsca diabłu” (Ef 4,26). W przy-
rodzie następstwem zachodu słońca jest 
ciemność, noc. W terminologii biblijnej 
noc jest symbolem zła. Jest kontrastem do 
dnia, światła. Bóg jest światłością. 

Sam gniew jest emocją, wynikiem ludz-
kiej słabości i nie podlega ocenie moralnej. 
Jednak trwanie w nim prowadzi do utraty 
światła Bożego i w ostateczności, nieopa-
nowany gniew sprawia, że w naszym sercu 
zapada noc i ulegamy pokusom diabła. 
„Oburzać się potrafi człowiek najsłabszy, 

ale cichym potrafi być tylko silny, mocny 
i panujący nad sobą” – pisał ks. Michał. 
Ta siła bierze się z modlitwy. Bóg w nas 
zwycięża, jeśli Go o to poprosimy. „Spra-
wiedliwość jest straszna tylko dla tych, 
którzy się nie uciekają do miłosierdzia 
przez zarozumiałość, albo przez rozpacz, 
dla tych którzy kochają grzech i nie chcą 
go porzucić” – pisał ks. Michał.

Od gniewu do nienawiści jest bardzo 
cienka granica. Aby jej nie przekroczyć, 
trzeba ciągle chodzić w obecności Bożej. 
Pomagają w tym choćby akty strzeliste. 
Znamy ich bardzo wiele. Wśród nich naj-
bliższy czcicielom Miłosierdzia Bożego 
powinien być: „Jezu, ufam Tobie”. 

Przebaczenie jest często bardzo trudne, 
zwłaszcza, gdy dotyczy ciężkich prze-
winień. Jednorazowa może być wola 
przebaczenia, ale samo przebaczenie jest 
procesem. Tu należy odróżnić pamięć od 
chęci zemsty. Tej ostatniej nam nie wolno 
podsycać ani u siebie, ani u innych. Zo-
stawmy sąd odpowiednim do tego insty-
tucjom, a ostatecznie Panu Bogu. 

Jeśli nie potrafimy przebaczać bliźnie-
mu, dlaczego Bóg miałby nam darować?

A On darował nam wszystko. Dlatego 
powtórzmy za bł. ks. Michałem: „Jezu, 
ufam Tobie”, że mi grzechy przebaczyłeś, 
że niebo przygotowałeś, że dostarczysz mi 
potrzebnych pomocy doczesnych i wiecz-
nych, że z Tobą zwyciężę wszystkich swych 
przeciwników, bo któż przeciwko Tobie!”. 

W dniach 15–17 maja br. odbyła się Ogólno-
polska Pielgrzymka Harcerzy na Jasną Górę. 
Wśród kilkuset uczestników z całej Polski 
nie zabrakło także młodych ludzi z drużyny 
harcerskiej działającej przy parafii w Koziń-
cach. – 2 PDH „Szare Szeregi”. Reprezentację 
uzupełniali instruktorzy z białostockiego 
Kręgu „Wiarusy”. W drodze do Częstochowy 
harcerze zatrzymali się w Górach Święto-
krzyskich, a głównym punktem była wizyta 
w sanktuarium, gdzie przechowywane są 
relikwie Krzyża Świętego.

Po dotarciu do celu i rozbiciu namiotów 
pod klasztorem harcerze udali się na Apel 

Jasnogórski, a po nim 
uczestniczyli w nocnej 
Drodze Krzyżowej odpra-
wianej na wałach jasno-
górskiego sanktuarium. 
Mimo zimnej nocy i snu 
w namiotach następne-
go dnia harcerze z zapa-
łem brali udział w festi-
walu piosenki religijnej 
i warsztatach, które były 
okazją, by poznać rówie-
śników z całej Polski 
i wymienić doświadcze-
nia. Centralnym punk-
tem była Eucharystia odprawiana w bazy-
lice na Jasnej Górze. Dzień pielgrzymkowy 
zakończono wspólnym ogniskiem, a dwie 
osoby z Kozińc złożyły przyrzeczenie służby 
Bogu i Ojczyźnie.

Wyjazd okazał się bardzo udany. Połączył 
pielgrzymowanie ze służbą i harcerską ra-

dością. Był okazją do integracji oraz nauką. 
Młodzież wróciła zmęczona, ale bogatsza 
duchowo i pełna nowych pomysłów na dzia-
łalność w drużynie i parafii. „Czuwaj!”, które 
wybrzmiało na Jasnej Górze, to wyzwanie do 
dalszej służby.

ks. hm. Aleksander Dobroński

 BŁOGOSŁAWIONY MICHAŁ SOPOĆKO I MIŁOSIERDZIE BOŻE 

Czy można żyć bez przebaczenia?
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W uroczystość Zesłania Ducha Świętego Okres Wielkanocny osiąga 
swoje dopełnienie. Aby podkreślić jedność tego zbawczego wydarzenia, 
Ewangelia ponownie przenosi nas do „pierwszego dnia tygodnia, czyli 
do owego nowego dnia, w którym Jezus Zmartwychwstały ukazuje się 
uczniom, pokazując im „ręce i bok”. Pan objawia swoje uwielbione ciało, 
a dokładniej swoje rany, ślady ukrzyżowania. Te znaki męki, bardziej 
wymowne niż jakiekolwiek słowa, ulegają 
przemianie: Ten, który umarł, żyje na wieki.

Na widok Pana również uczniowie 
powracają do życia: pochowali się 
w Wieczerniku pełni strachu, ale Jezus 
wchodzi tam pomimo drzwi zamkniętych 
i napełnia ich radością. On przechodzi 
przez naszą śmierć, otwiera grób, otwiera go na oścież tam, gdzie 
dla nas nie było już żadnego wyjścia. Do swojego gestu Chrystus 
dołącza słowo: „Pokój wam!”, a zaraz potem tchnie na uczniów Ducha 
Świętego. Zmartwychwstały jest pełen życia: ukazawszy życie w ciele 
– jako prawdziwy człowiek – obdarza nas życiem Bożym, jako Syn 
umiłowany przez Ojca, który stał się dla nas Bratem i Odkupicielem. 
W tym samym Wieczerniku, gdzie ustanowił nowe i wieczne 

Przymierze, Jezus wylewa Ducha Świętego: miejsce wieczerzy i zdrady 
przemienia się i z grobu Apostołów staje się dla całego Kościoła łonem 
zmartwychwstania. Dlatego Pięćdziesiątnica jest świętem paschalnym 
i świętem Ciała Chrystusa, którym jesteśmy dzięki łasce (…).

Duch Zmartwychwstałego nie zostaje wylany tylko raz, lecz jest 
udzielany nieustannie. Tak jak Eucharystia jest żywą obecnością 
Chrystusa, który nieustannie nas karmi, tak Duch Święty wyciska 
w nas swoje znamię w chrzcie, który czyni nas chrześcijanami; 
w bierzmowaniu, które czyni nas świadkami, oraz w sakramencie 
święceń, który ustanawia nas szafarzami i pasterzami dla Ludu Bożego. 
W każdym sakramencie On jest dator munerum [Dawcą darów] – 
źródłem świętości, które pomnaża dary i charyzmaty w modlitwie, 
uczynkach miłosierdzia i zgłębianiu słowa Bożego. Jak naucza Apostoł: 
„W każdym zaś przejawia się Duch dla wspólnego dobra” (1 Kor 12,7). 

Właśnie dlatego jesteśmy Kościołem – 
jednym Ciałem, które żyje Bogiem i służy 
światu. Dzięki Duchowi Świętemu możemy 
nieść wszystkim prawdziwy pokój i prawdę, 
która zbawia, czyli samego Chrystusa Pana.

Najdrożsi, z żarliwym sercem módlmy 
się, aby Duch Zmartwychwstałego 

wybawił nas od zła wojny, którą zwycięża nie supermocarstwo, lecz 
Wszechmoc miłości. Módlmy się, aby uwolnił ludzkość od nędzy, która 
zostaje przezwyciężona nie przez niezmierzone bogactwo, lecz przez 
niewyczerpany dar. Prośmy Go, aby uleczył nas z plagi grzechu przez 
odkupienie ogłoszone wszystkim narodom w imię Jezusa. To właśnie ta 
łaska, która wlewa w Apostołów odwagę: niech napełni nią również nas 
– dziś i zawsze – za wstawiennictwem Maryi, Matki Kościoła.

Homilia w Uroczystość Zesłania Ducha Świętego, 24 maja 2026 r.

Większość współczesnych komentarzy na temat Konstytucji 
3 Maja jest poświęconych reformie ustrojowej. Autorzy omawiają 
trójpodział władzy oraz ograniczenie przywilejów szlachty, w tym 
zniesienie liberum veto. Podkreślają, że Konstytucja w niewielkim 
stopniu poprawiła los chłopów, co 
uniemożliwiło masowy udział ludności 
wiejskiej w obronie państwa. Często 
omawiany jest także zapis o docelowym 
zwiększeniu armii do 100 tys. i sposobie 
pozyskania środków na jej utrzymanie (…). 

Konstytucja 3 Maja przetrwała zaledwie 14 miesięcy. Przez ponad 
123 lata nie było struktur państwa polskiego, więc zamierzone 
reformy ustrojowe nie mogły być wprowadzane w życie. Ale to nie 
przeszkodziło, by w polskich rodzinach była zachowana wiara. 
W zaciszu rodzinnych domów gen wolności był przekazywany 
kolejnym pokoleniom. Wiara i kultywowanie chrześcijańskich 
tradycji stały się źródłem nadziei na odzyskanie wolności. 
Duchowni umacniali wiarę w Boga i byli ostoją polskości. To oni 
uczyli heroicznej miłości Ojczyzny i apelowali o zgodę narodową. 
Tych, którzy przychodzili do świątyń, przekonywali mówiąc: „Nie 
szukaj Ojczyzny na mapie, jeśli nie ma jej w twoim sercu, czy 
w twoim domu rodzinnym”.

W czasie zaborów za śpiew patriotycznych pieśni i modlitwę 
„Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie” groziło więzienie, wywózka 
na Sybir, a nawet kara śmierci. Jednak ci, którym na sercu leżał duch 
krzewienia idei patriotycznych, tym się nie zrażali. Nic dziwnego, 
że dzięki nim, duch walki o wolność i wiarę przetrwał w kolejnych 
pokoleniach.

Dziś, kiedy obchodzimy 235. rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 
Maja, trzeba z całą mocą wołać, że nie wolno zdradzać dziedzictwa 
naszych przodków. Narody giną nie wtedy, gdy są pokonane 
zewnętrznie, lecz gdy wyrzekają się własnej duszy. Nie można 
zgodzić się z twierdzeniem, że o sile państwa stanowi wyłącznie jego 
potencjał gospodarczy i militarny. Dla istnienia narodu i państwa 
ważniejsze są wartości moralne: poszanowanie życia i godności 

ludzkiej, troska o trwałość rodzin, 
wolność religijna, zgoda, sprawiedliwy 
podział wytworzonych dóbr i troska 
o dobro wspólne (…).

Mam nadzieję, że dziś z własnej i nieprzymuszonej woli 
celebrujemy pamięć o twórcach Konstytucji 3 Maja i szczerym 
sercem modlimy się za naszą Ojczyznę. Nie możemy więc wyjść z tej 
świątyni bez odpowiedzi na kilka pytań: Co jest ważniejsze w moim 
życiu: doraźny sukces ekonomiczny, polityczny, partyjny, czy dobro 
wspólne? Czy potrafię ważyć słowa i pielęgnować uprzejmość, aby 
być sługą dialogu, braterstwa i pokoju? Na ile szanuję i doceniam 
wkład ludzi wierzących w walkę o wolność, przetrwanie narodu 
i rozwój naszego państwa? Czy moja wiara i jej święte zasady 
mobilizują mnie do coraz lepszej służby i pracy dla dobra Ojczyzny? 

Miejmy odwagę zmierzyć się z tymi pytaniami i w głębi serca 
udzielić na nie odpowiedzi!

Kazanie w Święto Konstytucji Trzeciego Maja, 3 maja 2026

Narody giną nie wtedy, gdy są pokonane 
zewnętrznie, lecz gdy wyrzekają się własnej duszy

Duch Święty oświeca umysły i budzi 
w sercach nowe siły do życia. W ten sposób 

przemienia historię, otwierając ją na 
zbawienie.

Z HOMILII METROPOLITY BIAŁOSTOCKIEGO

SŁOWA PAPIEŻA LEONA XIV 

Duch Święty 
oświeca umysły 
i budzi serca

Korzenie wiary 
siłą polskiego 
narodu

ks. Tomasz SULIK

Regulacje prawne, które biorą 
pod uwagę rolę Kościoła w roz-
woju kultury dotyczą następu-
jących kwestii: 1) poszanowa-
nie prawa Kościoła i związków 
wyznaniowych do używania 
środków masowego przekazu; 
2) współpracy państwa z Kościo-
łem w ochronie dóbr kultury, 
które są własnością kościel-
nych osób prawnych; 3) budo-
wy obiektów sakralnych (por. 
Krukowski, s. 194). 

Kościół poprzez spełnienie 
swojej misji w świecie ma 
wpływ na rozwój kultury. Pań-
stwo udziela Kościołowi gwa-
rancji swobodnego dostępu do 
różnych środków technicznych, 
aby mógł tę misję pełnić. So-
bór Watykański II naucza: „Ko-
ściołowi przysługuje wrodzone 
prawo używania i posiadania 
wszelkiego rodzaju owych środ-
ków o ile są one konieczne lub 
użyteczne w chrześcijańskiej 
działalności wychowawczej 
i w każdej jego pracy podej-
mowanej dla zbawienia dusz” 
(IM 3). Twierdzenie, że prawo 
do posługiwania się różnymi 
środkami przekazu jest prawem 
wrodzonym Kościoła znajdu-
je uzasadnienie w prawie do 
wolności religijnej. Deklaracja 
o wolności religijnej podkreśla, 
że wszystkie wspólnoty reli-
gijne mają prawo, aby władze 
państwowe nie przeszkadzały 
im w „publicznym nauczaniu 
i wyznawaniu wiary słowem 
i pismem” (DH 5). 

Konkordat zawiera zasady 
uznające prawo Kościoła kato-
lickiego do środków przekazu, 
które są związane z rozwojem 
kultury: wolność publikacji, 
prawo dostępu do publicznych 
środków przekazu, prawo do 
posiadania własnych środków 
przekazu oraz ich używanie 
(por. W. Bar, s. 231-241; por. Kru-
kowski, s. 195). Artykuł 20 ust. 1 
Konkordatu stanowi: „Kościół 
katolicki ma prawo swobod-
nego drukowania, wydawania 
i rozpowszechniania wszelkich 
publikacji związanych z jego 
posłannictwem”. Użyte sformu-
łowania stanowią gwarancję 
poszanowania prawa Kościoła 
do publikacji związanych z jego 
misją. Wskazują również, że ta 
działalność Kościoła ma odby-
wać się w sposób nieskrępowa-
ny, bez kontroli ze strony insty-
tucji państwowych. Ze strony 
Kościoła zaś, korzystanie z tego 
prawa ma odbywać się zgodnie 
z zasadami prawa powszechnie 
obowiązującego (por. Krukow-
ski, s. 195). 

Konkordat zawiera również 
zapis uznający prawo Kościoła 
do posiadania środków spo-
łecznego przekazu i korzysta-
nie z nich zgodnie z zasadami 
prawa polskiego. Stanowi o tym 
art. 20 ust. 2: „Kościół katolicki 
ma prawo do posiadania i uży-
wania własnych środków spo-
łecznego przekazu na zasadach 
określonych w prawie polskim”. 
Własne środki przekazu to m.in. 
stacje radiowe i telewizyjne. 
Posiadanie ich wiąże się z naby-

ciem tytułu własności oraz uzy-
skaniem dostępu do odpowied-
niej częstotliwości nadawania. 
Realizacja tego prawa Kościoła 
odbywa się zgodnie z zasadami 
prawa polskiego, czyli według 
obowiązujących ustaw. Przywo-
łany artykuł Konkordatu określa 
również prawo Kościoła „do 
emitowania programów w pu-
blicznej radiofonii i telewizji na 
zasadach określonych w prawie 
polskim”. 

Instytucje kościelne są wła-
ścicielami wielu obiektów 
sakralnych czy przedmiotów 
oraz artykułów muzealnych 
i zbiorów archiwalnych, które są 
uznane za zabytki należące do 
dziedzictwa narodowej kultury 
(por. Krukowski, s. 198). Ochrona 
dóbr kultury jest obowiązkiem 
państwa. Dlatego też w celu 
zapewnienia ochrony wszyst-
kim obiektom sakralnym nie-
zbędna jest współpraca między 
stroną kościelną i państwową. 
O sakralności danego obiektu 
lub przedmiotu decyduje jego 
przeznaczenie do sprawowa-
nia kultu według norm prawa 
kanonicznego. Z drugiej strony, 
uznanie obiektów sakralnych 
za zabytki odbywa się według 
norm prawa państwowego (por. 
Krukowski, s. 199). Artykuł 25 
Konkordatu stanowi o utworze-
niu specjalnej komisji w każdej 
diecezji, która będzie współpra-
cować z władzami państwowy-
mi, aby zapewnić niezbędną 
ochronę dziedzictwu kultury. 

Kościół do realizacji swojej 
misji potrzebuje miejsc kul-

tu oraz innych obiektów ta-
kich jak seminaria duchowne, 
domy zakonne itp. Poszanowa-
nie ze strony państwa prawa 
Kościoła do nieskrępowanego 
posiadania czy budowy obiek-
tów sakralnych i kościelnych 
wypływa z wolności religijnej. 
Konstytucja RP z 1997 r. stanowi: 
„wolność religii obejmuje także 
posiadanie świątyń i innych 
miejsc kultu w zależności od 
potrzeb ludzi wierzących”. Ta-
kie same gwarancje są zawarte 
również w art. 24 Konkordatu: 
„Kościół ma prawo do budo-
wy, rozbudowy i konserwacji 
obiektów sakralnych i kościel-
nych oraz cmentarzy – zgodnie 
z prawem polskim. O potrzebie 
budowy świątyni i o założeniu 
cmentarza decyduje biskup 
diecezjalny lub inny właściwy 
ordynariusz. Budowę obiektów 
sakralnych i kościelnych oraz 
założenie cmentarza inicjują 
właściwe władze kościelne po 
uzgodnieniu miejsca z kompe-
tentnymi władzami i po uzy-
skaniu wymaganych decyzji 
administracyjnych”. 

Bibliografia: Sobór Watykański II, 
Dekret o środkach społecznego 
przekazywania myśli Inter Mirifica; 
Sobór Watykański II, Deklaracja 
o wolności religijnej Dignitatis hu-
manae; W. Bar, Środki masowego 
komunikowania: archiwa, biblioteki 
i muzea, w: H. Misztal (red.), Prawo 
wyznaniowe III Rzeczypospolitej, 
Lublin – Sandomierz 1999, s. 227-
241; J. Krukowski, Polskie prawo 
wyznaniowe, Warszawa 2005.

 PRAWO WYZNANIOWE – WYBRANE ZAGADNIENIA 

Religia ma wpływ na kształtowanie kultury. Wyznawanie wiary i łączące się z tym praktykowanie religii jest 
kulturotwórcze. Konstytucja RP podkreśla to w swojej preambule w słowach: „wdzięczni naszym przodkom […] 
za kulturę zakorzenioną w chrześcijańskim dziedzictwie Narodu i ogólnoludzkich wartościach”. Również ustawa 
o gwarancjach wolności sumienia i wyznania z 1989 r. zawiera podobne sformułowanie: „uznając historyczny 
wkład kościołów i innych związków wyznaniowych w rozwój kultury narodowej oraz krzewienie i umacnianie 
podstawowych wartości moralnych”.

DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNA  DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNA  
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGOKOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

DROGI MIŁOSIERDZIA  6(190)  czerwiec 2026 www.dm.archibial.pl22 23



Wyobraź sobie, że jesteś chrześcijańskim 
pustelnikiem żyjącym w zachodnim 
Egipcie w IV w. Słońce praży dach 
twojej celi z cegły mułowej. Przebywasz 
akurat w jej wnętrzu, gdzie pogrążony 
w modlitwie klęczysz na kamiennym 
dywanie, kiedy zaczyna ogarniać 
cię lekkie znudzenie. Drażniące, 
narastające uczucie przypominające 
łaskotanie komara łażącego ci po 
ramieniu. Musisz to wytrzymać, 
w przeciwnym razie grozi ci, że 
ulegniesz najgroźniejszej ze wszystkich 
grzesznych namiętności: acedii. 

ks. Paweł POPIELNICKI

Termin grecki „acedia” jest bardzo cie-
kawy. Jako pierwszy używa go starożytny 
lekarz Hipokrates, który oznacza nim stan 
wyczerpania organizmu. Potem znajdu-
jemy go w greckim tłumaczeniu Starego 
Testamentu. Występuje on tam trzykrot-
nie i oznacza zgryzotę, niezadowolenie i 
zgnębienie. Acedia jest swoistą perwersją 
duchową, w której „kocha się”, a raczej 
traktuje jako zwyczajne i normalne, to, do 
czego powinno się czuć wstręt, nie uświa-
damiając sobie demoniczności tego stanu.

Człowiek w ciągu życia zdobywa sze-
reg doświadczeń dotyczących jego sfery 
fizycznej, psychicznej i duchowej. Taki-
mi doświadczeniami są m.in. kryzysy, 
a jednym z nich, odnoszącym się do sfery 
duchowej, jest acedia, nazywana także 
depresją duchową czy demonem południa. 
W psychologii nosi także miano kryzysu 

wieku średniego, gdyż często pojawia się 
w połowie życia, w czasie, kiedy człowiek 
traci gorliwość młodości. Zastępuje ją 
lenistwo duchowe, stan niechęci do pracy 
i wysiłku. Biorąc pod uwagę tempo życia 
dzisiejszego człowieka, jego niestabilny 
system wartości, niesprzyjającą refleksji 
i życiu duchowemu sekularyzację i desa-
kralizację, temat ten jawi się jako znaczący. 
Problem nabiera większego znaczenia, 
gdy się uwzględni, że w Europie z depresją 
zmaga się 7,2% populacji, a choruje na nią 
4,2% Polaków. Acedia nie jest oczywiście 
tożsama z depresją, jednak w części przy-
padków depresja może być jednym z wielu 
owoców acedii i jest dziś uważana przez 
psychologów i psychiatrów za współczesną 
chorobę społeczną cywilizacji zachodniej.

Acedia to termin pochodzący od grec-
kiego a-kedos, który tłumaczy się jako bier-
ność, niedbalstwo, brak troski. Jest to stan 
wewnętrznego rozkładu, który u jednych 
przejawia się w bezczynności, niedbalstwie, 
a u innych przeciwnie, w gorączkowym 
aktywizmie, beztroskim rozpraszaniu 
uwagi i trwonieniu sił na sprawy nieistotne. 
W tradycji Wschodu jest to ósmy grzech 
główny (na Zachodzie uczymy się o siedmiu 
grzechach głównych), który jest definiowa-
ny jako brak posłuszeństwa, ucieczka przed 
samym sobą, duchowa miałkość, śmierć 
ducha, lenistwo, utrata nadziei, drzemka 
na chmurce, wzrok utkwiony gdzieś w dal, 
nijakość, brak inicjatywy, krytykanctwo, 
ciągłe rozżalenie.

Po raz pierwszy zjawisko to opisał Ewa-
griusz z Pontu, mnich żyjący w końcu IV w. 
W swoim dziele O praktyce ascetycznej mówi 
o demonach, które atakują człowieka. 
Jednym z nich jest tzw. demon południa, 

który atakuje właśnie o tej porze dnia, kiedy 
słońce jest w zenicie, kiedy jest najgoręcej, 
a człowiek zdążył się już trochę zmęczyć. 

Ewagriusz określa acedię jako stan bio-
rący się z braku akceptacji tego, co jest, 
oraz polegający na tęsknocie za tym, czego 
nie ma. A to rodzi niezadowolenie, gniew, 
frustrację, gorycz. Człowiek popada w obo-
jętność. Jego dusza osłabła, zmęczyła się 
i zmarniała w swoim rozgoryczeniu, jej 
siłę pochłonęło wielkie osłabienie, bliska 
jest rozpaczy, krzyczy i zachowuje się jak 
wzburzone dziecko.

Ewagriusz mówił, że poszczególne części 
duszy są atakowane przez osiem złych my-
śli, paradygmatów złego myślenia i inter-
pretowania rzeczywistości. Kształtował je 
na zasadzie łańcucha. Niektóre jego teksty 
sugerują, że wszystko zaczyna się od ataku 
myśli nazywanej przez Ewagriusza łakom-
stwem. Jest to (w uproszczeniu) konsump-
cyjny stosunek do życia. Człowiek pragnie, 
żeby wszystko służyło jego przyjemności. 
Chodzi o spożywanie i zaspokajanie swoich 
potrzeb bez zastanowienia. Konsekwen-
cją tego jest nieczystość (porneia), czyli 
używanie ludzi. Porneia kojarzy nam się 
jednoznacznie ze sferą erotyki, ale u Ewa-
griusza nieczystość ma też taki odcień, jak 
w naszym języku, gdy mówimy, że ktoś ma 
nieczyste zamiary – niekoniecznie chce się 
z kimś przespać, ale chodzi o traktowanie 
ludzi przedmiotowo, niepatrzenie na nich 
w obiektywny sposób. Syntezą obżarstwa 
i nieczystości jest chciwość – trzecia myśl, 
która się pojawia. Nasze pożądanie staje 
się nienasycone. Dobre rzeczy zostają źle 
wykorzystane. Czy to źle, że człowiek ma 
nienasycone pragnienia? Przecież został 
stworzony na Boży obraz i podobieństwo 

 WYCHOWANIE DO WARTOŚCI 

– któż go nasyci, jeśli nie Bóg? Zła myśl spra-
wia, że człowiek zaczyna sycić się rzeczami 
stworzonymi – światem, władzą, potęgą, 
pieniędzmi, potrzebą wielkości i poklasku, 
jak komu życie się ułożyło. Oczywiście Ewa-
griusz nie uważa rzeczy samych w sobie za 
złe – są obojętne. Natomiast jest źle, gdy są 
źle używane, gdy spychają relację z Bogiem 
na dalszy plan.

Gdy człowiek znajduje się w szponach 
demona chciwości, a więc, gdy walczy, 
żeby świat się mu podporządkował, wtedy 
przychodzi kolejny atak – gniewu. Człowiek 
nagle zdaje sobie sprawę z tego, że świat nie 
jest taki, jak mu się wydawało, nie zaspokoi 
jego pragnień. Ludzie nie są tacy, jakby 
chciał. I w związku z tym zaczyna reago-
wać agresją, działać w sposób niszczący. 
Gniew jest też rodzajem chowania urazy, 
pielęgnowania żalu, odmową wybaczenia. 
Nie jest w tym ujęciu uczuciem, tylko 
postawą ducha, sposobem rozstrzygania 
spraw. Potem, ponieważ człowiek nadal nie 
zostaje zaspokojony, bo życie jest, jakie jest, 
mimo gniewu wpada w smutek. To myśl, 
która nie pojawia się w naszej łacińskiej 
liście siedmiu grzechów głównych. Gdy 
gniew jest w tym ujęciu agresją, to smutek 
wycofaniem się. Postrzegam, że moje życie 
jest beznadziejne, wszyscy mnie oszukali. 
Syntezą tego wszystkiego – paradygmatów 
myślenia, zwłaszcza gniewu i smutku – jest 
acedia.

Acedia ma w istocie wiele twarzy, ale 
można chyba powiedzieć, syntetyzując 
niejako jej różne aspekty, że jest to chęć 
ucieczki: człowiek opanowany przez tę myśl 
rozwiązanie swoich problemów, trudności, 
które ma ze swoim życiem, z innymi ludź-
mi, ze swoją pracą, widzi w ucieczce. Życie 
człowieka ukazuje się jako klęskę: „życie 
ci się nie udało! Ponieważ życie ci się nie 
udało, a chcesz być człowiekiem szczęśli-
wym, dlatego szybko uciekaj, uciekaj jak 
najszybciej, jak najdalej i najlepiej w jakąś 
nieznaną sobie jeszcze aktywność, której 
wcześniej nie podejmowałeś”. Ludzie po-
stawieni wobec takich pokus podejmują de-
cyzje skrajne: bardzo często biorą rozwody, 
porzucają kapłaństwo, życie zakonne… Całe 
ich poprzednie życie jawi im się jako bez-
sensowne, zmarnowane. I tak kształtują się 
ludzie, którzy nie potrafią na dłużej nigdzie 
zagrzać miejsca, osoby, które tak naprawdę 
mają pięćdziesiąt lat, a nie wiedzą, czym się 
chcą zajmować w życiu; ludzie, którzy robili 
wszystko i nic, którzy nie mają w sobie cze-
goś, co określilibyśmy jako stałość.

Podsumowując, możemy stwierdzić, że 
acedia ma następujące objawy:
– � Jest to stan niechęci i nudy połączony 

z biernością i ociężałością oraz zmę-
czeniem bez żadnej przyczyny. Życie 

traci smak, sens, staje się ciężarem nie 
do uniesienia. Pojawia się niezadowole-
nie, któremu towarzyszy brak pragnień 
i nadziei.

– � W swej maksymalnej postaci pojawia 
się w połowie dnia, kiedy jest najgoręcej, 
a w przenośni w połowie życia.

– � Człowiek zaczyna odkrywać ogranicze-
nia swego wieku – „gdy byłem młody”, 
„a w twoim wieku”.

– � Następują ciągłe zmiany aktywności 
jako forma ucieczki od nudy, samotności, 
braku zadowolenia.

– � Dusza wypełnia się ciemnymi odczucia-
mi, cele życia giną w rytmie dnia codzien-
nego, dominuje niechęć do wysilania się 
i wygodnictwo.

– � Duch staje się ociężały i leniwy w ćwicze-
niach duchowych, brakuje motywacji do 
modlitwy.

– � Wreszcie chorobą tą zostaje dotknięty 
świat naszych pragnień i uczuć. Tracimy 
zdolność współodczuwania, a stajemy 
się bardziej wrażliwi i drażliwi na punk-
cie własnego „ja”.
Acedia przychodzi do człowieka utrudzo-

nego, który włożył dużo wysiłku w swoje ży-
cie duchowe, w pracę dla rodziny, Kościoła, 
firmy, ale nie widzi efektów. Zauważa, że 
w dalszym ciągu jest tak samo, może na-
wet jeszcze gorzej, i nadal czeka go bardzo 
dużo pracy. Zaczyna wątpić, czy to wszystko 
w ogóle ma sens. Ewagriusz mówił o tym, 
kogo atakuje acedia, że „wzbiera w nim 
nienawiść do miejsca, w którym mieszka, 
do życia i do ręcznej pracy”, czyli chce, żeby 
człowiek uciekł z placu boju, porzucił życie 
monastyczne i przestał zajmować się tym, 
co robił przez lata. Acedia nie atakuje ludzi, 
którzy nic nie zrobili albo zrobili mało (cho-
ciaż ich pewnie też), ale to w dużej mierze 
demon ludzi zasłużonych. Ktoś np. latami 
budował swoje małżeństwo. Nagle okazało 
się, że nic z tego. Ktoś budował przyjaźń lub 
pracował i potem czuł się niedoceniony lub 
nie było widać efektów tych wysiłków. Wte-
dy człowiek ma pokusę ucieczki, bo uważa, 
że jego życie nie ma sensu, pomylił się.

Głębokie zanurzenie w acedii niesie 
za sobą poważne konsekwencje. Na po-
ziomie duchowym, brak aktywnej walki 
z apatią prowadzi do oddzielenia od Boga, 
co wywołuje jeszcze większe poczucie bez-
nadziei. Na poziomie społecznym, acedia 
przyczynia się do izolacji, osamotnienia 
i depersonalizacji, co z kolei powoduje, 
że zarówno mnisi, jak i świeccy wierzący 
stają się niezdolni do budowania trwa-
łych, duchowych relacji. Współczesne 
społeczeństwo, choć często krytykowane za 
materializm, również cierpi z powodu tego 
stanu, który osłabia fundamentalne więzi 
międzyludzkie.

Żeby podjąć pracę nad stanem acedii 
warto pamiętać, że jest ona formą tchórzo-
stwa, dlatego do jej pokonania konieczna 
jest wytrwałość. Dzięki niej człowiek nie 
daje się porywać różnym, często zmiennym 
namiętnościom, pragnieniom. Dla Ewa-
griusza, wytrwałość to także, poza ogólną 
cierpliwością i stabilnością, wytrwanie 
w wybranym stylu życia. Otwarcie serca 
i dbałość o prawdziwe, głębokie i duchowe 
przyjaźnie może być pomocnym środkiem 
do wyjścia ze stanu kryzysu. Drugi człowiek, 
słuchając jest w stanie zobiektywizować 
przeżycia i odczucia, jednak musi on sam 
być doświadczony w życiu duchowym. 
Ujawnianie stanu swojej duszy komukol-
wiek jest ryzykowne i może sprowadzić 
więcej problemów, niż pożytku. 

Ważne jest umiarkowanie, które jest 
kształtowaniem woli, zachowaniem rów-
nowagi pomiędzy posłuszeństwem a wol-
nością. Umiar jest konieczny do uniknięcia 
klęski, tym bardziej, że dzisiejszy człowiek 
ma tendencję do życia opartego na wygod-
nictwie, konsumpcjonizmie, które skłaniają 
do letniości w życiu duchowym. Jednak na-
leży pamiętać, że rygoryzm, który jest prze-
jawem potwierdzenia własnego dobra, jest 
także pokusą prowadzącą do acedii, gdyż 
nie jest autentycznym szukaniem Boga.

Dbałość o relację z Bogiem, wierność 
modlitwie niezależnie od zniechęcenia, 
są bardzo ważnymi środkami niosącymi 
uzdrowienie. To właśnie modlitwa stano-
wi pole walki duchowej. Należy pamię-
tać, że w stanie choroby duszy modlitwa 
stanowi dla człowieka wielkie wyzwanie, 
wiąże się z nią wielki trud, którego często 
nie podejmuje, gdyż najczęściej nie idzie 
z nim w parze przemiana zewnętrzna, ale 
powolna przemiana wewnętrzna. Ponadto, 
zachodzi ona tylko wtedy gdy modlitwa 
jest rzeczywistym spotkaniem z Panem, 
doświadczaniem Jego obecności. Życie 
świadome, oparte na łączności z Bogiem, 
wzmacniane permanentną pracą nad sobą, 
dojrzałymi więziami z innymi i wiernością 
wybranemu przez siebie stylowi życia 
znacznie eliminuje ryzyko popadnięcia 
w stan depresji duchowej. 

Warto pamiętać, że każdy kryzys odsłania 
przed przeżywającym go dwie drogi postę-
powania i to od konkretnej osoby w ogrom-
nej mierze zależy, czy i jak wykorzysta tę 
szansę na rozwój. To, jak poszczególny czło-
wiek przeżyje stan acedii, będzie rzutowało 
na jego dalszą drogę. Acedia może zarówno 
bezpowrotnie wypalić w człowieku chęć 
do życia, miłość względem Boga, siebie 
i innych, jak również stać się przełomem 
ku życiu, odsłaniając przed nim nowe drogi, 
możliwości, umacniając w relacji do Boga 
i prowadząc do wolności wewnętrznej. 

UCIECZKA, NUDA, BEZSENS 
WSPÓŁCZESNE OBLICZA ACEDII
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Potrzebna jest także wychowawcom, 
rodzicom, nauczycielom, siostrom zakon-
nym i wszystkim, którzy próbują poma-
gać drugiemu człowiekowi. Przypomina 
bowiem, że nigdy nie wolno odbierać 
człowiekowi nadziei. Że nawet wtedy, gdy 
inni przekreślają czyjeś życie, Bóg nadal 
widzi w nim swoje dziecko.

Historia Małgorzaty zaczyna się w nie-
wielkim włoskim Laviano w Toskanii. 
Urodziła się w 1247 r. Bardzo wcześnie 
straciła matkę – miała zaledwie siedem 
lat. Powtórne małżeństwo ojca nie przy-
niosło jej rodzinnego ciepła. Macocha 
traktowała ją chłodno, upokarzała i poni-
żała. Dziewczyna dorastała w atmosferze 
emocjonalnego odrzucenia.

To właśnie wtedy pojawił się Arse-
niusz – młody, bogaty szlachcic, który 
zapewniał ją o swojej miłości i obiecywał 
małżeństwo. Spragniona akceptacji i czu-
łości Małgorzata uciekła z nim z domu. 
Zamieszkali razem, choć bez sakramen-
talnego związku. Urodził się ich syn. 
Wydawało się, że wreszcie znalazła swoje 
miejsce.

Po dziewięciu latach wszystko runęło. 
Arseniusz został zamordowany w tajem-
niczych okolicznościach. Według prze-
kazów pies doprowadził Małgorzatę do 
miejsca, gdzie w zaroślach leżały jego 
zmasakrowane zwłoki. Było to doświad-
czenie wstrząsające – moment, który 
rozbił jej dotychczasowe życie.

Po śmierci ukochanego została prak-
tycznie bez niczego. Ponieważ nie była 
jego prawowitą żoną, nie miała prawa do 
majątku. Rodzina Arseniusza wyrzuciła 
ją wraz z dzieckiem. Wtedy wróciła do 
rodzinnego domu, licząc na ojcowskie 
miłosierdzie. Nie znalazła go.

Ojciec, pod wpływem swojej żony, od-
rzucił córkę i wnuka. Małgorzata po raz 
kolejny została sama. Właśnie wtedy 
przyszła jedna z najcięższych prób. We-
wnętrzny głos podpowiadał jej: „Jesteś 
młoda, piękna, znajdzie się ktoś następny. 
Skoro zostałaś odrzucona, masz prawo 
żyć, jak chcesz”. Była to pokusa wynika-
jąca z rozpaczy i prowadząca do dalszego 
pogrążania się w grzechu.

A jednak w jej sercu rozbrzmiał inny 
głos. Małgorzata zaczęła coraz mocniej 
doświadczać obecności Jezusa Chrystu-
sa. Odkrywała, że On nie przekreśla jej 
przeszłości. Nie odwraca wzroku. Nie 
przekreśla. Przeciwnie – woła ją po imie-
niu i zaprasza do nowego życia.

To wtedy podjęła decyzję o całkowi-
tym zawierzeniu Zbawicielowi. Razem 

z synkiem udała się do Kortony, do Bra-
ci Mniejszych św. Franciszka, prosząc 
o duchową pomoc i wskazanie dalszej 
drogi. Nie została jednak przyjęta od razu. 
Bracia nie dowierzali szczerości jej na-
wrócenia. Młoda, piękna kobieta z trudną 
przeszłością budziła nieufność.

Małgorzata nie obraziła się. Nie oskar-
żała Boga ani ludzi. Pokornie trwała, 
modliła się i czekała.

To jedna z najbardziej poruszających 
lekcji wynikających z jej życia. Prawdzi-
we nawrócenie nie polega jedynie na 
emocjonalnym wzruszeniu. Ono dojrze-
wa w cierpliwości, pokorze i zgodzie na 
trudną drogę przemiany.

W końcu została przyjęta do Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka. Duchową opieką 
otoczył ją franciszkanin Giunta Bevegnati 
– jej spowiednik i autor szczegółowego 
opisu jej życia oraz mistycznych doświad-
czeń. To właśnie dzięki niemu zachowało 
się świadectwo niezwykłej drogi ducho-
wej św. Małgorzaty.

Jej dalsze życie było nieustannym 
umieraniem dla siebie. Uczyła się wy-
rzekać egoizmu, pychy i dawnych przy-
wiązań. Wiedziała, jak łatwo człowiek 

potrafi usprawiedliwiać własne słabości 
i oszukiwać samego siebie. Dlatego tak 
mocno trzymała się Chrystusa.

Choć była niepiśmienna, posiadała nie-
zwykłą mądrość serca. Można powiedzieć, 
że należała do owych „prostaczków”, 
o których mówi Jezus w Ewangelii: ludzi, 
którym Ojciec objawia tajemnice swojego 
królestwa (por. Mt 11,25).

Dlaczego historia św. Małgorzaty tak 
mocno porusza współczesnego czło-
wieka? Być może dlatego, że każdy nosi 
w sobie jakieś doświadczenie odrzucenia, 
winy albo niespełnionej tęsknoty za miło-
ścią. A ona pokazuje, że nawet najbardziej 
poranione życie może stać się „perłą 
Jezusa Chrystusa”.

Nie Świętą z marmuru. Nie człowie-
kiem bez błędów. Ale kobietą ocaloną 
przez miłosierdzie. I może właśnie dlate-
go jej historia brzmi dziś tak prawdziwie.

Bo w świecie, który szybko osądza 
i łatwo przekreśla ludzi, św. Małgorzata 
z Kortony przypomina jedną z najpięk-
niejszych prawd chrześcijaństwa: że Bóg 
potrafi napisać świętość nawet na bardzo 
pogmatwanych liniach ludzkiego życia. 

„Grzech nie definiuje człowieka, jest 
dramatem, ale nie musi być czymś 
ostatecznym, bo Jezus Chrystus zmar-
twychwstał dla zbawienia każdego bez 
wyjątku” – przypomniał niedawno papież 
Leon XIV podczas spotkania z więźniami 
w Gwinei Równikowej. Te słowa brzmią 
jak echo życia św. Małgorzaty z Kortony – 
kobiety zranionej, odrzuconej, uwikłanej 
w grzech, a jednocześnie przemienionej 
przez miłość Jezusa Chrystusa. Ukaza-
nie się polskiego przekładu książki o jej 
życiu, staje się dziś czymś więcej niż 
wydarzeniem wydawniczym. To zapro-
szenie do odkrycia historii, która może 
odmienić ludzkie patrzenie na Boga, 
człowieka i nadzieję.

s. Cecylia NOWAK AMBP

W ostatnim czasie do rąk polskich 
czytelników trafiła wyjątkowa książka 
pt. Święta Małgorzata z Kortony. Życie, dia-
logi, cuda autorstwa Giunty Bevegnatiego, 
włoskiego franciszkanina żyjącego na 
przełomie XIII i XIV w. Polskiego przekła-
du, po ponad siedmiuset latach, dokonał 

kapucyn o. Juliusz Pyrek. Dla wielu osób 
zainteresowanych duchowością francisz-
kańską i historią Świętych jest to publika-
cja długo wyczekiwana i niezwykle cenna.

To nie tylko biografia średniowiecznej 
Świętej, lecz także przejmujące świa-
dectwo działania Bożej łaski w życiu 
człowieka, który doświadczył upadku, 
odrzucenia i cierpienia. Historia św. 
Małgorzaty z Kortony uderza swoją ak-
tualnością. W świecie, który często po-
wtarza człowiekowi, że jest sumą swoich 
błędów, ona przypomina, że Jezus Chry-
stus potrafi podnieść nawet z największej 
ciemności.

Dla Zgromadzenia Sióstr Pasterzanek 
postać św. Małgorzaty ma znaczenie 
szczególne. To właśnie bł. Honorat Koź-
miński wskazał ją siostrom jako patronkę 
i przewodniczkę duchową. Miała świecić 
jako świadek przejścia „ze śmierci grze-
chu do życia w łasce Bożej” i przypominać, 
że miłość Jezusa Chrystusa jest silniejsza 
niż ludzki upadek.

To przesłanie pozostaje niezwykle 
aktualne także dziś, gdy coraz częściej 
słyszy się, że człowiek może podnieść się 

jedynie dzięki psychologicznym meto-
dom, terapii czy odpowiednim techni-
kom pracy nad sobą. Oczywiście pomoc 
psychologiczna bywa potrzebna, ale 
historia św. Małgorzaty pokazuje coś 
jeszcze głębszego: zwycięstwo rodzące się 
z autentycznego spotkania z Chrystusem 
ukrzyżowanym i zmartwychwstałym. Jej 
życie staje się świadectwem mocy łaski, 
która potrafi odbudować serce człowieka 
od wewnątrz.

Nieprzypadkowo św. Małgorzata z Kor-
tony jest patronką Zespołu Szkół w Mło-
dzieżowym Ośrodku Socjoterapii w Pia-
secznie dla dziewcząt, prowadzonego 
przez Siostry Pasterzanki, a także „Misji 
Małgorzata” – dzieła skierowanego do 
kobiet zmagających się z problemem 
prostytucji. Trudno znaleźć bardziej 
wymowne patronaty. Jej historia niesie 
bowiem światło szczególnie tym, którzy 
pogubili się na drogach życia, noszą w so-
bie doświadczenie winy, uzależnienia, 
wykorzystania czy odrzucenia.

Ale św. Małgorzata potrzebna jest nie 
tylko tym, którzy przeżywają cierpienie 
zrodzone z grzechu i jego konsekwencji. 

 ŚWIĘCI, KTÓRYCH WARTO POZNAĆ 

PERŁA ODNALEZIONA 
W CIENIU GRZECHU
Historia, która do dziś uczy, że nikt nie jest stracony
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 UNIKALNE DZIEDZICTWO 

Ksiądz Jan Twardowski wiele razy 
powtarzał, że najbardziej lubi pisać dla 
dzieci i gdyby mógł, pisałby tylko dla nich. 
Pewnego razu zapytałem, dlaczego więc 
tego nie robi. Odpowiedź zaskoczyła mnie… 
Byłem zdumiony jej racjonalnością: – Bo 
nikt u nas nie traktuje poważnie takich 
autorów – usłyszałem. Sięgając do słownika 
Witolda Gombrowicza, można zauważyć, 
że taki pisarz jest „dzieckiem podszyty”, co 
bynajmniej nie jest komplementem. Dlatego – 
powtarzał Ksiądz – piszę dla dorosłych, żeby 
móc pisać dla dzieci.

Waldemar SMASZCZ

Niekiedy żartowano, że to chyba stąd, 
iż urodził się 1 czerwca, w Dzień Dziecka. 
Jednak przecież nie tylko autor Dzieciństwa 
wiary przyszedł na świat w tym szczegól-
nym dniu. Ponadto – co wydaje mi się bodaj 
ważniejsze – dzieciństwo nie było jedynie 
tematem jego twórczości, zagadnienie to 
sięgało znacznie głębiej. W jednym z kazań 
Ksiądz-Poeta powiedział: „Wśród wszyst-
kich religii tylko w chrześcijaństwie dziecko 
odgrywa tak wielką rolę. Ani Budda, ani 
Mahomet, ani Konfucjusz nie zaintereso-
wali się dzieckiem. Tylko Jezus. Postawił po-
środku uczonych tego, który w ówczesnym 
świecie nie miał żadnych praw i powiedział, 
żeby się od niego uczyli prostoty, szczerości, 
a przede wszystkim ufności. Geniuszem 
dziecka jest to, że bezbronne i bezradne ufa 
swojemu ojcu”.

Tylko chrześcijański Syn Boży – Ksiądz za-
wsze podkreślał mówiąc o Bożym Narodze-
niu – rodzi się jak każde ludzkie niemowlę, 
jest karmiony matczyną piersią, ziemski 
ojciec chroni Go przed wszelkim niebez-
pieczeństwem. Gdy było zagrożone życie 
Dzieciątka przez Heroda, Święta Rodzina 
musiała porzucić swoją ojczystą ziemię 
i wyruszyła na osiołku do Egiptu.

Ksiądz Jan Twardowski wiele razy nawią-
zywał do tych najwcześniejszych lat Jezusa. 
W znanym wierszu Naucz się dziwić napisał:

[…] I pomyśl – jakie to dziwne,
że Bóg miał lata dziecinne,
matkę, osiołka, Betlejem.

Tyle tajemnic, dogmatów,
judaszów, męczennic, kwiatów
i nowe wciąż nawrócenia… […]

Pojawia się tu jedno z najważniejszych 
słów poetyckich: zdumienie. Nie tylko po-
etyckich – dodajmy. Nierozerwalnie zwią-
zane jest także z dzieckiem, co znakomicie 
ujął Autor w cytowanym utworze, zatytu-
łowanym – powtórzmy – Naucz się dziwić. 
„Zdumiewać się” – to według Słownika 
Języka Polskiego „zwrot książkowy oznacza-
jący odczuwanie zaskoczenia, gdy ktoś lub 
coś jest inne, niż się spodziewano, lub gdy 
wydarzyło się coś nieoczekiwanego. Jest to 
synonim wyrażenia «dziwić się». Zgodnie 
ze słownikami łączy się najczęściej z przy-
imkami «czym» (zdumiewać się czymś) lub 
«nad czymś» (zdumiewać się nad czymś)”.

Dziecko wprawdzie tego słowa nie uży-
wa (wszak, jak to ujęto w Słowniku, jest to 
„zwrot książkowy”), ale nieustannie się 
dziwi, bo tyle nieznanego wciąż doświad-
cza. Dorośli wprawdzie także się zdumie-
wają, jednak nie aż tak często jak dzieci. 
Nierzadko powiada się, że poeta jest jak 
dziecko, właśnie z powodu dziwienia się. 
Mój przyjaciel Leszek Długosz, poeta w ży-
ciu i twórczości, ujrzawszy w rozchylonym 
wnętrzu kwiatu konika polnego, który 
„leżał sobie – czyli mieszkał / Zieloniutki 
jak zielony groszek / […] / W letnie popołu-
dnie kołysał się rozmarzony / Jak ktoś na 
hamaku”, wykrzyknął: „Rewelacja!” i dodał…

Pomyśleć…
– Umarłbym nie odkrywszy obok
Możliwości i piękna takiego tu
Ziemskiego lokum […]

Ksiądz Twardowski zakończył swój 
wiersz o zdziwieniu zaskakującą, zwłasz-
cza, że słowa te wygłasza kapłan, puentą:

Że można nie mówiąc pacierzy
po prostu w Niego uwierzyć 
z tego wielkiego zdumienia

Słowo to pojawia się też w jednym z wier-
szy maryjnych – Ksiądz-Poeta wyznaje, 
że w Litanii loretańskiej brakuje mu wezwa-
nia „Zdumienia Pełna”:

Matko Najświętsza któraś się zdumiewała
o której nie powiedziano w litanii
Zdumienia Pełna
któraś dziwiła się
dlaczego Bóg urodził się w stajni
dlaczego musiał uciekać na kopytkach 

osiołka – 
spraw – żebym ucząc religii 
nie mówił: Już wiem. Rozumiem
Mam na wszystko odpowiedź gotową
Żebym umiał się z ludźmi dziwić
nie rozumieć właśnie
kiwać głową
mój Boże, ile tajemnic w jednej sekundzie
[…]

W Dzieciństwie wiary, wierszu, z którego 
zaczerpnąłem tytuł tego szkicu, Autor 
przypomina cudownie naiwny lęk przed 
Pierwszą Komunią św., kiedy martwił się… 
„żeby Pan Jezus nie zachorował boby się 
komunia nie udała”. Nawet więc w swojej 
poezji „dla dorosłych” powracał do dziecię-
cych lat, „kiedy rysował diabła bez rogów – 
bo samiczka” i kiedy „miłość była tak czysta, 
że karmiła Boga…” 

Nie zawsze – przyznajmy – można od-
dzielić w twórczości ks. Twardowskiego 
wiersze „dla dorosłych” od tych dla dzieci. 
Warto więc sięgnąć do zbiorowego tomu 
Dziecięcym piórem (590 stronic!), w którym 
zgromadzono zarówno wiersze, jak i opo-
wiadania oraz krótkie kazania dla dzieci. 
Znajdziemy tam m.in. wiersz W klasie, 
znany też z wydań „dla dorosłych”: „ryczą 
w klasie dokazują / najgrzeczniejszych 
kotem szczują / ryczą biją się po łapie / 
chcą położyć się na mapie /na przyrodzie 
lepsza draka / wypchanego szczypią ptaka 
/ nogi skaczą skrzypią ławki / kogoś biorą 
za nogawki / piszczą wyją głośno chrapią / 
książkę do religii drapią…” 

 CZŁOWIEK I PAN BÓG 

Kiedy martwiłem się, żeby Pan Jezus nie zachorował,  Kiedy martwiłem się, żeby Pan Jezus nie zachorował,  
boby się Komunia nie udała…boby się Komunia nie udała…
(wiersze ks. Twardowskiego „z wielkiego zdziwienia”)(wiersze ks. Twardowskiego „z wielkiego zdziwienia”)

Ks. Jan Twardowski z trzyletnią Dominiką Smaszcz (1991 rok)

Głównym tematem obrazów 
wydają się być postaci ludzkie, 
mężczyzn i kobiet, czasem dzieci, 
ubrane i upozowane tak, jak na 
przełomie XIX i XX w. pozowano 
do fotografii. W niektórych pej-
zażach artysta umieścił drewnia-
ny portal, zawieszony w powie-
trzu niby drzwi do innego świata, 
czasem granatowy prostokąt, ku 
któremu zmierzają na kolanach 
kobiety w chustach. Na jednym 
z obrazów widzimy mur kamien-
ny, a wewnątrz niego pierścień 
drzew otaczający pustkę. Jeżeli 
przeczytamy tytuły obrazów: 
Bonów, Chram św. Paraskewy, Maj-
dan Stary 1902, Chram św. Mikoła-
ja, Sądowa Wisznia 1913, Chram 
Świętej Trójcy, zrozumiemy, że 
pustka i brak, które są głównym 
tematem tych niezwykłych dzieł, 
pozostały po świątyniach, które 
na zawsze zniknęły z odrealnio-
nego pejzażu. 

Andrzej Żygadło pochodzi ze 
wsi Białoboki na Podkarpaciu. 
Inspiracją dla pokazywanych na 
wystawie płócien z serii „Chram” 

i „Cerkwisko” były archiwalne 
fotografie drewnianych cerkwi 
prawosławnych i greckokato-
lickich, które po wysiedleniu 
miejscowej ludności w ramach 
akcji „Wisła” uległy zagładzie. 
Po II wojnie światowej z terenu 
południowo-wschodniej Polski 
zniknęły dziesiątki drewnianych 
świątyń, tysiące ikon, elemen-
tów wyposażenia i paramentów 
liturgicznych. Pozostały cmen-
tarne mury, drewniane kaplice, 
kamienne krzyże, święte figury 
oraz pustka w krajobrazie, któ-
rej nie da się niczym wypełnić. 
I na obrazach Żygadły mówi ona 
więcej niż najbardziej dobitne 
słowa.

W tym kontekście rodzi się 
pytanie o to, kto tak naprawdę 
kogo i co stracił: czy ludzie swoje 
świątynie, czy raczej świątynie, 
które ocalały, straciły swoich 
ludzi? Pozbawione wiernych 
powoli chyliły się ku upadkowi 
lub płonęły, zgodnie z wolą władz 
komunistycznych, którym żywo 
zależało na tym, aby sakralne 

dziedzictwo polsko-ukraińskie-
go pogranicza zniknęło na za-
wsze. 

Doświadczenie utraty, roze-
rwania więzi i ciągłości trwania 
jest wspólne wielu społeczeń-
stwom, zwłaszcza zamieszku-
jącym wszelkie pogranicza. Ich 
mieszkańcy po wojnach, przesie-
dleniach, wywózkach i zmianie 
granic zostali z jednej strony 
pozbawieni własnego dziedzic-
twa, ale z drugiej – pozostawieni 
z cudzym. A to cudze było często 
obce i niewygodne, nieprzysta-
jące do potrzeb i trudne do przy-
swojenia. 

Dzisiaj trudno je odnaleźć. 
Niejednokrotnie nie da się do 
niego dojechać koleją, nie „cho-
dzi tam PKS”, a i samochód lepiej 
zostawić przy ostatniej w okolicy 
asfaltowej drodze. Później trzeba 
iść żwirową ścieżką, najczęściej 
oczywiście pod górę, przedzierać 
się przez kłujące krzewy albo 
pokrzywy sięgające po pachy, 
przeskakiwać chyboczące się 
ogrodzenia. Rzadko kiedy dro-
gowskazem jest tabliczka, czę-
ściej stare mapy lub nawigacja 
GPS. W tych opuszczonych miej-
scach można jeszcze czasem po-
czuć aurę dawnego sacrum. Ich 
granice są zresztą zadziwiająco 
trwałe: nasyp z kamieni i ziemi, 
rów, podmurówka nieistniejące-
go ogrodzenia okazują się często 
odporniejsze na działanie czasu 
niż to, czego miały strzec. Choć 
bywa i tak, że jedynym znakiem 

w krajobrazie, czytelnym tylko 
dla nielicznych, jest kępa drzew 
wyrastająca wśród pagórków lub 
równiny. 

Nad chramami, które zniknęły 
z krajobrazu, świecą ciała niebie-
skie. W malarstwie mogą mieć 
różne znaczenie. W ikonografii 
Ukrzyżowania Chrystusa słońce 
i księżyc, umieszczane na ramio-
nach poprzecznej belki krzyża, 
symbolizują Synagogę i Ekle-
zję, Stary i Nowy Testament, ale 
także czas rozciągający się mię-
dzy stworzeniem świata i jego 
odkupieniem. Jest to również 
nawiązanie do tajemniczych 
i gwałtownych zjawisk astrono-
micznych, które miały miejsce 
w chwili śmierci Jezusa. Zaćmie-
nie słońca i krwawy księżyc mają 
być zapowiedzią nadejścia kresu 
czasów i Sądu Ostatecznego. 

W malarstwie Andrzeja Żyga-
dły, gdzie bardziej niż tytułowa 
„Pełnia” obecna jest pustka, ża-
łoba po utracie chramu jest taka 
sama, a może nawet większa niż 
po śmierci bliskiej istoty. Dlate-
go biały okrąg zawieszony nad 
wyrwanym z cerkwi portalem 
to być może pierwsza wiosenna 
pełnia księżyca zapowiadająca 
Wielkanoc. W tradycji Kościoła 
wschodniego Wielka Sobota, kie-
dy Chrystus zszedł do Otchłani 
i wtorek – trzeci dzień świąt, to 
okres wspominania zmarłych. 

Ale jednocześnie to również 
Radonica – czas cieszenia się na-
dzieją na Zmartwychwstanie. 

W zeszłym roku w Muzeum Sztuki Współczesnej MOCAK 
w Krakowie odbyła się wystawa malarstwa Andrzeja Żygadły 
pod tyleż wymownym, co zwodniczym tytułem „Pełnia”. 
Tematem obrazów młodego artysty były monochromatyczne 
pejzaże, utrzymane w odcieniach wyblakłej zieleni, mdłego 
błękitu i ochry. Nad rozległymi, pustymi przestrzeniami równin 
wznosiło się szarosine niebo, płaskie i mętne, pozbawione 
chmur i jakiegokolwiek życia. Na nim zawisły dwa koliste ciała 
niebieskie – jedno jasne, drugie czarne, jakby w zaćmieniu.

Aneta KUŁAK

O BR AKUO BR AKU

Andrzej Żygadło, Majdan Stary 1902, chram św. Mikołaja, 2024, olej na płótnie
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 PSALM NA DZIŚ 

Żyjemy w epoce, w której lęk mnoży się 
szybciej niż nadzieja. Wystarczy otworzyć 
oczy, by usłyszeć te same słowa, które 
słyszał Dawid: „Nie masz szans, nie 
dasz rady, jesteś sam…” itd. W świecie 
przesyconym hałasem i osądem Psalm 
3 brzmi jak cicha, ale mocna modlitwa 
człowieka, który nie poddaje się ciemności.

o. Piotr KWIATEK OFMCap

To psalm uciekiniera Dawida, który 
musi ratować się przed własnym synem, 
Absalomem. Nie jest bohaterem w blasku 
zwycięstwa, lecz człowiekiem w cieniu 
zdrady. A jednak jego słowa biją spokoj-
nym rytmem zaufania. To psalm dla tych, 
którzy czują się osaczeni: przez problemy, 
opinie innych, własne myśli. Dla tych, 
którzy nie potrafią już podnieść głowy. 
Dawid przypomina: nawet w najgłębszej 
nocy Bóg nie śpi i pozwala nam spać.

W OBLICZU TŁUMU, KTÓRY 
OSĄDZA

„Panie, jak liczni są moi prześladowcy, 
jak wielu przeciw mnie powstaje” (Ps 3,2).

Skąd bierze się tak głośny i chóralny 
sprzeciw? W dzisiejszych czasach nie 
trzeba wychodzić z domu, by usłyszeć 
osąd. Wystarczy otworzyć telefon i już 
jest tam komentarz, prztyczek, pół praw-
dy. „Mnóstwo jest tych, którzy mówią 
o mnie: Nie znajdzie on w Bogu zbawie-
nia” (Ps 3,3). Z brzegu słów Psalmista prze-
nosi Cię w sam środek doświadczenia, gdy 
sąd innych staje się codziennym szumem, 
a wstydem trudno oddychać.

Dlaczego ktoś tak bliski potrafi najgłę-
biej zranić? Midrasz Tehillim rozumie 
Psalm 3 jako lament człowieka, którego 
zdradził własny dom, doświadczenie 
najbardziej osobiste, w którym upada 
nie tylko strategia, lecz sama tożsamość. 
I choć słownictwo midraszu jest poetyc-
kie, jego intuicja jest psychologicznie 
trafna: najgłębsze rany często przychodzą 
z kręgu zaufania. Wyobraź sobie scenę: po 
spotkaniu w pracy słyszysz w korytarzu 

„nie dasz sobie rady”. Ktoś, kogo znasz od 
lat, przestaje dostrzegać Twoje wysiłki. 
W środku robi Ci się zimno. Psalmista nie 
jest wtedy filozofem; jest kimś, kto wie, 
co znaczy „być w domu, a jednak wygnać” 
(Braude, 1959).

Nie znaczy to, że ma rację. Znaczy tylko, 
że doświadczenie przestaje być anoni-
mowe i staje się osobiste. I tu rodzi się 
paradoks to, co nas zewnątrz niszczy, może 
nas wewnątrz przebudować. Viktor Frankl 
pisał: „Między bodźcem a reakcją jest 
przestrzeń i w tej przestrzeni człowiek ma 
wolność wyboru”. Psalmista wybiera Boga 
jako punkt oparcia. Nie znika ze sceny; 
raczej zaprasza do relacji (Frankl, 2010).

W kulturze starożytnego Bliskiego 
Wschodu podniesiona głowa symbolizuje 
godność i nadzieję; opuszczona – hańbę, 
porażkę i żałobę (hebr. rās). To obraz dzi-
siejszego wstydu, który ciąży jak kamień, 
choć nikt go nie niesie na plecach. I wła-
śnie tutaj pojawia się echo żydowskiego 
komentarza: gdy „wszyscy mówią nie”, 
człowiek może usłyszeć jedno „tak” od 
Boga (por. Rashi, Komentarz do Psalmu 

3). Z perspektywy rabinicznej właśnie 
w chwilach, gdy liczba przeciwników 
rośnie, wzrasta głębia zaufania: wolność 
rodzi się z poddania temu, co większe niż 
ja, bo to uwalnia od lęku przed tłumem. 
Tak rozumiana Boża tarcza nie wypiera 
bólu; osłania serce, by mogło bić w rytmie 
wiary, nie w rytmie panicznego myślenia.

TARCZA, KTÓRA NIE JEST 
Z ŻELAZA

„Ty zaś, o Panie, jesteś moją tarczą 
i chwałą moją; Ty głowę mą wznosisz” 
(Ps 3,4).

Tarcza w starożytnym Izraelu nie była 
symbolem pasywnej obrony. Była narzę-
dziem walki, dzięki niej można było się 
zbliżyć, atakować, nie ginąc. Hebrajskie 
słowo magen – „tarcza” – oznacza nie tyle 
metalowy pancerz, co ochronę osobistą, 
jakby ktoś stanął między mną a ciosem. 
To obraz relacji, nie mechanizmu. Bóg nie 
usuwa walki, lecz osłania serce. Modlitwa 
nie jest więc ucieczką od rzeczywistości, 
lecz powrotem do siebie pod Bożym 
spojrzeniem.

Zwróćmy uwagę na ten detal: „Ty gło-
wę mą wznosisz”. W kulturze Wschodu 
opuszczona głowa to znak hańby, podnie-
siona – godności i nadziei. Gdy Bóg „pod-
nosi głowę Dawida”, nie tylko go chroni, 
ale przywraca mu postawę człowieka. To 
szczególnie aktualne dziś. Ilu ludzi żyje ze 
spuszczoną głową: po rozwodzie, po utra-
cie pracy, po diagnozie. Czują się przegrani, 
winni, niewystarczający. A Bóg nie pyta: 
„Czy zasługujesz?”. On po prostu podnosi.

Tak jak Jezus dotykał twarzy płaczą-
cych, tak Bóg przywraca Dawidowi spoj-
rzenie, które może znów patrzeć w górę. 
To nie psychologiczny trik, ale akt łaski. 
Najpierw miłość, potem zmiana. Nigdy 
odwrotnie. Można stracić wszystko, lecz 
nigdy nie traci się wolności wyboru: jak 
odpowiem na to, co mnie spotyka.

SPOKÓJ W CZASIE BURZY
„Kładę się, zasypiam i znowu się budzę, 

ponieważ Pan mnie wspomaga” (Ps 3,6).
To jedno z najprostszych, a zarazem 

najświętszych zdań w całej Biblii. Bo kto 
potrafi spać, gdy świat się wali? Kto za-
myka oczy, gdy wróg stoi u bram? Tylko 
ten, kto wie, że nie jest sam. Sen w tym 
psalmie nie jest biologiczną konieczno-
ścią. To akt zaufania. Zamykanie oczu 
w obecności Boga to jak powrót dziecka 
w ramiona rodzica. W sensie psycholo-
gicznym to moment, w którym przestaję 
kontrolować wszystko.

W świecie, który cierpi na bezsenność, 
te słowa są jak terapia: pozwól sobie od-
począć, bo nie wszystko zależy od Ciebie. 
Ewangelia dopowiada ten obraz: Jezus 
śpi w łodzi, gdy wokół szaleje burza. 
Apostołowie krzyczą, On śpi. Jak można 
spać w takiej chwili? Bo zaufanie więk-
sze niż strach pozwala odpocząć nawet 
pośród fal. Pokój wewnętrzny nie polega 
na braku napięcia, ale na decyzji, by nie 
karmić lęku. „Nie ulęknę się tysięcy ludzi, 
którzy zewsząd na mnie nastają” (Ps 3,7). 
To nie heroizm, to zaufanie. Bezpieczeń-
stwo nie zależy od liczby wrogów, lecz od 
tego, gdzie spoczywa moje serce. Psalm 
3 to modlitwa o sen duszy, o odwagę, 
by odłożyć miecz i zasnąć w ramionach 
Boga.

TRZY PYTANIA DO SERCA
1. Kiedy ostatnio pozwoliłeś sobie być 
naprawdę „biednym” przed Bogiem – bez 
udawania, że masz się dobrze?
2. Co by się stało, gdybyś przez jeden 
dzień każdą trudną myśl zamienił na 
jedno zdanie chwały?
3. Czy pozwalasz, by Twoje „złamane ser-
ce” stało się miejscem spotkania z Bogiem 
– czy raczej próbuję je ukryć?

PYTANIA DO OSOBISTEJ 
MEDYTACJI
1. Kiedy ostatnio czułeś, że „mnóstwo jest 
tych, którzy mówią o mnie źle”? Jak reagu-
jesz na osąd innych? Które głosy dzisiaj 
mówią Ci, że „nie znajdziesz zbawienia”? 
Czy je wpuściłeś do środka?
2. Co lub kto jest dziś Twoją „tarczą”? Czy 
potrafisz pozwolić, by Bóg stanął między 
Tobą a Twoim lękiem?
3. Czy umiesz zasnąć – nie tylko fizycznie, 
ale duchowo – oddając kontrolę Temu, 
który Cię wspomaga?

ĆWICZENIE  
TERAPEUTYCZNO-DUCHOWE
Rytuał snu i podniesionej głowy:

Wieczorem, zanim zaśniesz, połóż dłoń 
na sercu i powiedz spokojnie: „Kładę się, 
zasypiam, bo Pan mnie wspomaga”.

To gest ufności, wewnętrzny reset 
duszy.

Rano, spoglądając w lustro, dotknij 
swojej głowy i powiedz: „Bóg podnosi 
moją głowę”.

Niech ten gest przypomina Ci, że Twoja 
godność nie zależy od wczorajszego dnia, 
lecz od Bożego spojrzenia.

PODSUMOWANIE
Psalm 3 nie maluje świata bez bólu. 

Jest w nim lęk, walka i samotność. Ale 
jest też coś większego – obecność Boga, 
który nie stoi z boku. On jest bliżej niż 
Twoje problemy, bliżej niż Twoi wrogowie. 
To psalm o zaufaniu, które pozwala spać 
w burzy, o nadziei, która podnosi głowę, 
o pokoju, który nie jest ciszą po walce, 
ale obecnością Boga pośród niej. „Pokój 
zostawiam wam, pokój mój wam daję; nie 
tak, jak świat daje, Ja wam daję” (J 14,27). 
To właśnie ten pokój – głęboki, cichy, 
niewzruszony – pozwala wstać każdego 
ranka z sercem w pokoju i głową podnie-
sioną ku światłu. 

Bibliografia (wybrane pozycje): Biblia Tysiącle-
cia (wyd. 5), Pismo Święte Starego i Nowego 
Testamentu, Poznań, Pallottinum 2003; 
W.G. Braude, The Midrash on Psalms, t. 1, 
New Haven, CT, Yale University Press 1959; 
V.E. Frankl, Człowiek w poszukiwaniu sensu, 
Warszawa, Wydawnictwo Czarna Owca 2010; 
Rashi (R. Shlomo ben Jicchak), Komentarz do 
Księgi Psalmów, ok. 1105, w: Mikraot Gedolot 
(wyd. hebrajskie, np. Mossad HaRav Kook), 
cytaty odnoszą się do Ps 3,4.

Centrum J. Heschela KUL
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W 2001 r. w telewizji polskiej pokazano 
serial Przeprowadzki w reżyserii Leszka 
Wosiewicza. Scenariusz napisał Cezary 
Harasimowicz, a zainspirowała go własna 
przeprowadzka, którą powierzył znanej 
warszawskiej firmie. „Pomyślałem, że 
to świetny filmowy temat – powiedział 
w wywiadzie. Upewniłem się, kiedy moja 
mama, widząc wygrzebaną z piwnicy 
walizkę, popłakała się i opowiedziała 
historię ucieczki ze Lwowa z tą właśnie 
walizką. Jej opowieść uświadomiła mi, 
że historia Polski to historia ciągłych 
przeprowadzek i towarzyszących im 
emocji. To będzie opowieść polska, ale 
też bardzo warszawska, poznamy typy, 
klimaty dawnej i obecnej stolicy” – mówił 
Harasimowicz. 

Alicja i Adam RADZISZEWSCY

Reżyser Leszek Wosiewicz, autor do-
skonałego Kornblumenblau oraz zabaw-
nych i nostalgicznych Kronik domowych 
według własnego scenariusza, do re-
alizacji cykli telewizyjnych odnosił się 
dosyć sceptycznie. Przeprowadzki ujęły 
go jednak ciepłem, łagodnym humorem 
i z lekka ironicznym dystansem do przed-
stawianych w nich zdarzeń. Poza tym 
w zaproponowanym temacie dostrzegł 
duży potencjał. Zobaczył w nim pomysł 
na serial o charakterze uniwersalnym 
i podjął się tego zadania. Do projektu 
zaangażowano wielu znanych aktorów: 

Kingę Preis, Krzysztofa Banaszyka, Maję 
Ostaszewską, Leona Charewicza, Krzysz-
tofa Pieczyńskiego, Wiktora Zborowskie-
go, Olafa Lubaszenkę, Krystynę Tkacz, 
Konrada Jakoniuka, Oktawiana Kuca, 
Krzysztof Gadułę-Zawratyńskiego i in-
nych.	W rezultacie serial Harasimowicza 
i Wosiewicza okazał się oryginalnie ujętą 
sagą rodzinną, zdecydowanie odległą 
klimatem od brazylijskich czy wenezu-
elskich telenowel. Melodramatyczne 
efekty ustępują tu miejsca Hrabalow-
skiej i Munkowskiej refleksji nad tragi-
komizmem ludzkiej egzystencji. Każdy 
z odcinków to odrębna fabularna całość 
opowiadająca o jakiejś przeprowadzce 
i zagubionym podczas niej przedmiocie. 
Jedynym łącznikiem między poszczegól-
nymi częściami jest rodzina Szczygłów, 
kierująca firmą przewożącą dobytek 
ludzi zmieniających mieszkanie. Bardzo 
ważnym miejscem jest magazyn firmy 
Szczygłów, w którym przechowuje się 
m.in. rzeczy zgubione podczas przepro-
wadzek, bo bohaterem każdego odcinka 
jest przedmiot. Z woli scenarzysty w tle 
każdej z dziesięciu opowieści rozgrywa-
ją się doniosłe wydarzenia historyczne. 
W jednym z nich przenosimy się do 
roku 1905 i obserwujemy losy serwantki 
generała gubernatora Maksymowicza, 
w 1939 podążamy za sejfem pierwszego 
pułku szwoleżerów, a w 1956 śledzimy 
losy szuflady redaktora Bryjki. Oczywiście 
wszystkie te wydarzenia nie pozostają bez 
wpływu na dzieje rodziny Szczygłów. 

Akcja 7. odcinka Przeprowadzek rozgry-
wa się właśnie w 1926 r. Oto nadchodzi 
czas kryzysu, zarówno w państwie, jak 

i w firmie oraz rodzinie Szczygłów. Celina, 
żona Mieczysława Szczygła (brata głów-
nego bohatera Czesława) wciąż nie mogąc 
przeboleć straty męża, coraz częściej za-
gląda do kieliszka. Towarzysz wspólnego 
picia, malarz Kuśmider, właśnie kończy 
zamówiony portret prezydenta Wojcie-
chowskiego. Brakuje mu jednak pienię-
dzy na przewiezienie dzieła do gmachu 
Sejmu. Celina prosi więc Czesława Szczy-
gła o pomoc. Tymczasem w Warszawie 
wybuchają zamieszki. Celina, która jest 
świadkiem strzelaniny między zwolen-
nikami prezydenta i Józefa Piłsudskiego, 
doznaje szoku. Widząc jej stan, Czesław 
podejmuje się przetransportować portret 
na kredyt. Natomiast Kuśmider, dowie-
dziawszy się, że wojska Piłsudskiego 
zyskują przewagę, szybko przemalowuje 
twarz Wojciechowskiego na oblicze Mar-
szałka. Frak, niestety, pozostawia niena-
ruszony i podczas transportu fałszerstwo 
wychodzi na jaw. Zdesperowany artysta 
w ostatniej chwili przerabia więc obraz 
na modłę kubistyczną...

Akcja serialu Przeprowadzki miała w za-
myśle scenarzysty obejmować równo sto 
lat – od sylwestra 1900 do sylwestra 
2000 r. Serialu jednak nie skończono. 
Z 21 planowanych odcinków nakręcono 
tylko 10, obejmujących okres od 1900 do 
1941 r. W tym momencie można tylko na-
pisać: szkoda. Sagi filmowe zawsze cieszą 
się sporym zainteresowaniem widzów, 
a seriale o takim poziomie artystycz-
nym, jaki prezentuje projekt Cezarego 
Harasimowicza i śp. Leszka Wosiewicza, 
nieczęsto się zdarzają. 

 ODKRYWAMY KINO 
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 MODLITWA RÓŻAŃCOWA 

Pozdrowienie Anielskie 
zawiera w sobie pozdrowienia: 
Archanioła Gabriela i św. 
Elżbiety – przez archanioła 
możemy „zobaczyć” jak 
„niebo” patrzy na Maryję, 
a przez Elżbietę jak widzi 
Ją „ziemia”. Uzupełnijmy 
ten sposób widzenia 
„nieba” z poprzednich 
artykułów o ten „ziemski” 
– piszę w cudzysłowie, bo 
z całą pewnością (to) sposób 
natchniony przez Ducha 
Świętego.

ks. Mieszko CZAPLEJEWICZ

Jakie jest pozdrowienie 
św. Elżbiety i co ono zawiera? 
Święta Elżbieta jako pierwsza 
ze wszystkich pokoleń błogo-
sławi Maryję: „Błogosławionaś 
Ty między niewiastami i błogo-
sławiony owoc żywota Twojego” 
(Łk 1,48). To błogosławieństwo 
wynika z zachwytu wiarą Maryi, 
wiernej i pokornej Służebnicy 
Pana, oraz tym jak Bóg Ją ob-
darował. Można je traktować 
również jako wyznanie wiary 
krewnej Maryi w Jej Boże ma-
cierzyństwo.

Słowa „między niewiastami” 
mogą skłaniać nas do myślenia 
o innych kobietach, a szcze-
gólnie o Świętych niewiastach 
ze Starego Testamentu: Ewie, 
Sarze, Annie (matce Samuela), 
Deborze, Rut, Judycie, Esterze 
i wielu innych. Wśród nich Ma-
ryja jest pierwsza w pokorze, 

ubóstwie, ufności i to w Niej roz-
poczyna się pełnia czasu, Nowy 
Testament. W języku hebraj-
skim nie stosuje się przymiot-
ników w najwyższym stopniu. 
Na dwa sposoby można wyrazić, 
że coś jest „naj”. Po pierwsze po-
przez powtórzenie: np. „Święty, 
Święty, Święty” (które) oznacza 
Najświętszy. Po drugie poprzez 
wyłączenie z całości: np. „błogo-
sławiona między niewiastami”, 
czyli „najbardziej błogosławio-
na”.

Kiedy św. Jan Paweł II pisał 
List o modlitwie różańcowej 
zaznaczył, że imię Jezus stano-
wi centrum modlitwy Zdrowaś 
Maryjo oraz zwornik między 
jego dwiema głównymi czę-
ściami. Jednakże aż do pierw-
szej połowy XIII w. praktyka 
wypowiadania imienia Jezus 
w tej modlitwie praktycznie 
nie była znana. Imię Jezusa 
i Maryi zaczęło przenikać do 
Zdrowaś powoli ze względu na 
kult Świętych Imion, którego 
szczególnymi propagatorami 
byli: św. Anzelm z Canterbury 
(+1109), św. Bernard z Clairvaux 
(+1153) oraz bł. Henryk Suzo 
(+1366). 

Błogosławiony Henryk tak 
motywuje ten zwyczaj: „Wielce 
godzi się dla uczczenia tak wiel-
kiego Imienia dodać przed Nim 
lub po Nim następujące słowa: 
Niech będzie Imię naszego Pana 
Jezusa Chrystusa i Jego Matki, 
chwalebnej Panny Maryi, wysła-
wione na wieki i ponad wieka-
mi. Amen. I są też za ich odmó-
wienie ustanowione odpusty. 

Cel tej modlitwy jest ten, by… 
to miodopłynne Imię niejako 
odżyło, by wyryło się i odnowiło 
w sercach ludzkich…”.

Święte Imiona są zatem wy-
powiadane, aby odnowiły się 
w naszych sercach. Modlić się 
w imię Maryi oznacza modli-
twę w zjednoczeniu i harmonii 
z Jej Niepokalanym Sercem. 
Zaś modlitwa w imię Jezusa 
oznacza modlitwę w zjedno-
czeniu z uczuciami, planami 
i pragnieniami Najświętszego 
Serca Jezusa.

Co oznacza imię Maryja? 
Teologowie etymologię imie-
nia Maryi wywodzą z rozma-
itych języków, co prowadzi do 
rozmaitych wniosków. Wie-
lu opowiada się za egipskim 
pochodzeniem imienia, któ-
re oznacza: „umiłowana przez 
Pana” i nawiązuje do imienia 
Miriam, siostry Mojżesza. Inni 
tłumaczą je z syryjskiego jako 
„Pani” , czy z innych języków 
jako: „Piękna”, „Napawająca 
radością”, „Pogromczyni (sza-
tana)”, „Oświecona” – stąd też 
tytuł: „Gwiazda Morza” i „Gwiaz-
da Polarna”.

Co oznacza imię Jezus? We-
dług etymologii imię to ozna-
cza: „Jahwe zbawia”. Wszystkie 
imiona-zapowiedzi ze Stare-
go Testamentu pokazują ja-
kiś aspekt Zbawienia i mogą 
zawrzeć się w imieniu Jezus. 
To Imię według katechizmów: 
„zawiera w sobie rzeczywistość 
i przyczynę zbawienia wszyst-
kich ludzi” i „obejmuje wszyst-
ko: Boga i człowieka oraz całą 

ekonomię stworzenia i zba-
wienia”.

Biblia mówi o tym, że w imię 
Jezusa Apostołowie dokony-
wali cudów. Wydaje się zatem, 
że kiedy wzywa się imię Je-
zus: uobecnia się Jego Osoba, 
wzywający jednoczy się z Nim, 
dzięki czemu Jezus napełnia go 
mocą zbawczą. Wypowiadanie 
imienia Jezus jest wzywaniem 
Go, przyjęciem jako Syna Boże-
go i wołaniem do Niego obec-
nego w człowieku, gdyż Jego 
imię i tylko ono jedno zawiera 
w sobie oznaczaną przez siebie 
Obecność.

Imię Jezus znajduje się w sa-
mym środku modlitwy Zdrowaś 
Maryjo i stanowi punkt kulmi-
nacyjny tej modlitwy, do którego 
wszystkie inne słowa zmierzają. 
Jan Paweł II zwraca uwagę, że 
dobre zaakcentowanie imienia 
Jezus – centrum Zdrowaś Maryjo 
– i Jego misterium przyczynia 
się do owocnego odmawiania 
Różańca.

Natchniony ziemski sposób 
patrzenia, którego doświadcza-
my w modlitwie Zdrowaś Maryjo, 
pochodzi z głębi ludzkiego serca 
przenikniętego zachwytem nad 
wiarą Maryi i tym, jak Bóg Ją ob-
darował. Ponadto zwraca uwagę 
na Święte Imiona. Wzywajmy 
Świętych Imion Jezusa i Maryi 
w Różańcu, aby byli Oni obecni 
w naszym sercu i w naszym 
życiu, abyśmy doświadczając 
tego, że Bóg zbawia, odczuli, że 
jesteśmy przez Niego umiłowa-
ni, w Nim najbardziej błogosła-
wieni. 

BłogosławionaBłogosławiona

Kadr z serialu „Przeprowadzki”
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 NIEOCZYWISTE KADRY EWANGELII 

U progu miesięcy 
wakacyjnych w ramach 
poszukiwań nieoczywistych 
śladów, kadrów Ewangelii 
sięgamy po swoisty, osobisty 
rachunek sumienia. Lista 
marzeń, film dostępny 
w streamingu, zaczyna się 
od momentu, który wielu 
dorosłych zna aż za dobrze: 
śmierć rodzica, nagłe 
pęknięcie dotychczasowego 
świata i pytanie, co właściwie 
dalej z moim życiem. Alex, 
główna bohaterka, zamiast 
„normalnego” spadku po 
mamie dostaje coś zupełnie 
innego: starą listę marzeń, 
którą spisała jako nastolatka, 
i serię nagranych wcześniej 
filmików z prośbą, by jeszcze 
raz – już jako dorosła – 
spróbowała te marzenia 
wypełnić.

ks. Tomasz MNICH

Na pierwszy rzut oka to 
brzmi jak lekka komedia ro-
mantyczna: dziewczyna z lek-
kim bałaganem w życiu rusza 
w podróż, by „odhaczać punkty” 
ze swojej listy. W tle pojawia 
się przystojny prawnik Brad, 
rodzinna przeszłość, nieporo-
zumienia i oczywiście wątek 
miłosny. Ale Lista marzeń jest 
ciekawa właśnie tam, gdzie 
przestaje być bajką o speł-
nianiu zachcianek, a staje się 
opowieścią o tym, jak dorosły 
człowiek konfrontuje się z daw-
no porzuconymi pragnieniami 
– i z tym, co po drodze przygasił 

w nim lęk, kompromisy, ocze-
kiwania innych.

Poznajemy Alex w momen-
cie, gdy ma poczucie, że życie 
„rozjechało się” z tym, kim 
miała być. Porzuciła wymarzo-
ną pracę nauczycielki, utknęła 
w firmie kosmetycznej swo-
jej mamy, jest w relacji, która 
bardziej ciągnie ją w dół niż 
rozwija. Wokół – starsi bracia 
z uporządkowanym życiem, 
„poważne” związki, dzieci, sta-
bilizacja. Na tym tle jej trzy-
dzieści parę lat wypada blado 
i dziecinnie. Śmierć mamy nie 
tylko przynosi żałobę – uderza 
jak lustro: tak bardzo chciałaś 
żyć inaczej, a utknęłaś w pół 
kroku. I właśnie wtedy wchodzi 
tytułowa lista: spisana przez 
trzynastolatkę, naiwnie szcze-
ra, pełna punktów, które dziś 
wydają się albo nierealne, albo 
zawstydzająco „niepoważne”.

Pomysł matki jest bezlito-
śnie prosty: jeśli Alex zrealizuje 
wszystkie punkty z listy, dosta-
nie spadek. Ale „zapłatą” wcale 
nie są pieniądze, tylko coś dużo 
ważniejszego: zmuszona do 
cofnięcia się do tamtych ma-
rzeń, córka zaczyna na nowo 
zadawać pytanie, kim napraw-
dę jest. Kolejne zadania – na-
uka gry na pianinie, powrót do 
nauczania, odnowienie relacji 
z ojcem, wyjście z wygodnych 
schematów – stają się dla niej 
czymś w rodzaju rekolekcji 
w drodze. Nie ma tu wielkich 
kazań, ale widać ewangeliczną 
logikę: żeby pójść dalej, czasem 
trzeba pozwolić umrzeć temu, 
co wygodne, i wrócić do pierw-
szej miłości.

W tle tej historii cały czas 
obecna jest mama Alex – nie 
jako idealny anioł z zaświa-
tów, ale realna kobieta, która 
popełniała błędy, miała swoje 
ambicje, a jednak pod koniec 
życia zdobywa się na bardzo 
odważny gest. Zamiast „zała-
twić” za córkę jej przyszłość, 
zdejmuje z niej „protezę” bez-
pieczeństwa, zmusza do ryzy-
ka: wyjdź z mojego cienia, spró-
buj własnych skrzydeł, nawet 
jeśli po drodze coś zaboli. Seria 
nagrań, które zostawia, jest 
czymś więcej niż sentymental-
nym pożegnaniem – to bardzo 
konkretna „pedagogika serca”: 
kilka prostych lekcji o tym, że 
prawdziwa miłość nie pole-
ga na kontrolowaniu czyjegoś 
życia, ale na wypuszczeniu go 
w drogę, nawet jeśli obserwuje 
się to już tylko z daleka.

Dla dorosłego widza Lista 
marzeń może być zaskakująco 
trafnym lustrem. Film dotyka 
tego, co tak często zostaje na 
dnie: niespełnionych marzeń, 
do których się już nie przy-
znajemy; relacji, które z wy-
gody omijamy; talentów, któ-
re zakopaliśmy, bo „tak było 
rozsądniej”. W Ewangelii jest 
przypowieść o zakopanym ta-
lencie – tu można zobaczyć jej 
miękką, współczesną wersję. 

Trzynastoletnia Alex miała 
odwagę marzyć bez kalkulacji. 
Trzydziestokilkuletnia Alex 
musi się nauczyć marzyć na 
nowo – nie jak dziecko, któ-
re wierzy, że wszystko będzie 
łatwe, ale jak dorosła, która 
wie, ile kosztuje każdy wybór, 
a mimo to decyduje się żyć 
bardziej „na serio”.

Lista marzeń nie jest filmem 
religijnym. A jednak, jeśli pa-
trzeć uważnie, co chwila po-
wraca w nim ewangeliczne 
pytanie: „Co chcesz, abym ci 
uczynił?”. Alex na nowo nazywa 
swoje pragnienia, mierzy się 
z obrazem ojca, który latami 
nosiła w sercu, uczy się prze-
baczać i przyjmować przeba-
czenie. Ostatecznie nie chodzi 
o to, by „odhaczyć” jak najwię-
cej punktów, ale by pozwolić 
się przemienić – z osoby, która 
żyje zachowawczo, w kogoś, kto 
ma odwagę kochać, ryzykować, 
dawać siebie. Dla wielu z nas to 
właśnie jest czerwcowa lekcja: 
zanim znów rozpiszemy so-
bie kolejne listy zadań, warto 
spojrzeć na swoją listę marzeń 
i zapytać, które z nich Pan Bóg 
nadal trzyma dla nas w sercu 
– cierpliwie, mimo naszych 
kompromisów. 

Gdy marzenia  
stają się 

RACHUNKIEM  
SUMIENIA

Jednym z najbardziej niepokojących 
zjawisk współczesnego internetu 
jest coraz bardziej powszechne 
przekraczanie granic intymności. 
Zdjęcia, filmy i treści, które jeszcze 
niedawno uznawano za prywatne, 
dziś bywają publikowane bez większej 
refleksji. Dotyczy to także dzieci 
i młodzieży, które często nie do końca 
rozumieją przyczyny i konsekwencje 
własnych decyzji również tych 
dotyczących ich aktywności w sieci.

Katarzyna KAKOWSKA

Rodzice nierzadko reagują na, ich zda-
niem, „niestosowne” zachowania dziecka 
w sieci lękiem albo złością. Tymczasem 
psychologowie podkreślają, że za nadmier-
nym „obnażaniem się” w internecie rzadko 
stoi sama bezmyślność czy chęć prowokacji. 
Częściej jest to potrzeba akceptacji, bycia 
zauważonym, potwierdzenia własnej war-
tości czy sprostanie presji rówieśniczej. 
Młody człowiek w bardzo trudnym dla sie-
bie momencie życia, jakim jest dorastanie, 
który nie czuje się pewnie, łatwo uwierzy, 
że liczba reakcji i komentarzy jest miarą 
jego znaczenia.

Internet nie sprzyja refleksji. Zachęca do 
natychmiastowości. „Wrzucę teraz, pomy-
ślę później” – to mechanizm, który działa 
także na dorosłych. Różnica polega na tym, 
że dziecko nie ma jeszcze doświadczenia 
i świadomości konsekwencji. Nie wie, że 
treści raz opublikowane mogą krążyć lata-
mi, być kopiowane, przerabiane, wykorzy-
stywane bez jego zgody i w sposób przez nie 
nieakceptowany.

Coraz większym problemem staje się tak-
że presja środowiska rówieśniczego. Młodzi 
ludzie często słyszą, że „wszyscy tak robią”, 
że odważne zdjęcia czy bardzo prywatne 
relacje są dziś czymś normalnym. W rze-
czywistości wielu nastolatków publikuje 
treści wbrew własnemu poczuciu komfortu 
– z lęku przed odrzuceniem albo wyśmia-
niem. Dlatego tak ważne jest budowanie 
w dziecku odwagi do powiedzenia „nie”, 
nawet jeśli oznacza to bycie innym niż gru-
pa. Niezwykle ważne jest zbudowanie z nim 
bezpiecznej relacji, która w bardzo trudnej 
sytuacji odrzucenia da bezpieczeństwo 

i wsparcie w skomplikowanym dla młodego 
człowieka procesie kształtowania własnych 
granic, zasad i wartości przy jednoczesnej 
presji rówieśniczej, potrzebie akceptacji 
i przynależności do grupy. 

Eksperci zajmujący się bezpieczeństwem 
dzieci w sieci zwracają uwagę, aby uwrażli-
wiać je, że to, co udostępnimy w internecie 
przestaje być prywatne. Może zostać zapi-
sane, przesłane dalej lub wykorzystane do 
ośmieszania, szantażu czy cyberprzemocy. 
Młodzi ludzie nie zawsze mają świadomość, 
że usunięcie zdjęcia czy tekstu z telefonu 
czy profilu nie oznacza jego zniknięcia 
z internetu. Dlatego rozmowa o odpowie-
dzialności cyfrowej jest dziś równie ważna 
jak rozmowa o bezpieczeństwie poza siecią.

Rozmowa o granicach w sieci nie powin-
na zaczynać się od moralizowania. Zawsty-
dzanie zamyka, a straszenie rodzi lęk i bunt. 
Znacznie skuteczniejsze jest tłumaczenie, że 
granice są formą ochrony, a nie ograniczania 
wolności. Tak jak drzwi w domu chronią to, 
co cenne, tak prywatność chroni godność 
człowieka.

Podejmowanie takich tematów z dziec-
kiem nie zawsze jest dla rodzica łatwe, 
należy jednak pamiętać, jak jest to ważne, 
bo poszanowanie własnych granic psycho-
logicznych i cielesnych to nie tylko tradycja, 
przyzwyczajenie czy wymysł „dorosłych”. To 
istotny element dobrostanu człowieka, co 
potwierdzają badania naukowe z zakresu 
psychologii zdrowia i psychologii społecz-
nej. Badania w ramach teorii uprzedmio-
towienia (objectification theory) wskazują, 
że traktowanie własnego ciała jako obiektu 
oceny zewnętrznej wiąże się z wyższym po-
ziomem lęku, wstydu, obniżoną samooceną, 
gorszym funkcjonowaniem emocjonalnym, 
zwiększonym stresem, większym nasile-
niem objawów depresyjnych i zaburzeń od-
żywiania (np.: B.L. Fredrickson, T.A. Roberts. 
Objectification Theory: Toward Understanding 
Women’s Lived Experiences and Mental Health 
Risks, 1997; L. Ward i in., Contributions of 
Diverse Media to Self-Sexualization among 
Undergraduate Women and Men, 2020).

Z perspektywy neuropsychologicznej 
przewlekłe naruszanie własnych granic 
m.in. poprzez ekspozycję na oceniające 
środowisko społeczne może prowadzić do 
aktywacji osi stresu, co skutkuje wzrostem 
poziomu kortyzolu – hormonu stresu. Jeśli 
taki stan utrzymuje się długo, może obciążać 

organizm i wpływać na pogorszenie regene-
racji oraz samopoczucia. W tym kontekście 
traktowanie siebie z godnością i respekto-
wanie własnej prywatności można rozu-
mieć również jako mechanizm ochronny, 
który sprzyja regulacji emocjonalnej, stabil-
ności psychicznej oraz utrzymaniu zdrowia 
psychofizycznego.

Warto również uczyć dzieci, że ich war-
tość nie zależy od popularności ani wśród 
rówieśników, ani w mediach społeczno-
ściowych. Opinia grupy rówieśniczej, liczba 
polubień, komentarzy czy obserwujących 
nie mówi prawdy o człowieku. Psychologo-
wie podkreślają, że dzieci budujące poczucie 
własnej wartości wyłącznie na internetowej 
akceptacji są bardziej podatne na lęk, fru-
strację i depresję. Dlatego ogromnie ważne 
są relacje rodzinne, wspólne rozmowy, pasje 
i doświadczenia, które pokazują młodemu 
człowiekowi, że jest ważny niezależnie od 
reakcji internetu.

Perspektywa chrześcijańska wnosi tu 
bardzo ważny wymiar. Ciało nie jest pro-
duktem ani narzędziem zdobywania uwagi. 
Jest darem. Ma swoją wartość niezależnie 
od tego, jak jest oceniane przez innych. 
Wstyd – często dziś wyśmiewany – jeśli nie 
jest wstydem toksycznym, nie tylko nie jest 
słabością, lecz sygnałem, że przekraczamy 
swoje granice. Pomaga chronić to, co intym-
ne i osobiste.

Kościół przypomina, że wolność nie po-
lega na robieniu wszystkiego, co możliwe, 
ale na posiadaniu prawa do decydowania. 
Zaś odpowiedzialność i dojrzałość polega 
na wybieraniu tego, co dobre. Papież Leon 
XIV zwraca uwagę, że technologia nie może 
naruszać ludzkiej godności ani redukować 
osoby do obrazu czy danych. To szczególnie 
istotne w świecie, w którym wykreowany 
obraz bywa ważniejszy niż prawda.

Rodzic, który potrafi rozmawiać z dziec-
kiem o ciele, intymności i granicach bez 
wstydu i napięcia, daje mu ogromne wspar-
cie. Pokazuje, że wartość człowieka nie 
zależy od tego, ile pokaże światu, ale od tego, 
kim jest. To jedna z najważniejszych lekcji 
dojrzewania – także cyfrowego. 

Trzy praktyczne wskazówki:

1.	Rozmawiaj o konsekwencjach, nie 
o zakazach. Pytaj: co może się stać, jeśli 
to trafi dalej? 

2.	Ucz, że prywatność to wartość. Nie 
wszystko, co można pokazać, warto po-
kazywać. 

3.	Buduj poczucie wartości poza siecią. 
Dziecko pewne siebie rzadziej szuka 
akceptacji w ryzykowny sposób.

 RODZICE I DZIECI W SIECI 

GRANICE W SIECI
O intymności, godności i ciele, które nie jest na sprzedaż

GRANICE W SIECI

DROGI MIŁOSIERDZIA  6(190)  czerwiec 2026 www.dm.archibial.pl34 35



Głównym teologicznym po-
wodem był spór o pochodzenie 
Ducha Świętego. Filioque, bo tak 
po łacinie brzmi ten fragment 
Credo – Wyznania Wiary (381 r.) 
oznacza „i Syna”. Zachód (Ko-
ściół rzymski) dodał do nicej-
sko-konstantynopolitańskiego 
wyznania wiary sformułowa-
nie, że Duch Święty pochodzi 
od Ojca i Syna. Dla teologów 
wschodnich naruszało to jedy-
nowładztwo Boga Ojca i było 
traktowane jako herezja. „Et in 
Spiritum Sanctum, (...), qui ex 
Patre procedit” – „Wierzę w Du-
cha Świętego (...), który od Ojca 
pochodzi”, wzbogacono: „Et in 
Spiritum Sanctum, (...), qui ex 
Patre Filioque procedit” – „Wie-
rzę w Ducha Świętego (...), który 
od Ojca i Syna pochodzi”. 

Zwykle, gdy wymieniamy ten 
powód podczas zajęć przecho-
dzi to bez echa. Dominuje prze-
konanie, że specjalnie dzisiaj 
dla wiernych to nie ma żadnego 
znaczenia. O co tu się kłócić. 
O wiele istotniejszy był wątek 
prymatu papieża. Tym razem 
jednak było inaczej. Tymoteusz 
zaczął drążyć: A niby dlaczego 
Duch Święty ma również od 
Syna pochodzić? Czy to nie Oj-
ciec powinien nam Go zsyłać? 
No i zaczęło się. Trzeba było 
stanąć „na rzęsach”, żeby to wy-
jaśnić. Natychmiast w głowie 
zabłysnął cytat: „Pożyteczne 
jest dla was moje odejście. Bo 

jeżeli nie odejdę, Paraklet nie 
przyjdzie do was. A jeżeli odej-
dę, to poślę Go do was” (J 16,5-
11). I drugi: „Ja i Ojciec jedno 
jesteśmy” (J 10,30). To jednak 
nie do końca nas usatysfakcjo-
nowało.

Przyznam, że od czasu stu-
diów nie musiałem wyłuszczać 
tego zagadnienia i trzeba było 
odkurzyć biblioteczkę dogma-
tyczną zaspokajając dociekli-
wość Tymka. Pierwszym, który 
wyraźnie stwierdził, że Duch 
pochodzi od Ojca i od Syna był 
Augustyn z Hippony, uczynił 
to w 418 r. w jednej ze swych 
homilii: „Ojciec dał to Synowi, 
aby to, co od Niego, to i od Syna 
pochodziło. (...) A więc jak Ojciec 
ma życie w sobie samym i tak 
też dał i Synowi, aby miał życie 
w sobie, tak dał Mu, aby z Niego 
pochodziło życie, jak pochodzi 
z Niego (Ojca)”. W De Trinitate 
– O Trójcy, św. Augustyn podkre-
ślił, że sam Ojciec jest źródłem 
pochodzenia zarówno Syna, jak 
i Ducha Świętego, a więc Syn 
nie jest przyczyną istnienia 
Ducha w tym samym sensie 
co Ojciec. Stąd Augustynowa 
koncepcja Filioque nie sprze-
ciwiała się monarchicznej roli 
Ojca. Według biskupa Hippo-
ny należało mówić, że Duch 
pochodzi od Ojca i Syna – „od 
obu”, gdyż doktryna o Trójcy, 
w której pochodzenie Ducha 
od Ojca wykluczałaby Syna, 

dostarczałaby argumentów 
arianom. Arianie twierdzili, 
że Duch Święty jest bezosobo-
wą mocą Bożą lub pierwszym 
stworzeniem powołanym do 
istnienia przez Syna. Podobnie 
do Augustyna nauczali Hilary 
z Poitiers (315-357), Epifaniusz 
z Salaminy (315-403), czy też 
Cyryl z Aleksandrii (378-444). 

Zapisy Soboru Efeskiego (431) 
podkreślały, że do Credo Nicej-
skiego jak to tłumaczył Cyryl 
Aleksandryjski nie należy do-
dawać już żadnej przeciwnej 
prawdy wiary. Tak też rozu-
mieli to zdanie Ojcowie Soboru 
Chalcedońskiego (451), którzy 
też sami przyjęli rozszerzony 
Symbol Konstantynopolitań-
ski. Rozszerzenie nie stanowiło 
przeciwieństwa tej prawdzie. 
Takie sformułowanie – Filioque 
wybrzmiało też na Soborze 
Toledańskim w 589 r.

Zarówno św. Jan Paweł II 
w katechezie z 1990 r., jak i Do-
kument Papieskiej Rady ds. Po-
pierania Jedności Chrześcijan 
przypominają, że nicejsko-kon-
stantynopolitańskie wyznanie 
wiary z 381 r. zostało uznane 
i przyjęte w Rzymie dopiero 
z okazji Soboru Chalcedońskie-
go (451). „W międzyczasie, opie-
rając się na wcześniejszej ła-
cińskiej tradycji teologicznej, 
Ojcowie Kościoła zachodniego, 
tacy jak św. Hilary, św. Am-
broży, św. Augustyn i św. Leon 
Wielki, wyznali, że Duch Świę-
ty pochodzi (procedit) odwiecz-
nie od Ojca i Syna”.

Kolejnym istotnym wyda-
rzeniem w procesie przyjęcia 
nowej formuły dogmatycznej 
na chrześcijańskim Zachodzie, 
było uroczyste odśpiewanie 
Credo z dodanym Filioque z oka-
zji koronacji w Rzymie w 1014 r. 
cesarza św. Henryka. Henryk 
specjalnie o to poprosił papieża 
Benedykta VIII, a ten przychylił 
się do prośby nowego cesarza. 

Duch Święty tak jak Ojciec 
i Syn Boży nie ma począt-
ku, a więc nie ma też i kre-
su. To o czym mówimy jest 
wewnętrznym życiem Trój-
cy Świętej. Syn jest przez od-

wieczne zrodzenie. Bóg Ojciec 
wypowiada Syna (rodzi) jako 
Logos – Słowo Odwieczne. 
Bóg Ojciec wypowiada Syna, 
który w Nim odwiecznie żyje. 
Syn Boży nie jest zatem mniej 
wieczny niż Bóg Ojciec. Duch 
Święty jest tak samo odwiecz-
ny, święty i doskonały, jak Bóg 
Ojciec i Syn Boży. Duch Święty 
jest tchnieniem miłości Ojca 
i Syna Bożego. Duch Święty 
jest darem innym niż te, które 
pojawiają się w czasie. Duch 
Święty jako pełnia miłości mi-
łuje nas odwieczną miłością. 
A do miłości przecież trzeba 
dwojga. W ten sposób, w jednej 
z homilii nauczał ks. prof. Ta-
deusz Guz: „O Duchu Świętym 
mówimy jako o uosobionej 
miłości, jest Osobą Boską. Mo-
żemy też nadawać Mu imię 
Miłości Odwiecznej, Miłości 
łączącej Ojca i Syna Bożego. 
Ta Miłość od Ojca i od Syna po-
chodzi (odwiecznie). On Duch 
Święty jako dar, ciągle nas ob-
darowuje miłością Ojca i Syna 
Bożego. Jest to Duch Boga Ojca 
i Syna Bożego odwiecznego, 
cudownego”. 

Oczywiście, nauczanie to 
poparte jest tekstami biblij-
nymi. Są to słowa Jezusa: „Gdy 
jednak przyjdzie Pocieszyciel, 
którego ja wam poślę, od Ojca, 
Duch Prawdy, który od Ojca 
wychodzi, On będzie świadczył 
o Mnie” (J 15,26).

Ostateczna dogmatyzacja 
Filioque nastąpiła na Sobo-
rze Florenckim (1439), który 
stwierdził, jak przekazuje Ka-
techizm Kościoła Katolickiego, 
że „Duch Święty swoją istotę 
i swój samoistny byt ma rów-
nocześnie od Ojca i od Syna 
i wiecznie pochodzi od Ojca, 
jak i od Syna jako od jednego 
Początku i jednego Tchnienia”. 
Łacińskie processio (pochodze-
nie) to powszechniejszy termin 
oznaczający komunię współ-
istotnej Boskości Ojca z Synem 
oraz Ojca przez Syna z Duchem 
Świętym. 

Bogumił DZIEDZIUL

A dlaczego Duch A dlaczego Duch 
Święty od Ojca Święty od Ojca 
i Syna pochodzi?i Syna pochodzi?

 MŁODZI PYTAJĄ 

W klasie pierwszej szkoły ponadpodstawowej w podręczniku 
do religii  jest rozdział, w którym omawiamy wyznania 
chrześcijańskie i wielkie religie. W ramach tematu 
o wyznaniach poruszamy zagadnienie schizmy wschodniej. 
Wymieniamy powody, które sprawiły, że doszło do podziału 
w Kościele finalizując ten wątek kwestią ekumenizmu.

Przez ostatnie miesiące prowadziłam 
Państwa przez miejsca, które zwróciły 
moją uwagę podczas różnych wędrówek. 
Dzieliłam się z Czytelnikami tym, co 
mnie poruszyło czy zainteresowało. 
Co wypatrzyłam, skracając nieraz 
perspektywę, niczym fotograf 
korzystający z możliwości kadrowania 
zdjęcia. Lubię takie poszukiwania miejsc 
nieoczywistych i detali, które bardzo 
często umykają, kiedy ogarniamy świat 
holistycznie. Stąd pozwalam sobie na 
zmiany trasy podróży, kierowana nagłym 
impulsem, tym, co ktoś zasugerował lub 
własną ciekawością, żeby nagle skręcić 
i zboczyć z trasy. Moje teksty dotyczyły 
więc różnych miejsc – bo tam akurat się 
znalazłam. Dziś jednak proponuję podróż 
na wyciągnięcie ręki. Do Jałówki.

Anna KIETLIŃSKA

Tam, gdzie asfalt ustępuje miejsca 
leśnym drogom, a cisza gęstnieje niczym 
poranna mgła wznoszą się ruiny kościoła 
pod wezwaniem Antoniego Padewskiego. 
Dziś w to miejsce coraz bardziej wkracza 
komercja. Turyści przyjeżdżają tu, aby 
zrobić nastrojowe zdjęcia wśród roman-
tycznych ruin, niektórzy chcą podejść jak 
najbliżej do polsko-białoruskiej granicy, 
znajdującej się niespełna kilkaset me-
trów od świątyni, ci zaś, którzy obejrzeli 
Podlasie Łukasza Kośmickiego (reżyser 
pierwszą filmową sekwencję umieszcza 
na przykościelnym jałówkowym cmen-
tarzu) szukają tu „swojskich klimatów”, 
które – często wpisane w stereotyp i egzo-
tykę podlaską – mają bawić. Tymczasem 
ruiny kościoła pod wezwaniem św. Anto-
niego Padewskiego proszą o inną refleksję. 
Spójrzmy więc na nie z perspektywy innej 
niż regionalna ciekawostka.

Kościół w Jałówce został wybudowa-
ny w latach 1907-1910 przez katolicką 
społeczność mieszkającą na pograniczu 
kultur i narodowości. Wysoka wieża, ma-
sywne mury i neogotyckie detale miały 
świadczyć o trwałości wiary i duchowe-
go zakorzenienia w tej ziemi. Historia, 

jak to często bywa, okazała się jednak 
bezlitosna. W czasie II wojny światowej 
świątynia została częściowo zniszczona 
przez wycofujące się wojska niemieckie. 
Po wojnie, z powodu zmiany granic i mi-
gracji ludności, parafia zamarła. Kościół 
został porzucony, a natura rozpoczęła 
proces powolnego odzyskiwania terenu.

W ruinach Jałówki jak w lustrze odbija 
się los wielu miejsc sakralnych w Europie. 
Wraz z odchodzeniem starszego poko-
lenia i postępującą sekularyzacją społe-
czeństwa czy na skutek działań wiatru 
historii, coraz więcej świątyń pustoszeje, 
a ich funkcje ulegają redefinicji. Jedne 
przerabiane są na galerie sztuki, inne na 
muzyczne salony. Bywa, że przestrzeń 
kościoła ulega całkowitej desakralizacji, 
stając się modną, klimatyczną kawiarnią 
lub klubokawiarnią. Jeszcze inne, jak ten 
w Jałówce, ulegają zniszczeniu, stając się 
zarazem trwałym śladem przeszłości, 
której już nie ma. Taki los spotkał wiele 
świątyń na dawnych ziemiach II Rze-
czypospolitej, zwłaszcza na Białorusi. 
Warto tu przywołać choćby Farę Witol-
dową w Grodnie, kościół z Berezwecza czy 
świątynię w Łyskowie, obok której został 
pochowany Franciszek Karpiński.

 Wszystkie te ruiny zmuszają do re-
fleksji nad czasem, który nie zna litości. 
Kamień, choć twardy, kruszeje. Wiara, 
choć głęboka, może osłabnąć, gdy za-
braknie wspólnoty, która ją podtrzymuje. 

To dlatego tak ważni są ludzie – oni stawią 
czoła niszczącemu czasowi, sile historii 
czy nieprzyjaznej polityce. Tylko ludzie 
przeciwstawią się obojętności i zapo-
mnieniu. Tylko ludzie mogą trwać przy 
transcendencji. Nawet wtedy, gdy miejsce 
obróci się w ruinę.

Choć dziś świątynia w Jałówce przy-
pomina bardziej średniowieczne ruiny 
opactwa niż miejsce stosunkowo nie-
dawnej modlitwy, zarośnięte dziedzińce, 
porośnięte mchem cegły, wybite okna 
i brak dachu nadają temu miejscu szcze-
gólnego charakteru. I choć nie odprawia 
się już tu Mszy, kościół wciąż pełni funkcję 
duchową – jako przestrzeń refleksji nad 
przemijaniem i tęsknoty za duchowością. 
Bo przecież coś drży w duszy, gdy stoimy 
wśród ścian. Coś niepojętego. Może to lęk 
przed nicością, żal za czymś, czego nigdy 
być może nie doświadczyliśmy, ale co 
przeczuwamy jako utracone. Te mury są 
jak echo. Przypominają, że człowiek kiedyś 
klęczał. Że czuł się mały wobec Nieskoń-
czoności i wierzył, iż istnieje porządek 
wyższy niż chaos codzienności. 

Czas tutaj się zatrzymał, jakby z litości. 
Nie posuwa się naprzód, lecz zawiesił się 
w powietrzu. Czeka. Może ktoś raz jeszcze 
spojrzy w górę. Zamknie oczy i usłyszy to, 
co umilkło. I zada sobie pytanie o miejsce 
sacrum w świecie, który coraz bardziej 
opiera się na tym, co konkretne, namacal-
ne i użyteczne. 

 WĘDRÓWKI NIEOCZYWISTE 
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Nudny dzień
Witajcie!!!
Co u Was? U nas na razie wieje nudą. 

Codziennie to samo. Pobudka. Mycie. 
Ubieranie. Śniadanie. Szkoła. Lekcje. 
Powrót do domu. Obiad. Trochę odpo-
czynku. Kolacja. Mycie. Spanie. Już jak to 
piszę, to umieram z nudów. Zaraz zasnę. 

Bez kolacji i bez mycia. Kiedy wreszcie 
będą wakacje? Ahoj przygodo! Czekam 
na ciebie! Idę spać. Jutro dokończę list.

Marysiu, Michałku proszę, przyjedźcie 
jak najszybciej. Jest mi bardzo smutno. 
Kończę list, który zaczął pisać Józio. Nie 
ma go tutaj. Pojechał z rodzicami do szpi-
tala. Jestem w domu z babcią i malutką 
Joanką. Józio bardzo szybko jechał rowe-
rem i robił swoje sztuczki rowerowe. Coś 

mu nie wyszło. Spadł z roweru i bardzo 
mocno uderzył głową w krawężnik. Tak 
się martwię. Proszę Mamusię Maryję, aby 
opiekowała się nim i Pana Jezusa, aby 
dał mu zdrowie. Tak bardzo bym chciała, 
aby znów jak najszybciej był kolejny zwy-
kły, nudny dzień.

Czekam na Was.

Beatka

 ŁAMIGŁÓWKI DLA DZIECI 

Krzyżówka: pionowo – budowla, bruzdka, nogawka, ananasy; poziomo – babunia, dżungla, wydawca, aparaty. Hasło końcowe: Watykan
Rebus: Święci Piotr i Paweł
Sudoku dla najmłodszych: Brakujące obrazki zaczynając od lewej od górnego rzędu. Pierwszy rząd: perła, winogrona, sieć rybacka, pszenica. 
Drugi rząd: sieć rybacka, pszenica, perła, winogrona. Trzeci rząd: winogrona, sieć rybacka, pszenica, perła. Czwarty rząd: pszenica, perła, wino-
grona, sieć rybacka.
Rymowanka: latawiec.

RYMOWANKA

REBUS
Rozwiązanie 
rebusu składa się 
z czterech wyrazów 
o początkowych 
literach Ś, P, 
i oraz P.

Rozwiązania zadań podane są poniżej.
  KINGA ZELENT

KRZYŻÓWKA
Rozwiąż krzyżówkę i odczytaj hasło końcowe. Utworzą je 
litery umieszczone w polach z czerwonymi oznaczeniami od 
A do G.

SUDOKU DLA NAJMŁODSZYCH 
– PRZYPOWIEŚCI BIBLIJNE

Uzupełnij diagram sudoku brakującymi obrazkami. Ta sama ilustra-
cja nie może powtórzyć się w linii pionowej, poziomej ani małym 
kwadracie. Obrazki nawiązują do czterech przypowieści biblijnych: 
O kąkolu i pszenicy, O kupcu i drogocennej perle, O sieci zgarniają-
cej ryby oraz O prawdziwej winorośli.

To zabawka nie tylko dla dzieci.
Puszczany w niebo, kiedy słońce świeci. 
Wiatr niesie go wyżej lecz nie odleci,
Bo na sznurku trzymany jak ryba w sieci

„Nie chcę. Nie będę. To moje życie.” Czy 
jest na świecie rodzic, który nie słyszał ta-
kich słów? Jak bardzo cierpi ojciec, matka, 
gdy dziecko umiera. Gdy podejmuje decyzje 
prowadzące ku śmierci. Dziś w dobie cy-
fryzacji i wszechogarniającej technologii, 
wśród wzorców proponowanych w mass 
mediach i social mediach, pośród koloro-
wych migających Instagramów, Tik-to-
ków smutek, samotność, wyobcowanie, 
rezygnacja są coraz częstszymi gośćmi. Jak 
bardzo trzeba być uważnym, aby dostrzec 
cierpienie maskowane uśmiechem, aby 
zrozumieć to, co nie zostało głośno wy-
powiedziane. Nikt z rodziców nie życzy 
swojemu dziecku źle. Działania, które po-
dejmujemy, w naszym zamyśle mają służyć 

dobru. A jednak… Słyszymy, jak wiele dzieci 
jest uzależnionych od telefonów, Internetu, 
gier komputerowych. Zdarza się to coraz 
częściej i w coraz młodszym wieku. Chcie-
liśmy dać „rybę”, a daliśmy „węża”. Bardzo 
groźnego, podstępnego „węża”. W dodatku 
takiego, który potrafi przekonać, zarówno 
młodszych, jak i dorosłych, że jest miły, 
niegroźny i można nad nim panować. 

Jak wiele mówi się o hejcie i różnego 
rodzaju przemocy wśród dzieci i młodzieży. 
Jednak chcemy wierzyć, że nasze dzieci są 
dobre. Ich to nie dotyczy. Przecież mój Ku-
buś, moja Zosia to dobre dzieciaki. One nie 
mogłyby skrzywdzić muchy. Cóż z tego, że 
nauczyciele mówią co innego. Uwzięli się 
przecież. Nie mają racji. To inni krzywdzą, 

nie on. Jak bardzo, bardzo często rodzice 
czynią krzywdę swym pociechom broniąc 
ich przed całym światem. Usprawiedliwia-
jąc. Szkalując dobre imię wychowawców, 
psychologów, kapłanów i wielu innych 
ludzi. Podważają autorytety innych doro-
słych, nie wiedząc, że w ten sposób niszczą 
również swój własny. Kochają swe dzieci. 
Bardzo kochają. Tylko że tak postępując, 
dają „kamień” zamiast „chleba”.

I wreszcie spójrzmy na bardzo popularne 
postawy współczesnych rodziców: wielka 
kontrola i wielka nadopiekuńczość. Czy 
ktoś z dorosłych chciałby, aby jego szef 
miał całodobowy dostęp do elektronicz-
nego dziennika, z którego dowiadywałby 
się, jak ktoś pracuje na bieżąco, w czasie 
realnym? Klik: „Pan Kowalski rozmawiał 
dziś z kolegą w czasie pracy. Nie reagował 
na uwagi kierownika zmiany. Na prośbę, 
aby zakończył pogaduszki i wziął się do 
pracy, zareagował głośnym parsknięciem, 
splunięciem i chichotem.” Albo kolejny klik: 
„Godz. 15.00, ocena: 2, zadanie: raport cało-
dzienny z przebiegu pracy”, itd., itp. Oczy-
wiście, że rodzic powinien wiedzieć, jak 
funkcjonuje jego dziecko, czy czyni postępy 
i w jakim zakresie. Czy jednak wiedza ta jest 
niezbędna w trybie natychmiastowym? Czy 

 A GDYBY TAK ZACZĄĆ OD POCZĄTKU… 

nie lepiej dać chociaż trochę czasu na wy-
jaśnienie, a przede wszystkim samodzielne 
poinformowanie? Zostawić przestrzeń na 
odpowiedzialność, samodzielność, podej-
mowanie decyzji i ponoszenie konsekwen-
cji. Tak kształtuje się dojrzałość. Jedna z pań 
dyrektor przedstawiła półżartem, półserio 
postawę nadopiekuńczości- bardzo po-
pularną wśród współczesnych rodziców: 
„Gdyby była taka możliwość, to rodzice 
naszych dzieci wjechaliby po schodach do 
klasy, zaparkowali auto przy ławce dziecka, 
usadzili wygodnie i sprawdzili skanerem, 
czy teren jest bezpieczny.” Coś w tym jest. 
Rodzic kocha. Rodzic się troszczy. Rodzic 

się martwi. Jednak tym samym rodzic daje 
„skorpiona” zamiast „jajka”.

Pan Jezus we fragmencie zacytowanym 
na początku pyta, czy ktoś z ojców dałby 
swemu dziecku kamień zamiast chleba, 
węża zamiast ryby, skorpiona zamiast jajka. 
Odpowiedź jest oczywista: nie. W kon-
tekście współczesnych czasów pojawił 
się jednak pewien problem. Trzeba umieć 
rozróżnić, co jest chlebem, a co kamieniem, 
co jest rybą, a co wężem, co jest jajkiem, a co 
skorpionem. Bo żaden dobry rodzic nie 
skrzywdzi swego dziecka. Chce jego dobra 
– od wieków tak było, jest i będzie. Drodzy 
rodzice, potrzebujecie pomocy. Nie tylko 

specjalistów z zakresu zdrowia, nauki i wy-
chowania. Chociaż są oni bardzo potrzebni. 
Jednak przede wszystkim potrzebujecie 
darów Ducha Świętego: mądrości, rozumu, 
umiejętności,rady, męstwa,pobożności 
i bojaźni Bożej.

 „Proście, a będzie wam dane; szukajcie, 
a znajdziecie; kołaczcie a otworzą wam. 
Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto 
szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą. 
(...) Jeśli więc wy, choć źli jesteście, umiecie 
dawać dobre dary swoim dzieciom, o ileż 
bardziej Ojciec z nieba da Ducha Świętego 
tym, którzy Go proszą” (Łk 11,9- 10.13).

Prośmy. 

„I Ja wam powiadam: «Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; 
kołaczcie, a otworzą wam. Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; 
a kołaczącemu otworzą. Jeżeli, którego z was, ojców, syn poprosi o chleb, czy poda mu 
kamień? Albo o rybę, czy zamiast ryby poda mu węża? Lub też, gdy prosi o jajko, czy 
poda mu skorpiona? Jeśli więc wy, choć źli jesteście, umiecie dawać dobre dary swoim 
dzieciom, o ileż bardziej Ojciec z nieba da Ducha Świętego tym, którzy Go proszą»” 
(Łk 11,9-13). 

Jolanta WYSZTYGIEL

Skorpion czy jajko?

Wąż czy ryba,
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Krzyżówka?
W kolorowe pola należy wpisać 
wyrazy związane ze ŚWIĘTĄ za-
prezentowaną na zdjęciu. Litery 
w prawym dolnym rogu od 1 do 
29 – utworzą rozwiązanie 
POZIOMO:
  1) � sportowiec zjeżdżający w lo-

dowej rynnie;
  9) � ludzie w poważnym wieku;
10) � pracownia do składania sa-

molocików z drewna;
11) � zwierzę ze zmieniającą się 

barwą skóry;
13) � agent kierujący siatką wywia-

dowczą;
14) � urwis płatający figle;
15) � kawał, czasem z brodą;
16) � pogodna u osoby ze zdjęcia;
17) � ojciec królewny Wandy;
20) � opał do pieca, ale nie węgiel;
23) � kipiel morska;
26) � zabierany przez turystę na 

wędrówkę;
27) � rodzaj muzyki królującej 

w Mrągowie;
30) � chałupinka;
31) � siostra ze Zgromadzenia Słu-

żebnic Najświętszego Serca 
Jezusowego;

32) � przejście gazu w stan ciekły;
33) � czapki na głowach jeźdźców 

podczas gonitwy;

34) � brak mu uzdolnień muzycz-
nych;

PIONOWO:
  1) � bryłka czystego złota;
  2) � chrząszcz czyszczący drzewa 

ze szkodliwych motyli: inna 
nazwa omarlica;

  3) � mąż osoby ze zdjęcia (król 
Franków);

  4) � na głowie osoby ze zdjęcia;
  5) � w powiedzeniu „ wszelkie … 

na niebie i ziemi”;
  6) � wysyłane z komórki;
  7) � książeczka do nabożeństwa;
  8) � miasto narodzin osoby ze 

zdjęcia;
12) � męczennik lub kapłan odpra-

wiający Mszę św.; 
18) � rozwidlenie dróg;
19) � tytuł arystokratyczny osoby 

ze zdjęcia;
21) � … metki od zakupionego 

ubrania;
22) � … chrztu przejęty przez jej 

męża (osoby na zdjęciu);
24) � imię osoby ze zdjęcia;
25) � państwo, z którego pocho-

dziła osoba ze zdjęcia;
28) � jest patronką (osoba ze zdję-

cia) tego ułomnego człowieka;
29) � imię żony Michała Wołody-

jowskiego z powieści;

31) � kojarzone z wymiarem sprawie-
dliwości.

Wśród Czytelników, którzy do 20 
czerwca na adres pocztowy naszej 
Redakcji lub e-mail dm@archibial.pl 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosujemy nagrody książkowe.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki kwietniowej, której hasło 
brzmiało „Życie ludzkie jest jak gra 
w kości”, nagrody wylosowali: Mał-
gorzata Rudnicka-Rolak, Barbara 
Grochowska i Marcin Szczepura.

Andrzej Mariusz Pereszczako
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W tym roku parafia w Ko-
zińcach osiągnie pełnolet-
niość. 18 lat temu pięć wio-
sek zostało oddzielonych od 
wspólnoty w Dobrzyniewie 
i rozpoczęło samodzielny 
„byt” pod opieką Najświęt-
szej Maryi Panny Nieusta-
jącej Pomocy 

Początki były burzliwe, nie 
brakowało przeciwników 
takiego rozwiązania, a naj-
więcej na ten temat mógłby 
powiedzieć ks. Krzysztof, 
który był pierwszym admi-
nistratorem i proboszczem. 
Na szczęście ludzie się „do-
tarli”, kaplicę przemiano-
wano na kościół parafialny, 
a życie duchowe funkcjo-
nuje nie gorzej od innych 
bardziej wiekowych i zasłu-
żonych wspólnot.

Mimo krótkiego czasu od 
powstania, w parafii dzieje 
się sporo. Dzisiaj mamy po-
wody do radości i wdzięcz-
ności Bogu za tę naszą 

wspólnotę, którą tworzymy. 
Działamy, modlimy się, a na-
wet pomagamy naszym Ro-
dakom na Kresach. W ciągu 
tej krótkiej historii, kilka lat 
temu znaleźliśmy się w gro-
nie 10 najaktywniejszych 
parafii w Polsce.

Z okazji Jubileuszu zamie-
rzamy przygotować różne 
atrakcje dla wszystkich, któ-
rzy nas odwiedzą. Mamy 
nadzieję, że będzie to ko-
lejna okazja do integracji, 
spotkania we wspólnocie, 
a jednocześnie do podsumo-
wań i planów na przyszłość. 
Nie zabraknie też urodzino-
wego tortu.

Zapraszamy serdecznie 
do wspólnego świętowania, 
a szczegóły na załączonym 
plakacie. Przyjedźcie i ra-
zem dziękujmy Bogu za te 
18 lat. Zapraszam w imieniu 
parafian.

ks. Aleksander DOBROŃSKI

OsiemnastkaOsiemnastka
 ARCHIDIECEZJALNA CARITAS 

W świecie, w którym coraz 
więcej osób starszych doświad-
cza samotności i wyklucze-
nia, szczególnego znaczenia 
nabierają miejsca tworzone 
z myślą o spotkaniu, relacjach 
i codziennej obecności drugie-
go człowieka. Caritas Archi-
diecezji Białostockiej od lat 
rozwija inicjatywy wspierające 
seniorów, pokazując, że aktyw-
ne i pełne życia starzenie się 
jest możliwe wtedy, gdy obok są 
ludzie, wspólnota i przestrzeń 
do działania. Nowe kluby se-
niora, projekty wolontariackie 
oraz wspólne wydarzenia stają 
się nie tylko formą pomocy, ale 
przede wszystkim budowa-
niem więzi i poczucia, że nikt 
nie powinien pozostawać sam.

Nowe miejsce spotkań 
i aktywności seniorów
Caritas Archidiecezji Bia-

łostockiej otworzyła kolejny 
– już trzeci – klub seniora, 
utworzony dzięki środkom 
finansowym Miasta Białego-
stoku. Klub Seniora „Pełnia 
Życia”, działający przy para-
fii św. Anny, od pierwszych 
dni przyciąga mieszkańców 
poszukujących towarzystwa, 
rozmowy i czegoś więcej niż 
tylko sposobu na miłe spędze-
nie czasu.

W uroczystym otwarciu 
uczestniczyli zastępca pre-
zydenta Białegostoku Eliza 
Cybulko oraz Adam Kurluta, 
dyrektor Departamentu Spraw 
Społecznych Urzędu Miejskie-
go. Tego dnia najważniejsi byli 
seniorzy, którzy przygotowali 
wyjątkowy występ kabareto-
wo-teatralny. To właśnie on 
najlepiej pokazał, że wiek nie 
odbiera ani radości życia, ani 
talentów i chęci do działania.

Szczególne podziękowania 
za stworzenie warunków do 
funkcjonowania klubu należą 
się ks. Wiesławowi Kuleszy, 
proboszczowi parafii św. Anny, 
który udostępnił przestrzeń 
i od początku otaczał inicjaty-
wę życzliwą opieką. Dzięki tej 

współpracy seniorzy zyskali 
miejsce bliskie i otwarte – ta-
kie, do którego można po pro-
stu przyjść i poczuć się częścią 
wspólnoty.

Klub, który tętni życiem
W ramach działalności klu-

bu prowadzone są zajęcia inte-
gracyjne, edukacyjne, kultural-
ne, prozdrowotne i rekreacyjne. 
Każdy może znaleźć coś dla 
siebie – niezależnie od zainte-
resowań czy wieku.

W programie znajdują się 
warsztaty, spotkania tema-
tyczne, wspólne wyjścia oraz 
wydarzenia okolicznościowe. 
To także okazja do zawierania 
nowych znajomości i budo-
wania relacji z sąsiadami z tej 
samej ulicy czy osiedla. Celem 
jest stworzenie miejsca, które 
naprawdę będzie żyło codzien-
nym spotkaniem i obecnością 
ludzi.

Caritas prowadzi również 
inne kluby seniora w Białym-
stoku. Ze środków Miasta Bia-
łegostoku funkcjonują klub 
„Dobry Czas” przy parafii św. 
Kazimierza oraz Senioralny 
Klub Aktywności przy ul. Piet-
kiewicza. Dodatkowo Caritas 
– we współpracy z parafiami 
i w dużej mierze dzięki wła-
snym środkom – prowadzi dwa 
kolejne kluby: przy parafii Mi-
łosierdzia Bożego oraz przy pa-
rafii św. Andrzeja Boboli, gdzie 
działa klub „Aktywni 60+”. To 
konkretna odpowiedź na po-
trzeby osób starszych, które 
chcą rozwijać swoje pasje, po-
zostać aktywne i utrzymywać 
więź z lokalną wspólnotą.

„Senior w Centrum” 
– międzypokoleniowy 
wolontariat
Troska o osoby starsze roz-

wijana jest również poprzez 
projekt „Senior w Centrum 
– Międzypokoleniowy Wo-
lontariat Środowiskowy Cari-
tas”, realizowany od czerwca 
2026 r. w ramach programu 
NOWEFIO, finansowanego 

przez Narodowy Instytut Wol-
ności. Jego głównym celem 
jest stworzenie lokalnej sieci 
wsparcia dla seniorów – opar-
tej na relacjach sąsiedzkich 
oraz wspólnocie parafialnej.

Projekt zakłada rekrutację 
i szkolenie wolontariuszy, któ-
rzy będą regularnie odwiedzać 
seniorów w ich domach. Pomoc 
obejmie m.in. zakupy, wsparcie 
w codziennych obowiązkach 
oraz pomoc w załatwianiu bie-
żących spraw. Jednak równie 
ważna będzie zwykła obecność 
– rozmowa przy kawie, wspól-
ny spacer czy towarzyszenie 
w codzienności, która dla wielu 
starszych osób bywa naznaczo-
na samotnością.

W ramach projektu po-
wstaną kolejne parafialne Se-
nioralne Kluby Aktywności 
– miejsca spotkań, integracji 
i budowania relacji dla osób 
starszych. Celem inicjatywy 
nie są jednorazowe działania, 
lecz tworzenie trwałych więzi 
i prawdziwej wspólnoty.

W związku z realizacją pro-
jektu Caritas poszukuje zarów-
no seniorów, którzy chcieliby 
skorzystać z takiego wsparcia, 
jak i wolontariuszy gotowych 
podarować swój czas i uwagę 
drugiemu człowiekowi. Cza-
sem jedna rozmowa czy pomoc 
w drobnej sprawie mogą na-
prawdę odmienić czyjś dzień.

Zgłoszenia można kierować 
osobiście do siedziby Caritas 
przy ul. Warszawskiej 32 w Bia-
łymstoku lub telefonicznie pod 
numerem 85 651 90 08.

Seniorzy z wizytą 
w Serbii
Niedawno seniorzy z klubów 

prowadzonych przez Caritas 
uczestniczyli w wyjeździe do 
Serbii w ramach programu 
Erasmus+. Był to czas pełen 
spotkań, doświadczeń i pozna-
wania nowej kultury.

Uczestnicy mieli okazję po-
znać serbską kuchnię i zwycza-
je, odwiedzić Centrum Geriatrii 
oraz Caritas Belgradzką, a także 
miejsca ważne dla duchowego 
i historycznego dziedzictwa 
kraju – Belgrad, monaster na 
Fruškiej Górze oraz świątynię 
św. Sawy.

Czerwiec z muzyką 
uwielbienia
Caritas Archidiecezji Bia-

łostockiej, w imieniu organi-
zatorów zaprasza na jubile-
uszową, 15. edycję Koncertu 
Uwielbienia BOGU DŹWIĘKI 
2026. Koncert odbędzie się 14 
czerwca o godz. 20.00 przed 
białostocką Katedrą. Poprze-
dzą go czterodniowe Wokalne 
Warsztaty Uwielbienia, któ-
re rozpoczną się 11 czerwca 
w Kinie TON. Są to cztery dni 
wspólnego śpiewu, modlitwy 
i świadectw – a na koniec wie-
czór, który co roku gromadzi 
tłumy przed Katedrą.

Michał KULIKOWSKI  
rzecznik Caritas 

Archidiecezji Białostockiej

SENIORZY W CENTRUM TROSKI I WSPÓLNOTY
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Mężczyźni są bardziej wytrzymali niż 
kobiety, bo która kobieta wytrzyma kilka 
godzin na kanapie?

Podczas kłótni, żona, żeby do żywego 
dopiec mężowi, mówi:
– Jak umrzesz, natychmiast wyjdę za 
mąż!
– A co mnie obchodzi nieszczęście ob-
cego człowieka?! 

Pokój hotelowy, rano, rozlega się dzwo-
nek telefonu:
– Halo?
– Dzień dobry, czy to Pan zamawiał bu-
dzenie na 7.30?
– Tak...
– A to prędziutko, prędziutko bo już 9.

– Czy minuta to dużo czy mało?
– To zależy, po której stronie zamkniętych 
drzwi toalety się znajdujesz.

Prezes podczas rozmowy rekrutacyjnej:
– Gdzie się Pan widzi w naszej firmie za 
10 lat?
– Na Pańskim stanowisku.

H
u

m
or

LEKKI DESER TRUSKAWKOWY

Składniki (na 4 porcje): 400 g świeżych truskawek, 400 g jogurtu greckiego lub 
gęstego jogurtu naturalnego, 250 g serka mascarpone, 3–4 łyżki cukru pudru, 
1 opakowanie cukru waniliowego lub 1 łyżeczka ekstraktu waniliowego, sok i skórka 
starta z połowy cytryny, ok. 80 g herbatników lub biszkoptów 
Przygotowanie: Truskawki umyj i usuń szypułki. Około 150 g owoców zmiksuj 
z 1 łyżką cukru pudru i odrobiną soku z cytryny na gładki mus. Pozostałe truskawki 
pokrój na mniejsze kawałki. W misce krótko zmiksuj mascarpone, jogurt, pozostały 
cukier puder oraz cukier waniliowy. Dodaj startą skórkę z cytryny. Herbatniki lub 
biszkopty pokrusz na niewielkie kawałki. Do szklanek lub pucharków wsyp warstwę 
ciastek. Następnie dodaj krem, kawałki truskawek i polej musem. Powtórz warstwy.
Deser najlepiej smakuje po schłodzeniu przez 30–60 minut w lodówce.
Aby nadać deserowi bardziej włoskiego charakteru, można użyć biszkoptów Savoiardi 
delikatnie nasączonych czarną herbatą z cytryną.
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Uliczka, przy której 
mieszkamy, przestała 
już być cichą uliczką na 
przedmieściu, a stała się 
całkiem ruchliwą, prze-
lotową ulicą. Samochody 
pędzą nią jak szalone, 
i my – mieszkańcy, nie 
czujemy się tu już tak 
bezpiecznie. 

Postawiono znak dro-
gowy z ograniczeniem 
prędkości. A gdzie tam! 
Postawiono radar. I to 
nie pomogło.

W końcu do jezdni 
przymocowano w po-
przek garbik, „spowal-
niacz ruchu”,  zwany 
„śpiącym policjantem”. 
Jak wjedziesz za szybko 
na ten garbik, możesz so-
bie wybić zęby o kierow-

nicę, albo połamać reso-
ry samochodu, a nawet 
złamać podwozie. Więc 
musisz zwolnić, chcesz, 
czy nie. Po prostu musisz 
i koniec.

Myślę sobie ze smut-
kiem, jaki to człowiek 
bywa zuchwały! Dopiero 
taki „spowalniacz” jest 
w stanie przymusić go, 
by jechał wolniej. Nie wy-
starczy Kodeks Drogowy, 
postawienie znaku, czy 
groźba mandatu.

Przychodzi mi czasem 
do głowy, że Pan Bóg też 
dał nam Kodeks, Dzie-
sięcioro Przykazań, ale 
nie zamontował żadnych 
„spowalniaczy ruchu”. 
Jeśli przekroczysz Jego 
przykazanie, nie wybijesz 

sobie zębów, nie poła-
miesz resorów. Możesz 
postąpić jak chcesz. Pan 
Bóg tylko radzi: „postępuj 
tak i tak, a tego i tego nie 
rób”. 

Myślę sobie, czy nie 
lepiej by było,  gdyby 
Pan Bóg nas jakoś zmu-
sił do przestrzegania 
swoich przepisów, da-
jąc nam jakąś koniecz-
ność, jakiś „spowalniacz 
ruchu”. Czyż świat nie 
byłby wspaniały? Wszę-
dzie panowałby pokój, 
sprawiedliwość. Ale Bóg, 
nie zważając na nasze 
skrzywienie grzechem 
pierworodnym i naszą 
zuchwałość, postanowił 
dać nam wolność. I teraz 

mamy: wojny, nieszczę-
ścia. 

Jednak – myślę sobie 
dalej – gdyby nasze dzia-
łania były wymuszone 
przez jakieś „spowal-
niacze ruchu”, Pan Bóg 
okazałby się nie naszym 
Ojcem, ale kimś w rodza-
ju Wielkiego Policjanta. 

A poza tym, za co by 
nas wtedy nagradzał? 
Aha?

Babcia ANIA
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Spowalniacz ruchu CZERWIEC 2026

4
�OGÓLNOMIEJSKIE UROCZYSTOŚCI BOŻEGO CIAŁA pod przewodnictwem abp. Józefa Guzdka, Metropolity Biało-
stockiego, rozpoczną się w czwartek 4 czerwca o godz. 10.00 Mszą św. przed katedrą. Następnie odbędzie się tradycyjna 
Procesja Eucharystyczna do kościoła pw. św. Rocha. 

6
�13. ARCHIDIECEZJALNA PIELGRZYMKA DZIECI PIERWSZOKOMUNIJNYCH do Sanktuarium Najświętszego Sakra-
mentu w Sokółce odbędzie się w sobotę 6 czerwca (przyjazd grup od godz. 9.30). O godz. 10.00 odbędzie się koncert 
ewangelizacyjny zespołu „Winnica”. Mszy św. o godz. 11.00 będzie przewodniczył bp Wiesław Szlachetka z Gdańska. Po 
Eucharystii będzie czas na posiłek, rozrywkę i rekreację na stadionie sokólskim.

13
�UROCZYSTOŚCI ODPUSTOWE ŚW. ANTONIEGO W NIEWODNICY KOŚCIELNEJ będą miały miejsce w sobotę 
13 czerwca. Główna Msza św. pod przewodnictwem abp. Józefa Guzdka zostanie odprawiona o godz. 12.00. Pozostałe 
Msze św. o godz. 7.00, 9.00, 10.30 i 18.00.

14
�TEGOROCZNY KONCERT UWIELBIENIA „BOGU DŹWIĘKI” w wykonaniu akademickiej scholi „Adonai” odbędzie się 
w niedzielę 14 czerwca o godz. 20.00 na placu przed archikatedrą białostocką.

26
�W dniach 26-28 czerwca (piątek, sobota, niedziela) odbędzie się 45. PIESZA PIEL-
GRZYMKA RÓŻANOSTOCKA. Białostockie grupy wyruszą w piątek 26 czerwca po 
Mszy św. o godz. 14.00 w Świętej Wodzie. Pielgrzymka zakończy się w Różanymstoku 
w niedzielę 28 czerwca o godz. 17.00 uroczystą Eucharystią.

 KALENDARIUM ARCHIDIECEZJI 

P I E L G R Z Y M K I
Biuro Pielgrzymkowo-Turystyczne Renovis

Zapisy i informacje  
Grzegorz Mieszków, tel. 602 718753, 784 050550 

WILNO – RYGA 27-30.08.2026
Strachocina – Kalwaria Pacławska  
– Milejczyce 29.06-1.07.2026
GIETRZWAŁD 05.09.2026
LICHEŃ 15-16.08.2026

WŁOCHY 16-26.04.2027
FATIMA 07-14.05.2027
LOURDES samolot: 12-17.10.2026
ZIEMIA ŚWIĘTA 03-12.12.2026

MEDJUGORJE 
samolot: 21-26.06.2026, 13-19.09.2026
autokar: �31.07-08.08.2026,  

02-10.10.2026
GUADALUPE MEKSYK 17-28.11.2026 
JAPONIA 19-30.11.2026

PROGRAM Klubu Inteligencji Katolickiej – czerwiec 2026

7 czerwca (niedziela) godz. 19.15 – Kościół pw. św. Wojciecha – Msza św. – modlitwa w inten-
cjach członków KIK
10 czerwca (środa) godz. 18.45 – Sala KIK przy Bibliotece AWSD – dr Tomasz Madras: „Prawo 
o stowarzyszeniach. Organizacje Pożytku Publicznego. KIK”
17 czerwca (środa) godz. 18.45 – Sala KIK przy Bibliotece AWSD – Z cyklu Historia współczesnej 
Polski: Bernard Bujwicki – Kulisy powstawania Komitetów Obywatelskich
24 czerwca (środa) godz. 18.45 – Sala KIK przy Bibliotece AWSD – Spotkanie organizacyjne 
członków i sympatyków KIK. Stan przygotowywań do 44. Dni Kultury Chrześcijańskiej
27 czerwca (sobota) godz. 10.00 – Msza św. w Świętej Wodzie na zakończenie roku formacyjne-
go KIK i spotkanie członków i sympatyków przy ognisku

DROGI MIŁOSIERDZIA  6(190)  czerwiec 202642



Gwarancja Kia obejmuje okres 7 lat od daty pierwszej rejestracji lub 150 000 km, w zależności od tego, co nastąpi wcześniej. Obowiązuje na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, w krajach Europejskiego 
Obszaru Gospodarczego (EOG) oraz w Szwajcarii. Szczegółowe okresy gwarancji oraz jej warunki (np. dotyczące akumulatorów, powłoki lakierowej lub wyposażenia) określone są w książce gwarancyjnej. 
Więcej o 7-letniej gwarancji Kia na stronie www.kia.com.

Kia Stonic - zużycie paliwa 5,3-5,9 l/100 km, emisja CO2 120-133 g/km. Wartości zużycia paliwa (cykl mieszany) wynikają z wersji/wariantu pojazdu oraz z jego wyposażenia. Dane mają charakter 
porównawczy i zostały uzyskane na stanowisku pomiarowym zgodnie z wymaganiami Rozporządzenia (WE) 715/2007, uzupełnionego Rozporządzeniem Komisji 2017/1151. Wartości rzeczywiste mogą 
być inne w zależności od warunków i stylu jazdy. Szczegóły na www.kia.pl.

Nowa Kia Stonic.
Podążaj własną drogą.

Odkryj Kia Stonic na nowo - wzór miejskiego crossovera w jeszcze bardziej 
ekscytującej odsłonie. Odświeżony design czerpie z najlepszych cech 
poprzednika, które w połączeniu z nowoczesnymi światłami LED 
i przeprojektowanymi zderzakami nadają mu sportowej elegancji.
Wnętrze także zmieniło się nie do poznania - wielofunkcyjny ekran 
dotykowy, nowy panel sterowania klimatyzacją i systemem inforozrywki 
sprawią, że poczujesz się jak w aucie wyższej klasy.
Wejdź na www.kia.com lub odwiedź Twojego dealera Kia.

TOP MOTORS
Porosły-Kolonia 1F
16-070 Choroszcz
T: +48 85 664 39 09 
E: kontakt@top-motors.com.pl
www.top-motors.com.pl


